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Od pewnego czasu sytuacja rze­
miosła indywidualnego może być 
porównana do przysłowiowego 

„między młotem a kowadłem". Z jed­
nej bowiem strony wzmaga się oddzia­
ływanie państwa i kierowanie rzemio­
sła (z wyjątkiem określonych rodza­
jów produkcji społecznie użytecz­
nej, zwłaszcza eksportowej, antyim­
portowej i specjalistycznej) na usłu­
gi, z drugiej zaś strony — właśnie w 
dziedzinie usług zagraża rzemiosłu 
cechowemu niepohamowana konku­
rencja chałupnictwa, przemysłu do­
mowego i nielegalnego rzemmsla. 
Sytuacja zatem nie do pozazdrosz­
czenia.

Wnikliwsze jej rozpoznanie w o- 
parciu o sprawozdan'a izb rzemieś- 
Iniczvch za ostatme miesiące zmu­
szą do poważnego zastanowienia się 
nad teraźniejszością i dalszymi losa­
mi rzemiosła indywidualnego. Dużo 
cennego materiału dla oceny aktual­
nej sytuacji w rzemiośle i wytycze-
nia zadań przyszłość dostarcza
ostatnia sesja Rady ZIR w Białym­
stoku i grudniowe Plenum Zarządu 
Głównego Związku Pracowników 
Przemysłu Terenowego i Rzemiosła.

W ostatnich Jednak miesiącach 
ub. r. w całym szeregu Mrojewództw, 
jak poznańskim, warszawskim, 
wrocławskim, rzeszowskim, olsztyń­
skim i zielonogórskim wystąpił zna­
czny spadek ilości warsztatów prze-, 
de wszystkim w mniejszych mias­
tach, osiedlach 1 wsiach, w bran­
żach pracujących dla zaspokojenia 
potrzeb ludności rolniczej. Jedno­
cześnie trwa nadal niepokojący od­
pływ rzemiosła z dużych miast: w 
cągu III kw'artalu ub. r. w Warsza- - 
wie zlikwidowało się 203 zakłady, w 
Poznaniu — ok. 170, w Lodzi — 128 
itd.

Trzeba przy tym pamiętać, że istot­
ny odpływ’ jest jeszcze większy niż 
wypadałoby sądzić z poo’anych w’y- 
żej liczb. Rejestry cechowe bo w i en? 
zawierają wiele „martwych dusz" — 
to znaczy pozycji warsztatów fakty­
cznie zlikwidowanych, lecz formal­
nie zarejestrowanych jeszcze jako 
czynne z powodu niedopełnienia 
przez ich właściciela obowiązku 
zgłoszenia likwidacji i niezwrócenia 
kart rzemieślniczych. Ostateczna oce­
na dla 1959 r. wypada mimo to jed­
noznacznie: będzie to od dłuższego
czasu rok zahamowania

ZASADNICZE PROPORCJE
bezwzględnego przyrostu w rzemio­
śle.
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Może po raz pierwszy z tak dużą 
wyrazistością zarysowane zostały 
proporcje w’ podziale działalności 
rzemiosła na produkcję i usługi o- 
raz — na obroty wynikające z bez­
pośrednich kontaktów’ rzemiosła z 
ludnością • na obroty z gospodarką 
uspołecznioną.

Globalna kwota obrotów rzemiosła 
przekraczająca sumę 15 mld zł w 
1958 r. składa się głównie:

— z ok. 5 mld obrotów z gospo­
darką uspołecznioną,

— z przeszło 9 mld obrotów z ty­
tułu produkcji i usług zbywanych 
bezpośrednio ludności.

Na kwotę 5 mld zł przypada z ko­
lei ok. 1.800 min zł — wartość pro­
dukcji zbywanej handlowi uspołecz- 
n onemu, 2.700.min zl — wartość u- 
slug rzemiosła dla gospodarki uspo­
łecznionej i wreszcie 500 min — to 
wartość produkcji zaopatrzeniowo- 
inwestycyjnej dla sektora uspołecz­
nionego. Z 9 miliardów wrartości u- 
sług 'i produkcji zbywanych bezpo­
średnio ludności na usługi przypada 
ok. 4 800 min i na produkcję — prze­
szło 4.200 min zł.

Należy 'zaznaczyć, że prawie we 
wszystkich wymienionych pozycjach 
obrotu zaznaczył się w 1959 r. w po­
równaniu z 1958 r. spadekj zwłasz­
cza w sferze obrotów z gospodarką 
uspołecznioną. W usługach dla gos­
podarki uspołecznionej spadek ten 
wyniósł ponad 200 min zł, w prtklu- 
kcji zaś ok. 300 min.

Stan liczbowy rzemiosła utrzymu- 
je się od pewnego czasu na poziomie 
ok. 140 tys. warsztatów z 230 tys. za­
trudnionych, w tym ok. 48 tys. ucz­
niów; średnia zatrudnienia na jeden 
zakład wynosi 1,6.

INNE ZNAMIONA 
STAGNACJI

Ale 
wego

zmniejszanie się stanu ilościo- 
warsztatów nie jest- jedynym

ODPŁYW RZEMIOSŁA 
Z MIAST I WSI

przejawem rozpoczynającej się stag­
nacji w rzemiośle. O tej stagnacji 
świadczą także inne zjawiska gospo­
darcze, że przykładowo wymienimy 
najważniejsze: . „

— wzmagający się bezustannie 
brak zleceń, obejmujący swym za­
sięgiem coraz dalsze branże, w związ­
ku z coraz większym zaspokajaniem 
potrzeb ludności przez gospodarkę 
uspołecznioną,

— malejący udział rzemiosła w 
produkcji artykułów rynkowych, pod 
wpływem skutecznej konkurencji 
wyrobów masowego spożycia wytwa- 

,rżanych w sektorze uspołecznionym,
— rezygnacja z przydziałów su­

rowców do niedawna bardzo poszu­
kiwanych/--przez rzemiosło np ze 
skór na, produkcję obuwia, z. ndektó- 
rych wytworów huthiezych, z pew­
nych tkanin itp. powody rezygnacji 
są różnorakie: wysokość ceny, nieodr 
powiednie gatunki surowca, lub ni', 
kła ilość przydziału w stosunku do- 
znacznych kosztów transportu iidi,

— rezygnacja z kredytów krótko 
i średnio terminowych. W ciągu tyl­
ko jednego III kwartału 1959 r. aż 
o 1209 osób zmniejszyła się liczba 
rzemieślników korzystających z kre­
dytów w NBP, a tylko 127 zaciągnęło 
w tym okresie nowe pożyczki. Za­
dłużenie rzemiosła wynosi obecnie 
około 30 min zł, czyli zaledwie 2 
promile w stosunku do rocznych o- 
brotów. Rzemieślnicy wątpią w roz­
wój pomyślniejszej dla siebie ko­
niunktury i stąd powstrzymywanie 
się od inwestycji i ostrożność w za­
ciąganiu pożyczek.

Spraw-a poruszona przez J. N. w 
liście do redakcji „Mieszkania na 
sprzedaż" (nr 46/1959) wymaga usto­
sunkowania się do dw'óch zagadnień:

1) nadmiaru pieniędzy w obiegu 
w stosunku do masy towarowej oraz 
skuteczności oddziaływ'ania na przy­
wrócenie naruszonej równowagi dro­
gą skierowania części tego nadmia­
ru na uzyskanie mieszkania;

2) społecznie prawidłowej reali­
zacji zasad nowej polityki mieszka­
niowej.

PROBLEM PERWSZY

Jest 
balny 
dności

rzeczą niewątpliwą, że g1o- 
i rost siły nabywczej lu- 

v ostatnim czteroleciu

Cechą znamienną dla sytuacji rze-
miosła jeszcze w pierwszym półro­
czu 1959 r. był odpływ rzemiosła z 
wielkich miast i ośrodków przemy­
słowych, przy p®vnym stosunkowo 
niewielkim wzroście rzemiosła wiej­
skiego.

SPRZECZNOŚĆ ZASADNICZA

Przytoczone wyżej kryzysowe zja­
wiska w rzemiośle indywidualnym 
notowane są prawie we wszystkich' 
izbach z wyjątkiem niektórych, gos-

(1956—1959) rozkłada się nierówno­
miernie na poszczególne warstwy i 
grupy tej ludności oraz również nie­
równomiernie wpływa na zwiększe­
nie zapotrzebowania na poszczególne 
artykuły rynkowe, a częściowo tak­
że i podaż tych artykułów (zaopa­
trzenie rynku).

Tak iip. wzrost zarobków rodzin 
robotniczych i pracowniczych naj­
mniej dotychczas zarabiających, a 
także podniesienie rent i emerytur, 
wpływa przede wszystkim na zwięk­
szenie zapotrzebowania na artyku­
ły spożywcze na wzrost jakości tego 
spożycia (mięso, tłuszcze, artykuły 
mleczarskie itp.)

Wzrost dochodów ludności wiej­
skiej (w naturze 1 pieniądzach) 
wpływa ną zwiększenie spożycia, na 
zwiększenie zapotrzebowania na ar­
tykuły przemysłowe, na maszyny 1 
narzędzia rolnicze, na materiały bu­
dowlane itp. Jeśli podaż tych arty­
kułów nie jest dostateczna (lub nie 
są egzekwowane należności podatko­
we), może nawet nastąpić ogranicze­
nie produkcji lub wzmożone ponad 
miarę spożycie.

Wzrost dochodów 1 zarobków lud­
ności miejskiej, dobrze dotychczafl 
zarabiającej i lepiej odżywiającej 
się, wpływa przede wszystkim na 
zwiększenie zapotrzebowania na ar­
tykuły przemysłowe trwałej, bądź 
trwalszej użyteczności (ubranie, u- 
rządzenie mieszkania, pralki, lodów­
ki, telewizory itp.), a także artyku­
ły luksusowe, rozrywki, podróże itp.
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Nasze aktualne 
darczę koncentrują
odcinkach zaopatrzenia ludności i 
przy ustalaniu lub wyborze przy­
wrócenia równowagi rynkowej w 
stosunku do zwiększonej siły nabyw­
czej konieczna jest wnikliwa anali­
za skuteczności zastosowania tego 
czy innego środka dla osiągnięcia za­
mierzonego celu.

Wymieńmy przykładowo najbar­
dziej zagrożone odcinki pod wzglę­
dem niedostatecznej podaży masy 
towarowej w stosunku do zapotrze­
bowania:

1. Mięso I niektóre artykuły spo­
żywcze. Dysproporcja ogólnie znana 
i omówiona. Wymagała ona radykal­
nych posunięć, takich jak: podwyżka 
cen mięsa i przetworów mięsnych, 
przejściowe zwiększenie importu, 
zwiększenie hodowli, bazy paszowej 
itp. Nie są to bynajmniej posunięcia' 
natury administracyjnej, ale przede 
wszystkim ekonomicznej.

2. Materiały budowlane nie wszy­
stkie w jednakowym stopniu, ale 
przede wszystkim decydujące o moż­
liwościach '•kompleksowego wykań­
czania inwestycji w zaplanowanych 
terminach. Budownictwo mieszka­
niowe, które ma szczególne znacze­
nie w tych rozważaniach, wykazało 
dysprpporcjępnrniędzy nagromadzo­
nymi środkami finansowymi a moż­
liwościami ich przerobu w warun­
kach zapewniających prawidłowa i 
ekonomiczną gospodarkę. Środki dla 
przezwyciężenia tej dysproporcji

trudności gospo- muszą być w tej dziedzinie zupełnie 
się na niektórych odmienne.

Autor wspomnianego na wstępie 
listu do redakcji ujmuje sprawę bar­
dzo prosto. Za, dużo pieniędzy, za 
mało masy towarowej. Sprzedajmy 
50% mieszkań - z budownictwa pań­
stwowego po 10.000 zł. za izbę .(opła­
ta wstępna), ściągniemy od ludności 
1 mid złotych, będzie mniejszy na­
cisk na masę towarową.

W uproszczeniu ’ można by powie­
dzieć: zamiast mięsa będziemy ku­
pować mieszkania. Sytuacja miesz­
kaniowa jest tak ciężka, że każdy 
zdobędzie się na ograniczenie swego 
spożycia za cenę polepszenia warun­
ków mieszkaniowych. A jeżeli nawet 
nie ograniczy swego spożycia, to ce­
lowo zużytkuje nagromadzone o- 
szczędności, gdyż „w gospodarce nie 
ma nic bardziej anarchizującego ry­
nek, jak niemożność celowego wyko-

tywy prywatnej, występującej po­
przez członka rodziny, mającego 
(dzięki swemu zatrudnieniu) dostęp 
do spółdzielni mieszkaniowej. Aie, 
wspomina autor listu, zwolnią oni 
częściowo państwo od dopłat eksplo­
atacyjnych do utrzymania mieszkań 
i budjmków sprzedanych spółdzielni. 
Być może nawet, że wtedy, po wy­
czerpaniu oszczędności na wkład 
mieszkaniowy i przy ponoszeniu peł­
nych opłat za mieszkanie, będą oni > 
musieli ograniczyć swe wydatki na 
spożycie a nawet konsumpcję mię-

rzystania posiadanych 
(podkreślenie S. T.)
ma znaczne
ten nie jest

sumy

znacznych 
sum". Kto 

pieniężne.
szczególnie na-

stawiony na ograniczenie wydat­
ków na spożycie, na mięso i ■wędli­
ny. Kto może sobie pozwolić na jed­
norazową wpłatę 10 tys. zł. za izbę 
w mieszkaniu spółdzielczym, ten ra­
czej odmówi sobie kupna innych 
dóbr Htrwałego-/ użytku,^sa morbod 
telewizora lub też wyjazdu za grani­
cę.

Konsumenci ci rekrutować się bę­
dą bądź z wymienionej ra wstępie 
licznej grupy, bądź też z tzw, inicja-

Rozważmy’ jednak, jaki będzie 
efekt społeczny tego rodzaju zab e- 
gu natury ekonomicznej. W notatce 
pt. „Perspektywy budownictwa mie­
szkaniowego na Śląsku (Z. G. ńr 50 
1959) znajdujemy informację o prze­
prowadzonej przez związki zawodo­
we i rady narodowe klasyfikacji u- 
biegających się o mieszkania w woj. 
katowickim i możliwościach zaspo­
kojenia zgłoszonych potrzeb w róż­
nych formach budownictwa (rad na­
rodowych, zakładów’ pracy, spółdziel­
czości), zaplanow’anych na lata 1960 
— 1965. „Dla klasyfikacji tej opie­
rano się na kryterium wysokości za­
robków’ osób ubiegających się o 
mieszkania i ich możności wybudo- 
Wariia sobie'-własnego' 
przystąpienia do spółdzielni"1. Jak z 
notatki tej wymika, należałoby, .dla
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SKUP ZDEZORGANIZOWANY
EUGENIUSZ HAKASIM

nienie

kup zdecentralizowany po­
myślany byl jako uzupeł-

scentralizowanego

1 funkcje państwa w zakresie dy­
strybucji artykułów' spożywczych.

systemu gromadzenia pro­
duktów rolnych. Obecnie 
jednak skup ten zamiast 

uzupełniać skup państwowy’, utru­
dnia prawidłowe jego funkcjonowa­
nie, powodując ponadto szereg ne­
gatywnych zjawisk, którym piagnę 
poświęcić nieco uwagi.

DZIWNA KONKURENCJA

PIĘKNE ZAŁOŻENIA

Skup zdecentralizowany, to skup 
produktów rolnych bezpośrednio 
pazez jednostki handlu detalicznego 
lub hurtowego, nie zgłaszanych do 
centralnej dyspozycji państwa. Ob­
jęto nim takie artykuł)’ jak strącz­
kowe jadalne, mak. kasze, ryby, 
drób, dziczyzna, nabiał itp.

Myślą przewodnią przy wprowa­
dzaniu w 1953 r. skupu zdecentra­
lizowanego było uzupełnienie zaopa­
trzenia się w artykuły konsumpcyj­
ne o mniej podstawowym znaczeniu, 
bez pośrednictwa organizacji skuou; 
stworzenie skutecznej konkurencji 
z handlem prywatnym i ogranicza­
nie obrotów targowiskowych. Skup 
ten miał odbierać lokalne drobne 
nadwyżki towarowe, których zdję­
cie poprzez skup scentralizowany 
było utrudnione i niesprawne.

Przy tych założeniach nie było 
potrzeby ograniczenia swobody w 
kształtowaniu cen skupu i cen de­
talicznych nawet w okresie utrzy­
mywania szerokiego wachlarza 
sztywnych cen państwowych. Wpro­
wadzono w zasadzie jedno tylko
ograniczenie: państwowa cena 
taliczna jest górnym limitem 
skupu i cen detalicznych.

Skup zdecentralizowany obok

de- 
cen

te-
go, że miał' utrącić spekulacyjną 
działalność handlu prywatnego i 
uzupełniać zaopatrzenie sklepów 
uspołecznionych pomyślany byl jako 
forma odciążenia centralnej puli 
towarowej, z której większe ilości 
można by skierować na potrzeby 
handlu zagranicznego, na rezerwy 
czy do ośrodków przemysłowych. 
Miało to ułatwić planowe zadanie

Tymczasem skup zdecentralizowa­
ny stal się „oczkiem w głowie" han­
dlowców1, jest rozwijany za wszelką 
cenę, zaś aparat handlu detaliczne­
go chętnie widziałby tylko tę formę 
skupu. Prowadzony przez państwo 
skup scentralizowani’ na pokrycie 
planowych potrzeb to właściwie 
działalność przeszkadzająca w do­
brej robocie handlowej.

Istotę problemu zobrazujemy na 
przykładzie maku. Artykuł ten 
wbrew’ pozorom ma dość duże zna­
czenie. Jest poszukiwany przez prze­
mysł piekarniczy, gastronomiczny 
oraz przez konsumentów indywidu­
alnych. Ponadto mak eksportujemy 
na atrakcyjne rynki strefy dolaro­
wej. Możliwości ulokowania towaru 
po wysokich cenacli są tam zawsze 
znacznie wyższe od dysponowanej 
masy towarowej, bowiem produkcja 
maku w Polsce jest stosunkowo 
niska.

W celu zwiększenia produkcji to­
warowej tego artykułu systematycz­
nie prowadzona jest kontraktacja 
oraz skup scentralizowany dokony­
wany przez uspołeczniony • aparat 
skupu.

Zdobyta przy tym masa towaro­
wa kierowana jest zgodnie z dyspo­
zycjami państwa na potrzeby głów­
nych odbiorców krajowych oraz na 
eksport. Ostatnio, wobec napiętego 
bilansu płatniczego, przeważająca 
większość zgromadzonego maku 
przeznaczana jest do dyspozycji 
handlu zagranicznego.

Odbiorcy krajowi otrzymują więc 
szczupłe ilości, a powstałe w ten 
sposób niedobory siadają się usilnie 
uzupełnić drogą skupu zdecentrali­
zowanego.

Na pozór działalność słuszna, a 
pawet godna poparcia. Przy bliż­
szym poznaniu rzeczy aplauz ten nie 
wydaje się jednak’uzasadniony.

Przy ograniczonych i szczupłych 
zbiorach różne formy skupu nie 
uzupełniają się wzajemnie, lecz za­
stępują. A zwycięża ten, kto ofe­
ruje dostawcy lepsze warunki zbytu

(wyższe ceny, niższe wymagania ja­
kościowa itp.).

Spójrzmy na ceny. W skupie scen- 
tralizow’anym producent otrzymuje 
20 zł za 1 kg maku, a w kontrak­
tacji 22 zł. Taki poziom ustalonych 
przez państwo cen (notabene kilka­
krotnie podwyższanych), gwarantu­
je opłacalność produkcji i przez ich 
podwyższanie nie uzyskuje się — jak 
wykazało doświadczenie — istotnego 
wzrostu produkcji. Ceny płacone w 
skupie zdecentralizow’anjrm są znacz­
nie wyższe i wynoszą zwykle 24 zł 
za 1 kg, a często nawet 26 zł, tj. na 
poziomie cen detalicznych, będących 
górnym limitem cen skupu. .

Wiadomo, że w tej sytuacji pro­
ducent dostarcza towar do przed­
siębiorstwa płacącego 200 do 400 zł 
za 1 q drożej. Tym bardziej, że w 
skupie scen trał izow’anym, a szcze­
gólnie przy kontraktacji zwraca się 
większą uwagę na jakość. Tak więc 
producenci nie wywiązują się z pod­
pisanych umów’ i sprzedają zakon- 
traktowany mak przedsiębiorstwom 
handlu detalicznego.

Za trzymaliśmy się chwilę przy 
maku, choć nie on jest tu głównym 
problemem. Skupem zdecentralizo- 
wanym objęto szereg ważnych arty­
kułów, przy których sytuacja jest 
analogiczna.

Doświadczenie wykazało, że w 
tych przypadkach, gdzie pjmstwo 
było uprzednio znacznie zaangażo­
wane w' skupie niektórych artyku­
łów’. a obecnie skup państwowy za­
stąpiono skupem zdecentralizowa­
nym nastąpiło zmniejszenie produk­
cji i obrotu, a W konsekwencji gor­
sze zaopatrzenie ludności, nie mó­
wiąc już o pokrywaniu potrzeb eks­
portu.

Strączkowe (fasola, groch itp.) są 
wymowmym przykładem wskazują­
cym, że skup kienwany przez pań­
stwo jest skuteczniejszą formą za­
bezpieczenia potrzeb gospodarki na- 
rodowej i rozwoju produkcji towa­
rowej. Do 1957 r. kiedy to prowa­
dzony byl tylko skup scentralizowa­
ny i kontraktacja, rozmiar uprawy 
strączkowych pokrywał z nadwyżką
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wórcą tzw. modelu przepły­
wów międzygałęziowych jest 
amerykański ekonomista po­
chodzenia rosyjskiego W. W.
Leontief, obecnie profesor 
ekonomii na Harvardskim 

Uniwersytecie. Skonstruowany przez
W . W. 
naliza 
parta i

Leontiefa 
gospodarki

model a-
narodowej o-

o ten model (tzw. a-
naliza przepływów międzygałęzio­
wych) znalazły się' na przestrzeni o- 
statnich lat 15 w centrum zaintereso­
wania wielu ekonomistów 1 polity­
ków gospodarczych.

Trudno jest dziś odpowiedzieć na 
pytanie, kiedy i w jakim stopniu 
uda się wykorzystać w dziedzinie 
zarządzania gospodarką narodową 
wszystkie możliwości, jakie tkwią 
potencjalnie w modelu Leontiefa. 
Tym bardziej, że zastosowanie tego 

«modelu napotyka w dalszym ciągu 
na duże t;rudności o charakterze sta­
tystycznym i rachunkowym. Możli­
we, że z biegiem lat zainteresowa­
nie koncepcjami Leontiefa osłabnie; 
możliwe również, że powstaną nowe 
pomysły, łatwiejsze do realizacj’ i 
bardziej przydatne do zarządzania 
gospodarką narodową. Jak dotych­
czas jednak w każdym niemal kraju 
są prowadzone prace statystyczne 
nad tablicą przepływów międzygałę­
ziowych. jak również w oparciu o 
taką tablicę prowadzone są badania' 
nad obecną i przyszłą strukturą go­
spodarki narodowej;

Punktem wyjścia dla skonstruowa­
nia modelu Leontiefa dla gospodar­
ki narodowej jest statystyczne opra­
cowanie tablicy przepływów’między­
gałęziowych. W celu opracowania ta­
kiej tablicy, należy przede wszyst­
kim zaproponować taki podział go­
spodarki na działy, aby każde przed­
siębiorstwo mogło być zaliczone do 
jednego i tylko jednego działu. O- 
czywistą jest sprawą, że gospodarka 
nie mogłaby funkcjonować, gdyby 
pomiędzy poszczególnymi jej działa­
mi nie istniały „przepływy" dóbr i 
usług. Wynika stąd, że część pro­
dukcji globalnej każdego działu mu­
si być zużywana w procesach pro­
dukcyjnych innych działów i że tyl­
ko pozostała część — którą będziemy 
nazywać produktem końcowym — 
może b.vć przeznaczona na inne cele, 
jak: konsumpcję, wzrost zapasów, in­
westycje ewentualnie eksport. Jeże­
li gospodarka została podzielona na 
(n) gałęzi, to „przepływy" między 
wydzielonymi (n) gałęziami można 
przedstawić schematycznie w posta­
ci szachownicy o (n) wierszach i (n) 
kolumnach. Przykład takiej sza­
chownicy, w przypadku gdy pewna 
fikcyjna gospodarka została podzie­
lona na trzy gałęzie, przedstawia 
załączona na końcu tablica.

Liczby wypisane na zewnątrz z 
lewej strony oznaczają produkcję po­
szczególnych gałęzi, w określonym 
okresie czasu, np. w ciągu ro­
ku, liczby zaś wypisane na 
zewnątrz z prawej strony o- 
znaczają produkty końcowe odpo­
wiednio tych samych gałęzi. Liczby 
wypisane w poszczególnych kratkach 
szachownicy informują o „przepły­
wach", jakie musiały mieć miejsce, 
aby w poszczególnych gałęziach o- 
trzymać wymienioną produkcję glo­
balną, ewentualnie — wymienione 
produkty końcowe. Należy zauważyć 
w tym momencie, że słowo „prze­
pływy" zostało użyte w znaczeniu — 
nakłady. To samo dokładniej może­
my wyrazić na przykładzie: liczba 
250 wypisana na przecięciu trzecie­
go wiersza i drugiej kolumny infor­
muje, że w ciągu roku w celą otrzy­
mania produkcji globalnej X» = 500 
gałąź druga zużyła 250 jednostek 
produktu gałęzi trzeciej.

Opracowanie tablicy przepływów 
międzygałęziowych jest zagadnie­
niem o charakterze statystycznym a 
źródłem danych dla takiego opraco­
wania jest księgowość poszczegól­
nych przedsiębiorstw (r-k wyników). 
Zauważmy również, że jest możliwe 
opracowanie tablicy przepływów 
mierzonych w jednostkach fizycz­
nych lub w jednostkach pienięż­
nych, jeżeli tylko liczba gałęzi jest 
dostatecznie duża. W tym ostatnim 
przypadku należy jednostkę pienięż­
ną traktować jako jednostkę fizycz­
ną, a porównanie tablic z dwóch 
różnych okresów wymaga korekty 
kosztów przy pomocy odpowiednich 
Indeksów cen.

Nie trudno sobie wyobrazić, Iż roz­
miary przepływów międzygałęzio­
wych nawet w przypadku, gdy są 
mierzone w jednostkach fizycznych, 
zmieniają się z roku na rok. Przy­
czyny tych zmian mogą być różne, 
np. zmiany w technologii lub zmiany 
cen. Jednak przy założeniu, że ani 
zmiany technologii, ani zmiany cen 
nie są istotne w pewnych przedzia­
łach czasu, za jedyną i istotną przy­
czynę zmian kosztów w tych właśnie 
okresach czasu można przyjąć zmia­
ny wielkości produkcji globalnej po­
szczególnych działów. W szczegól­
ności — gdyby np. produkcja global­
na 1-ej gałęzi wzrosła dwukrotnie,- 
to zdaniem Leontiefa dwukrotnie po­
winny wzrosnąć poszczególne rodza­
je kosztów rzeczowych (tzn. liczby w 
kolumnie pierwszej). Innymi słowy— 
jako podstawowe założenie w mode­
lu Leontief- przyjmuje, że poszcze­
gólne składniki kosztów są wprost 
proporcjonalne do poziomu pro­
dukcji. globalnej.

Dzieląc liczby kolumny pierwszej 
przez produkcję globalną gałęzi 
pierwsz,ej, liczby kolumny drugiej — 
przez produkcję globalną gałęzi dru­
giej itd., otrzymujemy tablicę tzw. 
współczynników kosztów rzeczo­
wych:

technologicznych produkcji charak­
teryzuje technologię w gospodarce 
narodowej. Każdy Współczynnik 
kosztów rzeczowych w danej gałęzi 
„zależy od współczynnika technolog 
gicznego 1 relacji ceny „surowca" 
do ceny produktu tej gałęzi".,

Skcnśtrubwanie modelu Leontiefa 
dla danej gospodarki narodowej po­
lega w istocie rzeczy na obliczeniu 
współczynników kosztów i wypisa­
niu ich w układzie szachownicowym 
tj. w postaci tzw. macierzy. Znając 
macierz współczynników kosztów 
rzeczowych dla każdego z góry zada­
nego układu produktów końcowych 
możemy wyznaczyć rachunkowo — 
odwołując się do teorii równań linio­
wych — produkcję globalną poszcze­
gólnych działów i rozmiary (liczone 
w jednostkach fizycznych lub pie-

rodowej ZSRR 1823/24, 3) pracami 
wielkich ekonomistów burżuazyjnych 
jak Fr. Quesnay, L. Walras, J. M. 
Keynes oraz koncepcję tzw. soclal 
accounts. Przedstawienie tej proble­
matyki zostało przez Autora dokona­
ne w sposób oryginalny 1 z dużą e- 
rudycją, jak również — co jest szcze­
gólnie cenne — z uwzględnieniem 
faktów poprzednio nie branych pod 
uwagę Idb nawet dotychczas nie zna­
nych autorom analogicznych oora- 
cowań wcześniejszych. W su­
mie — te pierwsze 50 stron książki 
stanowi wyjątkowo interesujący 
essay ńa temat rozwoju myśli eko­
nomicznej 1 przeczytanie go można 
polecić każdemu bez względu na to, 
czy interesuje się formalnym opisem 
modelu Leontiefa i problematyką 
zarządzania gospodarką narodową,

nich jedne są „lepsze" a drugie „gor-2 ARZKC*2NI^2T1ATO 
sze'^, sprawą zaś polityka gospodąr- e —
czego jest wybrąć takie, które uwa- • ■ _
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niężnych) przepływów z jednej ga­
łęzi do drugiej umożliwiających w 
końcowym elekcie uzyskanie wyma­
ganych produktów końcowych. A po­
nieważ każdy produkt końcowy mo­
że być uważany co najmniej za sumę 
dwóch składników (konsumpcji i a- 
kumulacji), więc zależnie nie tylko 
od wielkości produktów końcowych, 
ale i zależnie od wielkości każdego 
składnika możemy wyliczyć pro­
dukcje globalne i ustalić plan zaopa­
trzenia. Co więcej tego rodzaju prze­
widywania mogą być dokonane dla 
kilku sukcesywnie następujących po 
sobie okresów czasu. Tym samym 
model Leontiefa może być przydat­
ny również w przewidywaniach dłu­
goterminowych.

Wyznaczanie zaopatrzenia gałęzi 
produkcyjnych w oparciu o model 
Leontiefa zależnie od z góry zada- 

' nych produktów końcowych nie bu­
dzi zastrzeżeń tak długo, jak długo 
nowe inwestycje, ewentualnie inne 
czynniki, nie zmienią w istotny spo- 
rób technologii procesów produkcyj­
nych.

Należy również zauważyć, że Im 
liczba gałęzi jest większa, tym bar­
dziej szczegółowe 1 dokładne będą 
przewidywania otrzymywane na pod­
stawie teorii Leontiefa. Z drugiej 
jednak strony zbyt wielka liczba 
gałęzi staje się przyczyną istotnych 
trudności rachunkowych, którym nie­
jednokrotnie mogą pędołać dopiero 
elektronowe maszyny obliczeniowe.

Nietrudno dostrzec, że metoda Le­
ontiefa jest uogólnieniem i udosko­
naleniem tzw. metody bilansowej 1 
tym samym zainteresowanie, jakie 
budzi w krajach socjalizmu, nie "wy­
maga komentarzy. Jednakże fakt, iż 
metoda W. W. Leontiefa stała się 
modna w wysoko rozwiniętych kra­
jach kapitalistycznych wymaga omó­
wienia.

P. Sulmicki w swojej pracy „Prze­
pływy Międzygałęziowe" stawia te­
zę, że model Leontiefa i analizę go­
spodarki opartą o ten model przyję­
to na zachodzie jako „odpowiedź na 
określone zamówienie społeczne w 
dziedzinie poznania i kierowania go­
spodarką narodom". Jako datę po­
wstania takiego zamówienia można 
przyjąć rok 1929, w którym to wy­
buchł „wielki kryzys gospodarczy". 
Wybuch kryzysu nie tylko bowiem 
podważył zaufanie do prognoz na te­
mat koniunktury gospodarczej for­
mułowanych przez ekonometrię, lecz 
także uprzytomnił wyraźnie brak 
przesłanek pozwalających ustalić 
formy i stopień ingerencji państwa 
w sprawy gospodarcze. Wtedy też, 
jak można przypuszczać Leontief roz­
począł badania struktury gospodar­
ki U.S.A. metodą przepływów mię­
dzygałęziowych.

Pierwszą pracę na ten temat pu­
blikuje Leontief w r. 1936. Jednak 
zasadniczą odpowiedź na „zamówie­
nia społeczne" kapitalizmu daje w 
tym czasie J. M. Keynes. Ale z kolei 
II wojna światowa, a następnie 
problematy związane z przestawie­
niem gospodarki wojennej na poko 
jową, tendencje do gospodarowania 
przy pełnym zatrudnieniu i wyko­
rzystaniu aparatu wytwórczego po­
stawiły przed rządami wielu krajów 
kapitalistycznych nowe i trudne za­
dania. Tematycznie zadania te wy­
kraczały poza teorię procesów ryn­
kowych, a tym samym i poza teorię 
J. M. Keynesa. I wtedy właśnie — 
jak twierdzi P. Sulmicki — sięgnię­
to do prac teoretyczno — statystycz­
nych W. Leontiefa.

Część I p. t. Problematyka teore­
tyczna zawiera poza wspomnianymi 
już wypowiedziami na temat „rozwo­
ju historycznego" pełny wykład o 
wszystkich wariantach modelu sta­
tystycznego, o modelu dynamicznym 
(także w wersji Oskara Lange), o 
roli 1 znaczeniu macierzy współczyn­
ników technologicznych 1 macierzy 
współczynników kosztów.

Nawiązanie w modelu statystycz­
nym do programowania liniowego 
(str. 93 — 94) jest bardzo szczęśliwym 
pomysłem 1 zasługuje na specjalne 
podkreślenie. W każdym bowiem u- 
kładzie gospodarczym dopuszczalna 
wielkość produkcji globalnej jest u- 
warunkowana nie tylko rozmiarami 
przepływów, lecz także maksymalny­
mi zdolnościami wytwórczymi po­
szczególnych gałęzi. Uzupełnienie u- 
kładu równań lupowych Leontiefa 
warunkami orzekającymi, o maksy­
malnych poziomach produkcji glo­
balnej uwarunkowanej rozmiarami 
aparatu wytwórczego, prowadzi do 
tego, co zwykle nazywa się urealnie­
niem modelu teoretycznego i pocią­
ga za sobą daleko idące konsek­
wencje. Zamiast jednego rozwiąza­
nia, zmodyfikowany w sensie oma­
wianym przez P. Sulmickiego model 
Leontiefa dopuszcza wiele rozwiązań 
„wewnętrznie zgodnych"; spośród

Leontiefa, uzupełnionego warunkami • 
pobocznymi, jest jeszcze sprawą o- J 
twartą z wielu powodów, ale takie* 
właśnie stawianie zagadnienia 1 do- ® 
szukiwanle się kryteriów optymal- 2 
ności gospodarowania jest istotnym • 
krokiem naprzód w porównaniu z • 
wynikami uzyskanymi przez W. a 
Leontiefa 1 zasługuje na szczególną * 
uwagę. J

Z opisem modelu statystycznego • 
łączy się w jedną całość część II pra- • 
cy poświęcona technice sporządzania * 
tablic przepływów międzygałęzio- • 
wych. W tej części na specjalną uwa- j 
gę zasługuje paragraf 14 i 15. W § * 
12 Autor omawia dwa sposoby po-• 
stępowania, jakie można stosować 2 
przy obliczaniu wartości usług hand- • 
lu i transportu w tablicy przeply- • 
wów; § 14 zawiera wycinek tablicy 2 
przepływów międzygałęziowych o- • 
pracowany przez Autora w oparciu 2 
o sprawozdanie bilansowe za r. 1956 • 
Biura Projektów Związku Spółdziel­
ni Spożywców „Społem" i ilustruje J 
technikę przejścia od danych posia-* 
danych przez księgowość przedsię- 2 
biorstwa do tablicy przepływów. W 
§ 15 została przedstawiona rozwinię- • 
ta tablica przepływów międzygalę- 2 
ziowych, wykonana według pomysłu * 
Autora w Biurze Ekonomicznym • 
NBP. Na str. 222—225 zostało podane 2 
wyczerpujące objaśnienie przedsta- * 
wionej tablicy. Stanowi ona schemat • 
powiązań trzech „planów" koórdy- 2 
nujących plan gospodarczy: bilans * 
dochodów 1 wydatków ludności, pro- • 
gram finansowy przedstawiony przez 2 
Min. Finansów i Plan Kredytowy. * 
Ten koordynujący efekt dal się uzy- 2 
skać na skutek rozbicia przepływów 2 
każdej gałęzi występującej w zesta- • 
wieniu na trzy pozycje: przepływy 2 
bieżące (v. r-k wyników), przepływy a 
inwestycyjne (v. r-k środków trwa- • 
łych) oraz zmiany stanu zapasów (v. 2 

,r-k środków obrotowych). W kon- * 
sekwencji częścią składową tablicy • 
P. Sulmickiego są dwie'macierze wy- 2 
stępujące w modelu dynamicznym:« 
macierz przepływów bież:»:ych oraz 2 
macierz przepływów inwestycyjnych. 2

Warto wspomnieć, że pierwsze 2 
egzemplarze książki P. Sulmickiego. 
które ukazały się w roku ubiegłym a 
na stoisku P. W. G. w czasie K:er- • 
maszu Książki zostały błyskawicznie 2 
rozkupione. Złożyło się na to zapew- * 
ne wiele czynników. Przede wszyst- • 
kim — teorią Leontiefa i możliwoś- 2 
ciami jej zastosowań zaczęto intere- * 
sować się w Polsce mniej więcej od • 
r. 1957; zainteresowania te pogłębił a

Franciszek Sz„ kierownik masami, dopuścił do 
stępnie wprowadzenia do obrotu wędlin, których jakość byłao yw 
gorsza od jakości ustalonej recepturą i za ten czyn został oskaiz ny • •
fi 2 ystawy z dnia 13 lipca 1957 r. o zwalczaniu spekulacji i chronie^intfr- 
resów nabywców oraz producentów rolnych w obrocie handlowym l • •
Nr 39, poz. 171), który stanowi, że kto w przedsiębiorstwie oszukuje naoyw- 
cę sprzedając towar gatunku niższego po cenie towaru gatunku wy g 
albo żąda lub pobiera za towar cenę wyższą od obowiązującej te p 
lega karze więzienia do lat 5 lub aresztu. . ..

Wobec powstałej wątpliwości, czy w danym przypadku kierowniK m - 
sarni podlega ukaraniu na podstawie przytoczonego wyżej przepisu, czy 
też innych przepisów karnych, a zwłaszcza na podstawie art. 1 fi l - - 
tu z dnia 4 marca 1953 r. o wzmożeniu walki z produkcją złej jakości tuz. 
U. Nr 16 poz. 63)'), Sąd Wojewódzki w Zielonej Górze zwrócił się <> za­
sadniczą wykładnię do Sądu Najwyższego, który, uchwałą z dnia 13 sierp­
nia 1959 r. nr VI KO 77/59, rozstrzygnął sprawę następująco:

Czyn polegający na dopuszczeniu przez kierownika masarni do wprowa­
dzenia do obrotu wędlin, których jakość jest oczywiście gorsza od jakości 
ustalonej recepturą dla danego gatunku wędlin stanowi przestępstwo okre­
ślone w art. 1 ') dekretu z dnia 4'marca 1953 r. (Dz. U. Nr 16, poz. 63).

W uzasadnieniu uchwały Sąd Najwyższy wyjaśnił; ponadto, ze,.dekret 
z dnia 4 marca 1953 r. o wzmożeniu walki z produkcją złej jakości (Dz. u. 
Nr 16, poz. 63) nie uzależnia odpowiedzialności karnej na jego podstawie 
ani od rodzaju przemysłu (np. spożywczy, skórzany), ani od tego, czy jest to 
przemysł państwowy, uspołeczniony lub prywatny, ani 
wreszcie od ro z<n larów produkcji. Odpowiedzialności karnej 

’ na podstawie tego dekretu podlega więc, w warunkach w nim przewidzia­
nych, kierownik lub pracownik odpowiedzialny za dział produkcji albo za 
kontrolę techniczną każdego zakładu, produkującego wyroby przemysłowe. 
Ustawa nie daje podstaw do wyłączenia wędlin spośród wyrobów 
myślowych, skoro za przemysł, w myśl art. 1 rozp. Prez. R;P- z dnia 7.VI„ 
1927 r. o prawie przemysłowym (Dz. U. Nr 53, poz. 468 z późn. zm.) „uważa 
się wszelkie zatrudnienie zarobkowe lub przedsiębiorstwo, bez względu^ na 
to czy jest ono wytwarzające, przetwarzające, handlowe lub usługowe .

Kierownik uspołecznionego, zakładu masarskiego, który świadomie bez 
uprzedniej obowiązkowej kontroli technicznej, albo w wyniku świadomie 
złej takiej kontroli wyprodukowanych już wędlin, wprowadza je, zbywa 
do obrotu, albo przeznacza do użytku lub zbytu, wiedząc o ich wadach, 
o których mowa w art. 1 wymienionego na wstępie dekretu narusza 
tym czynem również przepis art. 286 kodeksu karnego5). . Kwalifikacja 
prawna według tego przepisu nie wchodzi jednak w rachubę, bowiem 
art. 1 omawianego dekretu jest w tych warunkach normą szczególną za­
równo w stosunku do przepisu art. 286 k.k., jak i dekretu o zwalczaniu 
spekulacji i ochronie nabywców oraz producentów rolnych w obrocie han­
dlowym".

1) Art. 1. $ 1. Kto będąc kierownikiem zakładu produkcyjnego lub odpowiedział- 
nym za dział produkcji albo za kontrolę techniczną produkcji wprowadza, zbywa do 
obrotu albo przeznacza do użytku lub zbytu wyroby przemysłowe, których jakość 
Jest oczywiście gorsza od Jakości ustalonej dla takich wyrobów przez właściwe orga* 
ny albo które oczywiście nie nadają się do użytku, dla jakiego są przeznaczone, 

podlega karze więzienia do lat 5 lub karze aresztu.
§ 2. Jeżeli sprawca czynu określonego w 5 1 wyrządził wielką szkodę in­

teresom obronnym Polski Rzeczypospolitej Ludowej lub Jej interesom w dziedzinie 
Obrotu z zagranicą, 

podlega karze więzienia od lat 2 do lat 10.
2) Art. 286. g 1. Urzędnik, który» przekraczając swą władzę lub nie dopełniając obc- 

wiązku, działa na szkodę interesu publicznego Lub prywatnego»
podlega .karze więzienia do lat 5.

g 2. Jeżeli sprawca działa w celu osiągnięcia korzyści majątkowej lub 
osobistej dla siebie lub innej osoby, 

podlega karze więzienia do lat 10.
g 3. Jeżeli sprawca działa nieumyślnie, podlega karze aresztu do nue- 

siępy 0.

NOWE PRZEPISY
swymi wykładami i publikacjami* = — m wm— m m
prof. O. Lange. Poza tym — książka 2 I
P. Sulmickiego mimo niedużej obję- a 1
tości jest bogata w treść, omawia • 
zarówno problematykę teoretyczną 2 
jak i praktyczną, napisana jest z du- * 
żą erudycją i zacięciem dydaktycz- • 
nym, wydana została starannie i w 2 
ładnej szacie graficznej. Jak dotych- * 
czas, stanowi 'najbardziej wszech- • 
stronną i obszerną publikację w ję- 2 
zyku polskim o modelu Leontiefa. * 
Nieliczne usterki w redakcji pewnych • 
ustępów, w których Autor duali- 2 
stycznie używa języka ekonomiczne- * 
go i języka matematycznego, jak rów- 2 
uleż niefortunnie zredagowany i 2 
skomentowany przykład w cz. III • 
(str. 253) w niczym nie obniżają zna- 2 
czenia i wartości książki P. Sulmic- a 
kiego na rynku wydawniczym. •

•) P. Sulmicki: „Przepływy międzygalę-• 
zlowe" PWG 1939 r. •

daje w pierwszych rozdziałach, wystę- 2 
pując m. In. przeciw poglądom „zrów- 2 
nowai;onego wzrostu", została następnie 2 
wykorzystana przez autora dla wyjaś- 2 
nleń pewnych typowych dla krajów za- 2 
cofanych gospodarczo zakłóceń, jak In- # 
flacja, trudności bilansu płatniczego, a 
trudności demograficzne. a

Produkcje 
globalne

gałęzie 1 2 3 Produkty 
końcowe

• 
•
• 
•
•
•

xi = 1.000 1 400 100 200 300 = xi •
xi » 500 2 50 100 100 250 >=> x: •
X3 a 800 8 300 250 200 50 = xj ••

&
DUVAUX JaCQUES La tMorle de la 

maturlU Sconomlque ou de la stagna- 
tlen sóculalre aux Etata-Unla. Paris 1958 
8« s. 238. Observatlon Aconomłąue. Col- 
lection publlće sous la dlrectlon d'An- 
dr« Platler. XIV.

Właściwy temat, Jakim Jest przegląd 
teorii dojrzałości gospodarczej w Sta­
nach Zjednoczonych, poprzedza wstęp 
omawiający poglądy klasyków na roz­
wój sekularny z podkreśleniem łozy 
Kelrstenda o braku prawdziwej teorii 
wyjaśniającej przyczyny wahań gospo­
darczych, gdyż Istniejąca teoria Jest 
teorią „glven cause". Ramami, w ja­
kich autor referuje poglądy dotyczące 
„dojrzałości gospodarczej" są dwa. 
aspekty, dwa rodzaje związków do prze­
studiowania: 1) czy dojrzałość gospo­
darcza daje w wyniku ograniczenie 
sposobności inwestowania, 2) czy z ko­
lei powyższe ograniczenie stwarza p(an 
nadoszczędnoścl 1 stagnacji.

RIRSCHMAN ' ALBERT, O. The Strate- 
gy ot Economlc nevelopmont. New Ha- 
ven: Yale Unteersity Press 1SS8 1« s. 
XIII, 1 nlb, 217,2 nlb.

nych wyniki dzielenia określałyby 
technologiczne współczynniki pro­
dukcji. Tablica współczynników

*

9 2WHEŁ» ,| GOSPODARCZE

Pierwsze 50 stron swej książki P. 
Sulmicki* poświęca omówieniu po­
wiązań, jakie istnieją między pomy­
słami W. W. Leontiefa a 1) modelami 
reprodukcji prostej i rozszerzonej K. 
Marksa, 2) Bilansem gospodarki na-

Podstawę książki stanowi materiał do- 
świadczenlowy uzyskany przez autora w 
jedęym z tzw. krajów zacofanych gos­
podarczo, w Kolumbii, gdzie autor prze­
bywał w okresie 4-ch lat (1962-1838), po­
czątkowo w charakterze oficjalnego do­
radcy gospodarczego, następnie prywat­
nego konsultanta. Praon profesorska w 
Yale Unlverslty w okresie 1958-1957 1 
stypendium naukowe umożliwiły autoro­
wi opracowanie zdobytych doświadczeń 
i nadanie im usystematyzowanego 
kształtu manuskryptu. Książka daje no­
we spojrzenie na problemy krajów za­
cofanych gospodarczo. Autor wskazuje 
m. in„ że postęp gospodarczy tych kra­
jów nie tyła ,'est uzależniony od „błęd­
nego kola nędzy" (vlcours circle of pn- 
verty), od którego nawiązywali niemal 
wszyscy badający zagadnienia krajów za­
cofanych gospodarczo, Ile od trudności 
związanych z uruchomieniem ukrytych 
zasobów. Analiza procesów wzrostu I 
związanych z tym zjawisk, którą autor

OBOSTRZENIE PRZEPISÓW ANTYALKOHOLOWYCH

Nowa ustawa z dnia 10 grudnia 1959 r. o zwalczaniu alkoholizmu (Dz. U. 
nr 69, poz. 434) m. in. zabrania sprzedaży, podawania i spożywania wszel­
kich napojów alkoholowych w zakładach służących bezpośrednio ruchowi 
środków komunikacji a-ponadto zabrania sprzedaży, .podawania i spożywa­
nia .napojów zawierających więcej niż 4;5o/n alkoholu — w ^zakładach 
pracy, w hotelach robotniczych, w stołówkach i bufetach przy zakładach 
pracy, a także na targowiskach, w restauracjach i bufetach d-worcowych 
i portowych, w kioskach oraz w sklepach czynnych w godzinach od 22 do 6. 
Na terenie zakładów pracy napoje alkoholowe mogą być podawane i spoży­
wane jedynie w związku z uroczystościami lub innymi wyjątkowymi okazja­
mi, za zgodą kierownika zakładu pracy. Napoje alkoholowe wolno dostar­
czać do punktu sprzedaży tylko w naczyniach zamkniętych, 
z oznaczeniem nazwy wytwórni, rodzaju i ilości napoju oraz jego mocy 
wyrażonej w procentach. Naruszenie tego nakazu podlega karze aresztu do 
3 miesięcy lub karze grzywny do 5 tys. zł. Kto sprzedaje lub podaje napoje 
alkoholowe w przypadkach, kiedy to jest zabronione, albo bez wymaganego 
zezwolenia lub wbrew jego warunkom, podlega karze aresztu do 3 miesięcy 
lub karze grzywny do 4,5 tys. zł. Tej samej karze podlega kierownik za­
kładu handlowego lub gastronomicznego, który wskutek 
braku nadzoru lub wskutek niedbalstwa dopuszcza do popełnienia w tym 
zakładzie wspomnianego przestępstwa. Kto w stanie nietrzeźwości prowadzi 
pojazd mechaniczny, służący do komunikacji lądowej, wodnej lub 
powietrznej, podlega karze aresztu do lat 2 lub karze grzywny do 5 tys. zł 
albo obu tym karom łącznie. Kto zaś prowadząc pojazd mechaniczny w sta­
nie nietrzeźwości sprowadza nieumyślnie niebezpieczeństwo katastrofy 
w komunikacji lądowej, wodnej lub powietrznej — podlega karze więzienia 
do lat 5 lub karze aresztu. Ponadto w razie skazania za przestępstwo pozo­
stające w związku z naruszeniem w stanie nietrzeźwości obowiązków pro­
wadzącego pojazd mechaniczny, sąd orzeka utratę prawa prowadzenia po­
jazdów mechanicznych na czas od 6 miesięcy do 10 lat. Stan nietrzeźwości 
w chwili popełnienia przestępstwa stanowi zawsze okoliczność obciąża­
jącą.

ULGI. PODATKOWE DLA RZEMIEŚLNIKÓW 
Z TYTUŁU DOKO”ANIA INWESTYCJI

KRIZ MIROSLAV, A. Gold In World • 
Monetary Affalrs Today. Princeton 1955 2 
8« s. 32, wykr. a

34 zeszyt w serii szkiców wydawanych a 
przez Sekcję Finansów Międzynarodo-a 
wych Wydziału Ekonomii 1 Socjologii * 
Princeton Unlverslty. Praca składa się * 
z dwóch części: pierwsza mówi o prze-* 
pisach dotyczących złota w czasach o- • 
becnych, druga - o miejscu, jakie złoto • 
zajmuje w rezerwach mlędzynarodo-• 
wych. •

KUENG EMIL. Zahlungsbllanzpolltlk. • 
Zuerlch 1859 Poygr. Verlag 4“ St. Galler • 
Wlrtschaftswlsscnschaftllcha Forschun- • 
gen hrsg, von der Handcls-Ilocliscliule 2 
st. Gallen mit Unterstuotzung der Stlf- 2 
tung f. wlssonschaftllche Forschung 2 
Bd. 15. ' •

Pierwsza forma redakcyjna pracy «- 2 
to studium opublikowane \v r. 19411 na a 

' temat wyrównywania bilansu płatnicze-a 
go. Problem główny niniejszej pracy - *
polityka bilansu płatniczego został •
omówiony w sposób metodyczny w sze- * 
regu wariantach. W pewnym sensie* 
książka ma charakter podręcznikowy.* 
Zawiera podstawowy przegląd różnych • 
Instrumentów polityki pieniężnej 1 kre-® 
dylowej, następnie podręcznikowy wy- 2 
kład polityki fiskalnej 1 Jej roli w wy-2 
rówńywaniu bilansu płatniczego. W po-2 
dobny sposób została omówiona pollty-2 
ka kursów oraz polityka handlowa 
dewizowa. ■

LEONTIEF W. W. Dle Analyse der 2 
vnlkswlrtschaftllclien Struktur. a

HOFFMAN W. G. Ole Lnhnstruktur der a 
Industrie Im zeitllchen und rtlumlłchcn a 
Verglelch. *

•
Arbeltsgemetnichifrt fllr Ratlonnllslc- 2 

rung des Landes Nordlioln-Wosifalcn® 
Heft 38 Dortmund 1938 V orko lira - u. 2 
Wlrtschaftsverlag 8" a. 2

Przegląd obrad ogólnego zebrania Ar-2 
beltsgemeirischaft Kir Rntlonallsierung a 
des Landes Nordheln-Westfąlen z dnia* 
7.V.1958, tj, odczytane referaty 1 wyciąg* 
z dyskusji. Cel - wymiana myśl) i do-» 
świadczeń dla uzyskania materiatu,* 
który mógłby być pomocny do zraojo-R 
nallzowanla gospodarki. Metoda - tn-F 
put-output. A. Z.

Ustawa z dnia 10 grudnia 1959 r. o ulgach podatkowych z tytułu inwe­
stycji (Dz. U. Nr 69, poz. 435) przyznaje rzemieślnikom, wykonującym nie­
które rodzaje (specjalności) rzemiosł i zamieszkującym oraz prowadzącym 
zakłady rzemieślnicze na obszarach niektórych powiatów i województw 
(obszary te, podobnie jak i rodzaje rzemiosł określone zostaną przez Radę 
Ministrów w drodze rozporządzenia) — ulgi podatkowe, poczynając 
od roku podatkowego 1960, jeżeli rzemieślnicy ci dokonają do dnia 31 gru­
dnia .1962 r. następujących inwestycji na wspomnianych obszarach: 1) wy­
budują, odbudują lub roąbudują budyriki albo części budynków na potrzeby 
własnych zakładów rzemieślniczych, 2) nabędą i zainstalują we własnych 
zakładach rzemieślniczych nowe maszyny bądź urządzenia, należące "do 
środków trwałych,. 3) wybudują, odbudują lub rozbudują budynki lub części 
budynków na własne cele mieszkalne, 4) przeprowadzą kapitalne remonty 
własnych budynków mieszkalnych.

Ulgi polegają na przyznaniu rzemieślnikowi prawa potrącenia 3O-°.'o 
(w niektórych przypadkach 2Qo/n) sum wydatkowanych na inwestycje od 
kwoty podatku dochodowego, bądź zryczałtowanego podatku obrotowego 
; dochodowego albo od opłaty za kartę podatkową, ustalonych za rok podat­
kowy, w którym ukończone zostały inwestycje. Prezydia wojewódzkich rad 
narodowych mogą w miejscowościach do 25 tys. mieszkańców powiększyć 
powyższe ulgi do 40—50«/() sum wydatkowanych na inwestycje. W razie 
niemożności potrącenia w danym roku podatkowym całej kwoty, podlega­
jącej potrąceniu, potrącenia reszty kwoty dokonuje się w następnych 
dwóch latach podatkowych, jednak łączna suma potrąceń nie może przekro­
czyć sumy podatku ustalonego za okres 3 lat. Ulgi, o których mowa, przy­
sługują tylko wówczas, gdy sumy wydatkowane na inwestycje przekroczą 
10 tys. zł. Dotyczą one jednak również rzemieślników, którzy z obsza­
rów nie objętych ulgami przeniosą się na stały pobyt wraz ze swymi za­
kładami rzemieślniczymi na obszary objęte ulgami i tam dokonają wspom­
nianych inwestycjj w pierwszych dwóch latach wykonywania rzemiosła.

NORMY ZUŻYCIA PALIW PŁYNNYCH
W EKSPLOATACJI POJAZDÓW SAMOCHODOWYCH

Minister Komunikacji zarządzeniem z dnia 16 listopada 1959 r (Monitor 
Polski Nr 100, poz. 533) ustalił nowe Normy zużycia paliw płynnych w eks­
ploatacji pojazdów samochodowych, które .ogłoszone zosta*ly jako załącznik 
do zarządzenia. Na podstawie tych norm, zakłady pracy gospodarki uspo­
łecznionej oraz organizacji społecznych winny ustalić zakładowe normy 
zużycia paliw płynnych, chyba że jednolite warunki eksploatacji całeao ta­
boru resortowego uzasadniają ustalenie nom resortowych, zamiast norm 
zakładowych.

Obok wspomnianych norm ogłoszone zostały również, jako załącznik do 
nich: instrukcja o przeprowadzaniu badania zużycia paliwa, Protokół bada­
nia zużycia paliwa oraz Instrukcja o sposobie zaopatrywania kierowców 
w paliwo i o rozliczaniu zużycia paliwa.

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI



kottOw 1 rurosiągAw parowych; nnoszą- 
ce lic zewsząd pióropusze pary, to pow­
szechny widok w .naszych fabrykach.

Podobnie rzecz ma sic nie tylko przy 
urządzeniach wytwarzających energię, 
‘ale równie* przy żuty walących Ją, Dla 
„oszczędności" 2 — 4 proc, ha nakładach 
— zamiast urządzeń wysokoeprawnych 
zakupuje' się niskośprawne, zużywające 
o 20 —• 50 /próc. więcej energii. Dotyczy 
to' w szczególności różnego rodzaju 
pomp zasilających (o sprawności 5000 
proc, zamiast 00 — 90 proc.), wentyla­
torów itp.

Leków można
produkować więcej

Nasz przemysł? farmaceutyczny na- Jest to hlstorfa nie nowa. Dług w tjrm 
leży do gałęzi-najbardziej dynami- zakresie rad narodowych wyniósł w r. 
cznych. Od r. 1949 do 1959 produk- 1958 ok. 100 min zl, w r. 1959 wzrósł, do 
cja Jego wzrosła przeszło - 29-krot- 170 min zl, a faktycznie do 370. min zł.

WIEIŁAW GŁOWACKI

-ggs & Kmy w Kraju poważne kło 
/H poły z paliwami. i energią, 
p Mieszkańcy wsi narzekają 

I § na niewystarczające do- 
JSŁ stawy -węgla, mieszkańcy 

miast często odczuwają 
niedobory mocy elektrowni, podob­
ne trudności występują również w 
wielu zakładach przemysłowych. I 
jak na razie — nie zanosi się na ry­
chłe rozwiązanie tych kłopotów. Sko­
ro zapotrzebowanie na paliwa i e- 
nergię rośnie obecnie szybciej niż 
możliwości zaspokojenia naszych po­
trzeb — w ciągu najbliższych lat 
trudności te będą u nas narastać.

Istnieje jednak możliwość unik­
nięcia dalszego pogarszania się sy­
tuacji — o ile potrafimy ograniczyć 
marnotrawstwo paliw i energii, któ­
re przybrało w naszym kraju niepo­
kojące rozmiary. Tym nader waż­
nym problemom było poświęcone 
m. in. niedawne posiedzenie Rady 
do Spraw Techniki; warto zapoznać 
czytelników „Życia Gospodarczego" 
przynajmniej z niektórymi spośród 
omawianych tam zagadnień,

ale nie tylko. Samo kierownictwo resor­
tu hutnictwa zakłada możliwość znacz­
nego zmniejszenia zużycia koksu np. 
pod warunkiem lepszego spiekania rud, 
szereg Innych przyczyn omówił na la­
mach 2.G. Antoni Pieńkowski (18.X. 
1959).

Ale to nie wszystko. Ponad jedną 
trzecią paliwa zużywanego przez 
hutnictwo spala się w przestarza­
łych urządzeniach energetycznych o

manie takich strupów" 1 korzystanie 
wyłącznie z usług energetyki zawo­
dowej. Dlaczego jednak nie moder­
nizuje się energetyki przemysłowej 
zastępując przestarzałe urządzenia 
hardziej ekonomicznymi?

DECYDUJĄ BODŹCE

Udział kosztów paliwa i energii w 
ogólnych kosztach produkcji jest za-

Rezultat — fatalny stan urządzeń , 
energetycznych’ i różnych odbiorni­
ków energii w naszym przemyśle. 
Na domiar złego, urządzenia te są 
zazwyczaj niewłaściwie konserwo­
wane i obsługiwane (nacisk na fa­
chowość kładzie się raczej przy tech­
nologii produkcji), w efekcie dzia­
łają ze sprawnością często poniżej 50 
proc. Jak obliczają fachowcy — to 
marnotrawstwo osiąga obecnie w 
naszym przemyśle- wielkość około 5 
milionów ton węgla rpcznie (a więc 
licząc według aktualnych kosztów 
wydobycia — blisko 1200 milionów 
złotych).

Tak więc „oszczędności" poszcze­
gólnych przedsiębiorstw przynoszą 
gospodarce narodowej jako całości 
poważne straty. Co prawda czyni się 
u nas różne próby przeciwdziałania, 
ale jak pokazuje doświadczenie — 
decydują tu bodźce silniejsze od naj­
mądrzejszych zarządzeń, najbardziej 
mocnych i przekonywających u- 
chwał,

nie. w ostatnich, kilku latach średni 
roczny przyrost produkcji wynosił ok. 
25'/«, a poprzednio były nawet lata, gdy 
sięgał 4IW» i więcej. W roku bieżącym 
natomiast zaznacza się wyraźne zaha­
mowanie tego tempa. O ile wykonanie 
dostaw leków dla resortu'zdrowia osiąg-

gdyż w ciągu roku otrzymały rady do­
tację dofinansującą ze Skarbu Państwa 
na sumę 200' min, zł. Wskutek owego 
permanentnego zadłużenia, którego rady 
nie kwapią się spłacać ze swych ponad-
planowych zysków, resort zdrowia jest 
zmuszony, stosownie dó limitów finan­
sowych, ograniczać produkcję leków.nęto w r. 1959 wartość ok. 1.915 min zl, sowycn, ograniczać prowincję jenów, 

to według planu na rok bieżący dostą-. Jednocześnie wiadomo, Iż w ciągu roku
wy te będą się kształtowały mniej wię­
cej na poziomie ok. 1.954 min zł, czyli 
zaledwie o ok. 2*/« wyższym.

Zaopatrzenie rynku będzie jednak wy­
glądało nieco . lepiej, niż to wynika z 

..powyższych liczb. Planowany obrót le­
ków (wg, cen rynkowych) wzrośnie w 
r. 1960 w porównaniu ze stanem fakty-

(tak zwykle bywa) żądania „Ćefarmu** 
pod adresem przemysłu w zakresie' wie­
lu leków znacznie wzrosną, co temu 
ostatniemu przysporzy trudności ze 
względu na ograniczenie m. In. fundu­
szu plac, których to wielkości zwiększyć 
potem nie będzie można.

Wydaje się, że sytuacja w tej dzfedzl-
cznym roku poprzedniego o 6,6'/,. Sprze-. nie dojrzała do uregulowania. Obowią- 
daż detaliczna zwiększy się o 8,W„ w zujący system planowych dopłat do le-
tym leków dla ubezpieczonych

GRZECHY 
DOMOWEGO GRZEJNICTWA

Blisko jedną piątą wydobywanego 
U nas węgla kamiennego przeznacza 
się na cele opałowe ludności^ a więc 
rocznie ponad 18 milionów ton tego 
paliwa służy ogrzewaniu ok. 15 min 
Izb mieszkalnych oraz spala się w 
kuchniach domowych. Nie ma mo­
wy o tym, aby w najbliższych latach 
ilość węgla przeznaczonego na te ce­
le mogła wzrastać w tym stopniu, w 
jakim będzie rosła ilość izb miesz­
kalnych (przewiduje się, że w 1975 r. 
na opal 28 min izb przeznaczy się 
23 mir. ton węgla kamiennego). Za­
spokojenie potrzeb opałowych bę­
dzie więc możliwe tylko pod warun­
kiem poważnego ograniczenia mar­
notrawstwa. W czym się ono prze­
jawia?

Pokaźna .część lyęgja Jest wciąż Jeszcze 
spalana w nieekonomicznych, pochłania­
jących nadmterhCfloSĆf opału1 piecach 
pokojowych 1 .kuchennych. Również w 
nowych domach nie ma kto dbać o to, 
aby piece były budowane i konserwo­
wane pod kątem potrzeb racjonalnego 
zużycia węgla (budowniczowie troszczą 
się najwyżej o przestrzeganie przepisów 
przeciwpożarowych).

Nie kładzie się też należytego nacisku 
na dalszą gazyfikację mieszkań umożli­
wiającą najbardziej ekonomiczne goto­
wanie posiłków i grzanie wody (to ostat­
nie uzyskiwane przy pomocy elektro­
ciepłowni okazało się nie zawsze ekono­
miczne). Stopień gazyfikacji mieszkań 
Jest dziś u nas niższy, aniżeli przed kil­
kunastu laty, a obniżanie ciśnienia, nie- 
wymienianie przekrojów itp. powoduje, 
że np. do zagotowania wody często po­
trzeba kilkudziesięciu zamiast kilku mi­
nut i... znacznie więcej gazu.

Jedną z cech nowego budownic­
twa jest znaczne pogorszenie wła­
sności izolacyjnych. Grubość ścian 
zmniejszono, do tego nierzadko bu­
duje się je z materiałów nie aku- 
mulujących ciepła, często zaniedbuje 
się również otynkowania, sytuację 
pogarszają cienkie oraz nieszczelne 
drzwi i okna. Rezultatem każdej ta­
kiej jednorazowej, „oszczędności" 
jest kilkudziesięcioletnia konieczność 
ponoszen.a dużych strat cieplnych.

Po a tym źródłem olbrzymich strat 
jest brak urządzeń do regulacji cen­
tralnego ogrzewania. Mieszkania są 
albo przegrzane — wtedy „reguluje" 
się w nich temperaturę przez otwie­
ranie okien, albo niedogrzane — 
wtedy znów idą w ruch najrozmait-

Fot CAF

nader niskiej sprawności; wystarczy 
powiedzieć, że w resorcie tym funk­
cjonuje aż 121 kotłowni pracują­
cych już ponad 50 lat, 79 — od 30 
do 50 lat, a już tylko 21 czynnych 
15—30 lat. Podobnie rzecz ma się ze 
stosowanymi tu turbozespołami, ma­
szynami parowymi, czadnicami itd.

„TRUPY NA CHODZIE"

W energetyce zawodowej mamy 
szereg nowych elektrowni pod wzglę­
dem sprawności nie ustępujących 
przodującym w tej dziedzinie kra­
jom. Ale poważne niedobory mocy 
zmuszają nas do utrzymywania w 
ruchu również wielu elektrowni już 
przestarzałych i mocno „sfatygowa­
nych", które na każdą jednostkę pro­
dukcji zużywają co najmniej dwa 
razy więcej paliwa, a do tego wy­
magają kilkakrotnie liczniejszej za- 

. logi i bardzo dużych nakładów na 
konserwacje,

zwyczaj stosunkowo mały, często 
wynoszący zaledwie 2—3 proc. Stąd 
też przedsiębiorstwa nie są specjal­
nie zainteresowane w modernizacji 
urządzeń energetycznych. Tym bar­
dziej, żę najczęściej otrzymują fun­
dusze mniejsze od tych, na jakie 
zgłosiły zapotrzebowanie; wtedy z 
reguły skreślają pozycje dotyczące 
energetyki. Bo przecież znacznie 
bardziej opłacają się im nakłady na 
usprawnienie procesów technologicz­
nych; tą drogą można wyraźnie 
zwiększyć wykonanie planu, a więc 
i dochody pracowników,

Toteż.w ostatnich latach obserwuje się 
zmniejszenie nakładów na energetykę 
przemysłową. Aby „zaoszczędzić" na 
tych mniej efektywnych dla przedsię­
biorstwa Inwestycjach dochodz.l się tal 
nieraz do absurdu, np. w pewnej fabry­
ce skreślono fundusze na... montaż tur­
biny, która sprowadzona za dewizy le­
żała Już w magazynach. Oszczędza się 
nawet na Izolacji 1 uszczelnianiu np.

sze grzejniki elektryczne. A ,że nie­
dogrzanie najczęściej ma miejsce w 
okresie energetycznego szczytu, gdy 
uruchamia się również najmniej e- 
konomicme elektrownie -- każda to­
na węgla „zaoszczędzona" w kotłow­
ni powoduje stratę kilku ton w elek­
trowni!

W HUTNICTWIE NIELEPIEJ

Hutnictwo, gazownictwo i koksow- 
nictwo zużywa obecnie również bli­
sko jedną piątą wydobywanego u nas 
węgla. Na wytopienie 1 t surówki 
przeznaczamy ok. 1 t koksu, podczas 
gdy w państwach zachodnioeuropej­
skich i USA zużywa się go znacznie 
mniej, nieraz nawet o jedną trzecią. 
Podobnie stalownie — na tonę pro­
duktu potrzebują u nas o 30—50 
proc, energii cieplnej więcej. Jeśli się 
weźmie pod uwagę, że w r. 1959 wy­
produkowaliśmy ok. 4.3 min ton su­
rówki, a na wyprodukowanie 1 t 
koksu zużywamy' ok. 1,3 t węgla — 
la.wo obliczyć, ile opalu zmarnowa­
liśmy tu w ciągu jednego tylko roku.

Źródłem tego marnotrawstwa nie Jest 
przestarzalość urządzeń produkujących 
surówkę i stal;' pod tym względem po­
słom techniczny naszego hutnictwa do­
równuje na ogół zachodnioeuropejskie­
mu, Przyczyny tkwią m. In, *w niskiej 
procentowości wytapianych u nas rud.

Toteż mimo wzrostu Ilości nowocze­
snych elektrowni — aktualnego stanu 
rzeczy nie można uznać za zadowalają­
cy. Energetycy postulują konieczność 
Inwestycji mających nie tylko zaspoka­
jać przyrost potrzeb energetycznych, ale 
również zastępować nieekonomiczne 
urządzenia. Podkreśla się przy tym, że 
byłyby to nakłady o szczególnie dużym 
stopniu rentowności; koszty niektórych 
inwestycji w starych elektrowniach cał­
kowicie zwróciłyby się Już po kilku mie­
siącach— tak wielkie przyniosłyby one 
oszczędności w zużyciu paliw i siły ro­
boczej!

Ale znacznie większe zaniedbania 
pod tym względem mamy w ener­
getyce przemysłowej, gdzie przesta- 
fzaie. urządzenia stanowią olbrzy­
mią większość. Podobnie jak w hut­
nictwie dzieje się w innych gałę­
ziach przemysłu zużytkowujących 
dziś łącznie ponad jedną piątą na­
szej produkcji węgla. Np. <v prze­
myśle węglowym funkcjonuje wiele 
starych kotłowni dostarczających 
pary m. in. dla niemniej nieekono­
micznych turbozespołów. Nielepiej 
przedstawia się wewnątrzzakładowe 
zaspokojenie potrzeb energetycz­
nych przez przemysł maszynowy, 
chemiczny, materiałów budowla­
nych i inne.

Brak mocy nie pozwala na zatrźy-

W ANGLII - BARDZIEJ 
PLANOWO

Wiadomo, że jeśli położone blisko 
siebie przedsiębiorstwa zamiast osob­
nych kotłowni wybudują wspólnie 
jedną większą — to łącznie niższym; 
nakładem kosztów inwestycyjnych 
uzyskają możliwość zaspokojenia 
swych potrzeb energetycznych i to 
przy użyciu znacznie mniejszych ilo­
ści paliw^ nie mówiąc już o innych 
kosztach eksploatacji. Okazuje się 
jedna.t, że realizacja takiej gospo­
darki skojarzonej napotyka u nas na 
dodatkowe trudności, głównie natu­
ry organizacyjnej.

Każde przedsiębiorstwo mr bowiem 
Własne fundusze, własne dyrektywy I w 
ogóle własne... podwórko. Wspólna kot­
łownia to dodatkowy kłopot z budo­
wą, rozliczeniami, koordynacją Itd Itd. 
Mimo niewątpliwych korzyści wynoszą­
cych do 30 proc, ogólnych kosztów bu­
dowy . i eksploatacji kłopoty te uznano 
u nas za tak duże, że niektóre resorty 
wręcz .nie pozwalają na stosowanie ta­
kiej gospodarki skojaftonej. y

Pod tym względem znacznie bar­
dziej planową gospodarką może po­
szczycić się np. Anglia; działa tam 
specjalne stowarzyszenie (związane z 
.ministerstwem paliw i energetyki), 
które dysponuje materialnymi i or­
gan iźa‘ćyjńymi możliwościami wy­
krywania. podobnych rezerw oraz u- 
dzielania subwencji i pożyczek na 
rzecz rozwoju odpowiedniej gospo­
darki skojarzonej i w ogóle moder­
nizacji urządzeń energetycznych.

NA CHŁOPSKICH DROGACH 
I W HAŁDACH 2U2LU

Chłopi otrzymujący węgiel, -choć 
plącą za cały przydział — często za­
bierają tylko to, co da się wybrać 
widiami. Miał bowiem‘dla stosowa­
nych na wsi palenisk jest bezuży­
teczny 1 zdarza się, że służy... do za­
sypywania dziur na drogach.

Węgiel na hałdach — to. już inna 
sprawa. Mianowicie w stosowanych 
u nas często kotłach o prześwicie* 
między rusztami np. 5 mm, a zaopa- 
trywanych w węgiel zawierający o- 
kolo połowy ziarna o frakcji poni­
żej 3 mm — pokaźna część nie spa­
lonego miału przedostaje się do po- * 
pjelnika. Zdarza się, że popiół za­
wiera do 50 proc, węgla.

Jak obliczają niektórzy specjaliści tra­
cimy w ten sposób corocznie około 2 — 3 
min ton węgla, który mógłby być uty­
ty np. do kotłów ^pyłowych zużywają­
cych to paliwo z wysoką sprawnością. 
Aby go Jednak tak zużytkować — trze­
ba naprzód- odstać najdrobniejsze frak­
cje miału z urobku, a niestety wiele 
kopalni nie posiada w swych sortow­
niach odpowiednich do tęgo urządzeń.

Nasze kopalnie bowiem są mobilizowa­
ne tylko do zwiększania wydobycia — 
było więcej, mniejsza o właściwe wy-

X działalności IPTE

Ostatnie zebranie sekcji Inwestycji oddziału 
warszawskiego PTE było poświęcone ocenie aktu­
alnej sytuacji inwestycyjnej przedstawionej przez 
dyr. G. Ogryczaka z Banku Inwestycyjnego.

Po przedstawieniu kształtowania nakładów In­
westycyjnych w 1959 r. o Których była niejedno­
krotnie mowa w „Życiu", referent scharaktery­
zował wyniki badań nad głównymi zaniedbania­
mi na odcinku realizacji inwestycji.

Okazuje się, że do wzrostu nakładów Inwesty­
cyjnych w wielu przypadkach przyczyniają się 
zaniżone szacunki kosztów ich wykonania, co 
sprzyja przyjmowaniu do planu wielu ną pozór 
tylko efektywnych inwestycji. Ściślejsze określe­
nie kosztów możliwe jest dopiero po sporządza­
niu dokumentacji. Jednak na tym odcinku istnie­
ją duże zaniedbania. Ilość bowiem zleceń na do­
kumentację przekracza znacznie możliwości wy­
konawcze biur projektów.

Jak wykazały przy tym badania .przeprowa­
dzone przez Bank Inwestycyjny zlecenia na opra­
cowanie projektów inwestycyjnych znacznie 
przekraczają możliwe do uzyskania przez przed­
siębiorstwa środki na Inwestycje» Przedsiębior­
stwa zlecają bowiem biurom projektów opraco­
wanie setek dokumentacji na Inwęstycje, które 
będą realizowane dopiero po 1965 r. lub roboty, 
na sfinansowanie których Już obecnie wiadomo 
źe nie będzie środków,

ków dla ubezpieczonych wydaje się 
przeżytkiem. Kiedyś był, być może, uza­
sadniony, jeśli nie ekonomicznie, to 
przynajmniej ze względów społecznych. 
Dziś jest on Jednak tylko hamulcem, 
jakkolwiek na tę sprawę nie patrzeć. * 
Ogranicza on potrzebną ludności pro­
dukcję i perspektywy przemysłu, obn'ża 
poziom lecznictwa. Ponadto kultywuje 
niezwykle pracochłonne manipulacje 
przeliczeniowo-przelewowe, które już sa­
me przez się dezorganizują w pewnym 
stopniu zaopatrzenie rynku w leki. Jed­
nakże dokonując naprawy trzrCra mięć 
na względzie konieczność zachowania 
tej zdobyczy ludzi pracy, jaką stanowią 
TANIE LEKARSTWA. Na tym polega 
największa trudność. Ujednolicenie bo­
wiem cen leków zarówno dla ubezpie­
czonych, jak i tzw. wolnorynkowych w;ą- 
zatoby się z koniecznością zas:osowąnia 
realnej rekompensaty dla ludności, któ­
ra kupowałaby wówczas leki po in­
nych, prawdopodobnie wyższych eenaeh 
(z wyjątkiem określonej grupy leków 
np. przeciwgruźliczych, przeciwrakowych 
Itp., które państwo winno wydawać bez­
płatnie).

Powyższa reorganizacja musi być - jed­
nak poprzedzona generalną regulacją 
cen leków. Cen tych nie można n etb-o- 
licić przez proste Ich ustalenie na ja­
kimś poziomie, powiedzmy, obowąrują- 
cym dla ubezpieczonych, czyli 30*/» no­
minalnej wartości dotychczasowej. Ak- 
ui^loe b >wiem ceny leków są również : 
zupełnie przestarzałe. Obowi >zujący w 
zasadzie od 1948 r. (z wyjątkiem anty­
biotyków 1 innych nowych specyfików) 
sztywny cennik leków sprawia, że ceny 
jednych są za niskie, innych zaś za wy­
sokie. RorfUeżności między ceną a war­
tością, w dól i w górę, są często bardzo 
jaskrawe. Ponadto Państwowa KomŁ«:a 
Cen, kierując się również przes arzalymi / 
przepisami, ustala ceny na leki impor­
towane w zupełnie śmiesznej relacji: 
1 dolar — 14 zł, co wywołuje dodatkowe 
perturbacje.

Dopiero rewizja cennika, oparta na ro­
zumnych zasadach, gwaran>ującyrh prze­
mysłowi rentowność 1 perspektywy roz­
wojowe, pozwoliłaby ustalić poziom je*I- 
nolitych rynkowych cen rozmaitych le­
karstw. Jednocześnie można by wów­
czas oprzeć na bardziej racjonalnych za­
sadach import leków, który obecnie w 
niedostatecznym, jak się wydaje, stop- * 
niu uwzględnia krajowe możliwości pro­
dukcyjne.

Nie ulega wątpliwości, że konkretne 
rozwiązania, biorące pod uwagę zarówno 

------------— interesy pracującej ludności (ubezpiecze- 
w r. bież, o ok. 7'/, mniejsze niż rze-' nla), jak i przemysłu, mogą tu być róż- ' 
czywiście wydatkowane w roku ub. Po- ne. Jest jednak pewne, że obecnego sy- 
nłeważ rady narodowe przekroczyły U- stemu na dłuższą metę utrzymać nie ' 
mity na ten cel, powstało zadłużenie. można, (wd) i

a tzw. wolnorynkowych o Do
sprzedaży bowiem wchodzą, oprócz le­
ków produkcji przemysłu kluczowego 
(„Polfa") zaspokajającego potrzeby ryn­
ku w ok. 62-63'/,, specyfiki importowa­
ne (ok. 10'/>), produkcji spółdzielczej 
(8*/,), zielarskiej (10*/>) i z Innych źródeł. 
Dochodzą tu także remanenty.'

Czy jednak ów ■ wzrost sprzedaży le­
ków zaspokoi potrzeby rynku? Wszyst­
kie zainteresowane czynniki zdają so­
bie doskonale sprawę z tego, że racjo­
nalne potrzeby współczesnego lecznictwa 
wymagają nie tylko większej różnorod­
ności i wysokiej jakości leków, ale tak­
że znacznie większej ich ogólnej Ilości. 
Ludzie zaś z doświadczenia wiedzą, że 
zdobycie jakiegoś leku zWiązane Jest 
często z bieganiem od apteki do apteki. 
Zwłaszcza w okresach epidemii (np. gry­
py) zrealizowanie recepty bywa w nie­
których rejonach i miastach kraju nie- 
rozwiązainym problemem. Niedobór le­
ków jest w naszym kraju zjawiskiem 
niejako strukturalnym. Wybitny znawca 
zagadnienia, doc. dr Rużylo z Instytutu 
Leków szacuje. Iż leki, m. in. z powodu 
ich ogólnej niedostatecznej podaży, w 
ogóle nie docierają do ok. 35'/, naszej 
ludności. Pozostałe* zaś 65', boryka się z 
mniejszymi lub większymi brakami roz­
maitych leków.

W t^m świetle załamanie dynamiki 
przemysłu farmaceutycznego,, głównego 
dostawcy leków należy uznać za fakt 
niepokojący z punktu widzenia zarówno 
zdrowotności .kraju, jak i perspektyw 
rozwojowych przemysłu farmaceutycz­
nego. Ten bowiem mógłby w r. 1960 
zwiększyć produkcję dla resortu zdro­
wia o ok. 300 min zł. W aktualnej zaś 
sytuacji moce produkcyjne przemysłu 
pozostaną niewykorĄ-stane, a potrzeby 
rynku — niezaspokojone. Dlaczego?

Granice wyznaczają tu możliwości fi­
nansowe. Zbyt niski budżet na dopła­
ty na zakup lekarstw przez ubezpieczo­
nych (70'/. kosztu lekarstw) nie pozwala 
podwyższyć planu produkcji. Wprawdzie 
planowany budżet na r. 1960, z którego 
pieniądze są w dyspozycji rad narodo­
wych, w porównaniu z budżetem plano­
wanym na r. 1959 jest wyższy o 17'/«, 
ale jest to wzrost tylko pozorny. Fak-
tycznie bowiem budżet Ubiegłoroczny
znacznle przekroczono, m. in. wskutek 
epidemii grypy 1 ogólnego znacznego 
wzrostu sprzedaży leków po taryfie ul­
gowej. W rezultacie planowane kredyty 
na zakup leków dla ubezpieczonych są

korzystanie tego urobku. Mimo, że w 
tym przypadku chodzi o nakłady mogą­
ce niejednokrotnie zwracać-się już w 
ciągu póttora roku, podczas gdy w In­
westycjach na zwiększenie wydobycia, 
a więc budowę nowych kopalń i po­
ziomów — trwa to wielokrotnie dłużej.

TERTIUM NON DATUR

Tak oto tylko w samym przemy­
śle marnuje się corocznie kilka mi­
lionów ton węgla, również sporo — 
w grzejnictwie domowym, a w go­
spodarce jako całości, zdaniem nie­
których fachowców, tracimy aż 35— 
40 proc, energii. Oczywiście całego 
tego marnotrawstwa nie da się szyb­
ko usunąć, nie sposób w krótkim cza­

sie np. zmodernizować lub zastąpić 
wszystkie przestarzałe urządzenia e- 
nergetyczne.

Ale trzeba to robić. Nie tylko z 
powodu coraz większego niedoboru 
paliw i energii, ale również dlate­
go, że próby zmniejszania tego nie­
doboru poprzez samo, tylko zwięk­
szenie wydobycia węgla kosztują 
nas dużo więcej.

Od czego zacząć? Przyczyny oma­
wianego tu marnotrawstwa ściśle się 
ze sobą wiążą; niska sprawność tech­
niczna różnych urządzeń, brak bodź­
ców ekonomicznych do jej podwyż­
szenia. brak koordynacji między róż­
nymi resortafni- i przedsiębiorstwa­
mi, brak nakładów na najbardziej 
rentowne inwestycje — wszystko to

jest przede wszystkim przejawem ; 
braku ogólnej, ponadresortowej go- j 
spodarki paliwami i energią. Gdy [ 
każde przedsiębiorstwo kieruje się ] 
tu tylko wąsko pojmowanym intere- / 
sem własnego podwórka, gdy do te- ; 
go system bodźców często stawia te ; 
interesy w rażącej sprzeczności z do- ; 
brem całej gospodarki — trudno, a- 
by było inaczej.

I dlatego trzeba zacząć ,.od góry", 
właśnie od ponadresortowej koor- ; 
dynacji gospodarki paliwami i ener­
gią z punktu widzenia interesów go­
spodarki narodowej. Wszystko to 
musimy zacząć od analizy, w jakim 
kierunku powinny iść zmiany bodź­
cowe i organizacyjne, jakie inwesty- / 
cje są w pierwszej kolejności mofli- ; 
we i niezbędne, a co najważniejsze — ’ 
najbardziej opłacalne np. w stosun­
ku do nakładów na budowę nowych 
kopalń.

Myślę, że pomocą dla takiej ana­
lizy mogłaby być również dyskusja 
prasowa. Chodzi tu przede wszyst- / 
kim o glosy' fachowców, ale nie tyl­
ko. Marnotrawstwo paliw i energii ; 
jest u nas zjawiskiem tak powszech­
nym, „weszło w krew" * tak wielu 
pracownikom przemysłu i prywat­
nym odbiorcom, że albo uda się za­
interesować walką z tym marno­
trawstwem (zainteresować przede 
wszystkim ekonomicznie) również 
szerokie kręgi społeczeństwa — aibo 
społeczeństwo to będzie coraz bar­
dziej odczuwać głód paliw i energii» 
Tertium non datur.

Ponadto stwierdzono, że około 20 proc, prowa­
dzonych inwestycji nie jest odpowiednio przy­
gotowane.

Inne często spotykane zaniedbanie, to opóźnia­
nie przez przedsiębiorstwu budowlane robót wy­
kończeniowych, bo na tym odcinku w wyniku 
braku materiałów i wykwalifikowanych robotni-

Jako środki przeciwdziałania trudnej sytuacji 
na odcinku inwestycji referent przedstawił m. in. 
następujące posunięcia.

mwesffcyjjjns
ków Istnieją duże trudności. Przedsiębiorstwa 
te wciąż rozszerzają jednak front robót, przyj­
mując nowe zlecenia.

W efekcie, o ile na 1 stycznia 1959 r. dla wy­
kończeniu wszystkich prowadzonych robót in­
westycyjnych trzeba było zużyć 3,8 lat i o"tyleż 
więcej środków finansowych niż przewidziane 
W planie nu 1959 r. nakłady inwestycyjne; to na 
koiiicc 1959 r. trzeba by już na ten cci przezna­
czyć 3,9 lat i o tyleż więcej środków. Wskaźniki 
te uznać »przy tym należy za zaniżone, nie 
uwzględniają one powiem w wiciu przypadkach 
wzrostu kosztów Inwestycji, związanego ze wzro­
stem cen materiałów budowlanych.

— Ograniczenie pracy biur projektów do wy­
konywania projektów wstępnych i technicznych 
oraz przerzucenie opracowania kosztorysów na 
przedsiębiorstwa budowlane, jak również opra­
cowywanie dokumentacji dla remontów i rozbu­
dowy zakładów czynnych w ramach danego 
przedsiębiorstwa przez jego pracowników.

— Zwiększenie ilości wskaźników dyrektyw­
nych m. in. przez określenie zakresu robót bu­
dowlano-montażowych w ramach inwestycji zde­
centralizowanych.

— Wprowadzenie obowiązku rejestrowania 
umów z przedsiębiorstwami budowlanymi w ban­
ku i zakaz przyjmowania do rejestracji zleceń 
na roboty nie posiaHnjące pełnej dokumentacji.

— Zaktualizowanie zbiorczych zestawień kosz­
tów budowy, które nie uwzględniają dokonanych 
zmian cen materiałów budowlanych.

— Wprowadzenie budżetów zainteresowania 
materialnego dla Inwestorów.

W dyskusji wskazywano m. in., ie istotnym 
źródłem zaostrzenia niedomagań naszego budow­
nictwa w 1959 r. jest brak skoordynowania tem­
pa wzrostu produkcji materiałów budowlanych 
z tempem rozwoju budownictwa inwestycyjnego,. 
Zaplanowano bowiem na 1959 r. znacznie niż­
szy przyrost produkcji materiałów budowlanych 
niż, przyrost nakładów inwestycyjnych. < .



uch racjonalizatorski 
rozwinął się w Polsce sze­
roko w okresie planu 
6-letniegp l przyczyniając 
się > do roztvoju > postępu 
technicznego przyniósł go­

spodarce narodowej znaczne korzyś­
ci. W szczytowym roku 1955 ilość 
zgłoszonych projektów racjonaliza­
torskich osiągnęła 274,5. tys. (w r. 
1951 — 54 tys.) Wykorzystano 
projektów (w r. 1951 - 51%). Ogólna 
uzyskana oszczędność przekroczyła 
sumę 1,1 mld zł. Mniejsza jedynie o- 
kazała się oszczędność uzyskana na 
1 projekcie (spadła z 15 tys. zł. w 
1951 r. do 6,9 tys. zł. w 1955 r.)

W latach 1956—57 nastąpiło gwał-

towne zahamowanie ruchu racjona­
lizatorskiego, co znalazło swój wy­
raz przede wszystkim w znacznym, 
bo aż czterokrotnym spadku ilości 
zgłoszonych projektów racjonaliza­
torskich. Znamienne jest jednak, że 
odsetek przyjętych wniosków racjo­
nalizatorskich 1 oszczędności uzyska­
ne na jednym projekcie w tym okre­
sie wzrosły, tak że w wyniku ogól­
na suma oszczędności uzyskanych z 
zastosowania projektów racjonaliza­
torskich wzrosła o przeszło 30% 
(liczba ta wymagałaby jednak korek­
ty w dół ze względu na wzrost cen 
środków produkcji 1 płac, jaki w tym 
czasie nastąpił). Ilustruje to nastę- 
jąca tablica:1)

projektów 
zgl-snonycb 

w tys.
Ilość projektów 
wykorzystanych 

w proc.

Oszczędności uzy­
skane na 1 proj. 

w t>ys. zl.

Oszczędności uzy- 
uzyskane ogółem 

w tys. zl.
1955 1957 ’ 1955 1957 1955 1957 1955 1957
271,5 71,« 58 63 6,9 31,0 . U22.1 UGG.6

Najbardziej niepokojącym zjawi­
skiem jest gwałtowny spadek maso­
wości ruchu racjonalizatorskiego (w 
r. 1958 nastąpił dalszy spadek ilości 
zgłoszonych projektów racjonaliza­
torskich — do 60 tys.). Na to zjawi­
sko złożyło się szereg przyczyn. Nie-

że w latach 1956—1957 Ilość klubów 
zmniejszyła się z 2723 w 1955 r. do 
1200 w 1957 r. Spadek ilości i aktyw­
ności klubów techniki i racjonali­
zacji był w pewnym stopniu skut­
kiem przekazania ich w r. 1956 przez 
związki zawodowe kolom Naczelnej

1 Ustalenie terminu określenia 
przydatności ulepszenia racjonaliza­
torskiego przez zakład pracy na 
maksimum 6 tygodni, zaś wynalazku 
na maksimum 6 miesięcy. Spory o 
niewłaściwą ocenę wynalazku wnie­
sione przez twórcę powinni właś­
ciwe zjednoczenie rozstrzygać w cią­
gu najwyżej 3 miesięcy. W dotych­
czasowych przepisach obowiązujące • 
terminy rozpatrywania przydatności 
projektów racjonalizatorskich nie są 
sprecyzowane, co przyczyniało się 
niejednokrotnie do przewlekłego try­
bu rozpatrywania projektów 1 znie­
chęcało do twórczej pracy racjona­
lizatorów, czującyćh się bezsilnymi 
wobec tego stanu rzeczy.

3. Skrócenie terminu wypłaty na­
leżnego twórcom ulepszeń racjonali­
zatorskich wynagrodzenia i zwolnie­
nia sum do 10 tys. zł. od podatków.

Niesłuszny natomiast wydaje się . 
wysunięty wniosek o uznanie twór­
cy za właściciela wynalazku nieza­
leżnie od tego, czy korzystał on z 
pomocy przedsiębiorstwa, czy też 
nie.

Zgodnie z obowiązującym u ras 
ustawodawstwem, analogicznym do 
obowiązującego w innych krajach

wynalazku (np, przy odstępowaniu 
wynalazku innym przedsiębiorstw 
wom). Zabranie mu tych uprawnień 
osłabiłoby jego zainteresowanie roz­
wojem wynalazczości pracowniczej.

Dyskutowany jest też wniosek, 
wedle którego pracownicy personelu 
kierowniczego mieliby prawo do 

• otrzymywania ustawowego wynagro­
dzenia za dokonywanie usprawnień 
związanych bezpośrednio z zakresem 
Ich pracy, przy czym do oceny u- 
sprawnień i ustalania wysokości 
wynagrodzenia uprawnione byłyby 
jednostki nadrzędne. Dotychczas by­
li oni pozbawieni tego prawa, mogli 
natomiast otrzymywać nagrody od 
organów nadrzędnych za szczególną 
inicjatywę i aktywny udział w reali­
zacji usprawnień, dotyczących za­
kładów pracy, w których są zatrud­
nieni (w praktyce ilość nagród, ja- 

. kie może otrzymywać personel kie­
rowniczy z różnych tytułów jest o- 
graniczona, np. w resbrcie przemysłu 
ciężkiego — do sumy 4 pensji mie­
sięcznych rocznie). Wnioskodawcy 
powyższej zmiany przepisów uzasad­
niają ją tym, że trudno ściśle spre­
cyzować, co wchodzi ^bezpośrednio 
w .zakres obowiązków personelu

FPT TO NIE
KWESTIA

e wszystkich uprzemy­
słowionych krajach

WŁADYSŁAW

Światła i cienie
ruchu

racjonalizatorskiego*’
CArtykuł dyskusyjny)

JILIM GORDON

wątpliwie, że w tzw. minionym o- 
kresie ruch racjonalizatorski niejed­
nokrotnie był sztucznie rozdmuchi­
wany, że częstokroć w sposób niedo­
kładny, niekiedy nawet „naciągnię­
ty" dokonywano oceny wartości 
wniosków racjonalizatorskich. Toteż 
obok wniosków o dużej wartości, 
przynoszących znaczne oszczędności 
gospodarce narodowej przyjmowane 
były niejednokrotnie wnlpski o na­
der wątpliwej wartości gospodarczej. 
W pogoni za ilością wniosków 1 e- 
fektem zewnętrznym nieraz lekcewa­
żono ekonomiczną, najistotniejszą 
stronę tego zagadnienia. Pod tym 
względem niepokojący był dwukrot­
ny spadek przeciętnej oszczędności 
uzyskanej na 1 projekcie.

W latach 1956-1957 w tej dziedzi­
nie, jak w wielu innych, •wypowie­
dziano wojnę efekciarstwu, zaostrzo­
no kryteria przy dokonywaniu oceny 
wniosków racjonalizatorskich. Dało 
to pozytywne skutki — wzrósł odse­
tek projektów wykorzystanych, 
wzrosła czterokrotnie przeciętna ó- 
szczędność uzyskana na jednym pro­
jekcie. Ale — „przegięto pałkę". Do­
puszczono do przesadnych ataków 
na wypaczenia w ruchu racjonali­
zatorskim: w wielu zakładach pra­
cy powstała szkodliwa atmosfera 
traktowania tego ruchu jako „czy­
stej propagandy", a wynalazców ja­
ko wydrwigroszów. Nic'dziwnego, że 
w tych warunkach zwęziła się szyb­
ko masowa baza ruchu racjona­
lizatorskiego, zmalało zainteresowa­
nie tym ruchem ze strony dyrekcji 
zakładów pracy.

Pewną rolę w osłabieniu ruchu 
racjonalizatorskiego odegrał jedno­
czesny spadek ilości i aktywności
kiubów techniki racjonalizacji.
Kluby te powstały u nas 10 lat te­
mu w celu popularyzacji nowej my­
śli technicznej, rozwijania ruchu 
racjonalizatorskiego, udzielania po­
mocy technicznej i obrony Interesów 
racjonalizatorów. Kluby organizo- 

’ wały więc kursy kreślarskie, tech- 
minimum, odczyty, wystawy, kon­
kursy twórczości racjonalizatorskiej, 
wyświetlanie filmów o tematyce 
technicznej, wymianę doświadczeń 
itd. Szczególnie owocna była praca 
KTiR w latach 1952 — 1955, Jednak-

Organizacji Technicznej (NOT). NOT 
ograniczył samorząd wewnętrzny w 
KTiR (zniósj zasadę członkostwa i 
wyboru zarządu w klubach), co o- 
stabiło aktywność klubów 1 dopro­
wadziło do rozluźnienia ich więzi z 
robotnikami-racjonalizatorami.

Spotykamy się nieraz z poglądami, 
że spadek ruchu racjonalizatorskiego, 
jaki obserwujemy w ostatnich latach, 
jest jakąś prawidłowością, wynika­
jącą rzekomo z podnoszenia się po­
ziomu technicznego naszego przemy­
słu, co uniemożliwiać ma udział ro­
botników w dokonywaniu wynalaz­
ków i usprawnień. Niewątpliwie — 
punkt ciężkości ■ tworzenia nowej 
techniki tkwi w instytutach nauko­
wo-badawczych, biurach projekto­
wych, konstruktorskich i działach 
technologicznych, co wymaga twór­
czego wysiłku specjalistów-inżynie- 
rów. Niemniej jednak przed zakłada­
mi pracy stoi ciągle zadanie stałego 
udoskonalania stosowanej techniki i 
usprawniania procesów produkcyj­
nych. A w tej dziedzinie wielki jest 
zakres możliwości twórczych wykwa­
lifikowanych robotników, mających 
iskierkę „pomyślunku", szczególnie 
jeżeli pomocy technicznej udzielać 
im będzie personel inżyniersko- 
techniczny. Tak samo nie wydają 
się uzasadnione zarzuty, że wyso­
kość 'wynagrodzenia dla racjonal:za- 
torów nie jest dostatecznie atrakcyj­
na.

Niewątpliwe jest natomiast, że ko­
nieczne jest usprawnienie organi­
zacji ruchu racjonalizatorskiego, a 
przede wszystkim — zbyt przewlek­
łego jeszcze trybu inicjowania, przyj­
mowania, klasyfikowania, oceny i re­
alizacji wniosków racjonalizator­
skich. W tym kierunku zmierzają 
omawiane ostatnio projekty noweli­
zacji przepisów prawnych, dotyczą­
cych racjonalizacji 1 wynalazczości,-

Co wydaje się uzasadnione w tych 
projektach?

1. Scalenie zbliżonych do siebie 
'pojęć udoskonalenia technicznego 1 

usprawnienia w jedno pojęcie ulep­
szenia racjonalizatorskiego. Uproś­
ci to tryb kwalifikowania projek­
tów racjonalizatorskich 1 obliczania 
należnego racjonalizatorom wyna­
grodzenia,

socjalistycznych, jeżeli wynalazek 
został opracowany dzięki przedsię­
biorstwu, które udzieliło twórcy e- 
fektywnej pomocy technicznej (po­
rady inżynierów, opracowanie doku­
mentacji, wyprodukowanie i wypró­
bowanie prototypu itp.) i wyraziło 
zgodę na wprowadzenie tego wyna-
lazku życie — wówczas dane
przedsiębiorstwo zostaje uznane za 
właściciela wynalazku i otrzymuje 
nań patent. Autor wynalazku nato­
miast otrzymuje świadectwo autor­
skie 1 ma prawo korzystania z wy­
nagrodzenia wynalazcy.

Wydaje się, że przedsiębiorstwo 
socjalistyczne, ponosząc trudy, wy­
datki i ryzyko w związku z obowiąz­
kiem pomocy technicznej wynalazcy, 
ma też prawo do korzyści wyni­
kających „ z uprawnień właściciela

kierowniczego, dotychczasowe zaś o- 
graniczenia nie zachęcają go do roz­
wijania inicjatywy w tej dziedzinie. 
Przeciwnicy tej zmiany twierdzą, że 
dokonywanie usprawnień w podleg­
łych mu odcinkach pracy należy dó 
bezpośredniego zakresu pracy perso­
nelu kierowniczego. Należy więc za­
ostrzyć wymagania w stosunku do 
niego, usuwać ludzi nie mających in­
wencji i „pomyślunku", a nie wpro­
wadzać — zdaniem ich — demorali­
zującej zasady dwukrotnego opłaca­
nia personelu kierowniczego za pra­
ce go obowiązujące.

Sprawę komplikuje fakt, że według 
dotychczasowych przepisów pracow­
nikowi z personelu kierowniczego 
należy się wynagrodzenie za doko­
nanie udoskonalenia technicznego 
(tak jak i wynalazku), natomiast nie 
należy się za dokonanie usprawnie­
nia. Scalenie tych dwóch pojęć w 
jedno pojęcie ulepszenia racjonali­
zatorskiego wymagałoby jednoznacz­
nego rozstrzygnięcia sprawy.

Nie zaprzeczając potrzebie ulep­
szenia przepisów dotyczących racjo­
nalizacji i wynalazczości (a w tym 
celu należałoby przeprowadzić sze­
roką wymianę zdań wśród zaintere­
sowanych), nie należy jednak w tj m 
widzieć podstawowego środka roz­
winięcia ruchu racjonalizatorskiego. 
Wydaje się, że najistotniejszą spra­
wą jest stworzenie właściwego kli­
matu wokół ruchu racjonalizator­
skiego w zakładach pracy, stworze­
nie atmosfery wielkiej jego użytecz­
ności dla rozwoju postępu technicz­
nego.

świata poświęca się zna­
czne fundusze na postęp 
t-echniczny. Wedle pow­
szechnego mhiemdnia 

nasz przemysł jest pod tym wzglę­
dem jakoby upośledzony. Stąd wła­
śnie — uważa się — rozwój naszej 
techniki jest stosunkowo wolniej­
szy niż gdzie indziej. Gdy rzecz je­
dnak zbadać, okaże się, że i u nas 
wydatki na ten cel pochłaniają zna­
czną część dochodu narodowego, nie 
mniejszą niż np. w wysoko rozwi­
niętych krajach zachodnioeuropej­
skich (po sprowadzeniu' do warun­
ków porównywalności).' Nie ulega 
wątpliwości, że nasze potrzeby w 
dziedzinie postępu technicznego są 
większe niż tych państw. Jest to 
wszakże problem osobny. Aktualna 
sytuacja narzuca pytania innego ro­
dzaju. Na przykład: czy wyniki w 
zakresie postępu technicznego są 
proporcjonalne do faktycznych na­
kładów? Czy i tu czasem nie tkwią 
rezerwy, które byłyby, w określo- 

• nych warunkach, do wykorzysta­
nia?

Uwagi te nasuwają się z okazji 
„pierwszej rocznicy" Funduszu Po­
stępu Technicznego, z którym, jak 
wiadomo, wiązano wielkie nadzieje. 
FunduSz Postępu Technicznego u- 
tworzony we wrześniu 1958 r., wraz 
z Funduszem Nagród istniejącym 
już od 1956 r. (obecnie organiczna 
część FPT) — stanowić powinien 
niewątpliwie poważną dźwignię roz­
woju techniki. Fundusz ten w 10-ciu 
głównych resortach gospodarczych 
wynosił w r. 1959 ok. 1.540 min zł. 
Siła działania tej znacznej bądź co 
bądź sumy polega jednak przede 
wszystkim na nowych zasadach jej 
wykorzystywania. Po pierwsze — 
dyspozycję środkami finansowymi 
przesunięto ze szczebla najwyższego 
do ministerstw i zjednoczeń. Po 
drugie — wprowadzono świadcze­
nia na ęele FPT, w postaci 
części akumulacji, ze strony ogniw 
najbardziej zainteresowanych, a 
więc przedsiębiorstw. Po . trzecie — 
ustalono nagrody dla twórców i 
tych, którzy nową technikę wdraża-

jącego postęp techniczny wszędzie 
tam, gdzie będzie zastosowany;

ZBYT FORMALNIE

*) Artykuł traktujemy jako dyskusyj­
ny. (Red.)

*) H. WUczek — Torujemy drogę rucho­
wi racjonalizacji 1 wynalazczości pracow­
niczej. „Przegląd wynalazczości'', Nr 1, 
1933 r.

ją.
FPT jest więc czymś różnym 

dawnych dotacji budżetowych 
rozwój techniki. Ma charakter

od

in­
strumentu ekonomicznego, stymulu-

Istotnie, w roku ub. nastąpił wy­
raźny wzrost ożywienia w realizacji 
postępu technicznego i). Zacieśniły 
się więzy między instytutami nau­
kowo - badawczymi a przemysłem, 
zwłaszcza w resorcie chemii i gór­
nictwa. Okres ten charakteryzował 
się bardziej intensywnym, niż daw- 
n:ej, wprowadzaniem nowych roz­
wiązań technicznych i technologicz­
nych, nowych materiałów i wyro­
bów. Gdy jednak zestawimy to, cze- 
-go dokonano z potencjalnymi możli­
wościami, przede wszystkim finan­
sowymi, pozostanie jeszcze dość du­
ży margines. Według przewidywań, 
ok. 427 min zł przejdzie na r. 1960, 
wydatkowanych zostanie tylko ok, 
1.113 min zł2). Tak więc blisko 30 
proc, ogólnej sumy FPT pozostało 
niezaangażowane. Fakt stosunkowo 
późnego (kilka tygodni po 1 stycz­
nia) uruchomienia Funduszu w r. 
1959 oraz brak przygotowania orga­
nizacyjnego tylko częściowo tłuma­
czy to zjawisko. Przyczyny leżą głę­
biej.

Oceniając zarówno praktyczne 
wyniki wykorzystania FPT w r. 
1959, jak i wnioski resortowe w tym 
zakresie na rok 196C, łatwo wykryć 
pewne błędy o charakterze — rzec 
można — prawidłowości. Polegają 
one przede wszystkim na formalnym 
— w dużym stopniu — ustosunko­
waniu się resortów do FPT i niedo­
cenianiu nowych możliwości, jakie 
on daje. Nie zrezygnowano np. z da­
wnego'systemu dotowania instytu­
tów badawczych na rzecz zawiera­
nia umów między instytutem a od­
biorcą na konkretne prace i roz- 
wiązania, co właśnie jest intencją 
Funduszu. Taki system wpłynąłby 
dobroczynnie na efektywność prac 
instytutów i przysporzył przemysło­
wi pożytecznych rozwiązań technicz­
nych. Ponadto w minimalnym stop­
niu (ok., 11 proc, wydatkowanego 
Funduszu) zasilono środki przedsię­
biorstw na finansowanie rozwoju 
techniki, grupując natomiast więk­
szość w placówkach centralnych j to 
przede wszystkim na prace badaw­
cze z upośledzeniem prac konstruk­
cyjnych i doświadczalnych. Niektó­
re resorty, jak np. MPC, w ogóle nie 

. .dotowały przedsiębiorstw z FPT, mi- 
mo że z pewnością wiele z nich mia- 

” łó duże potencjalne możliwości wła­
ściwego wykorzystania przyznanych 
sum.

Z analizy wydatków wynika tak­
że, iż Fundusz Postępu Techniczne­
go wykorzystano na ogół w- zbyt du­
żym stopniu na płace personelu m- 

> stytutów, zaniedbując wzmocnienie 
technicznego •wyposażenia resorto­
wych placówek badawczych (apara­
tura, półtechniki, bazy eksperymen­
talne itp.),

Jednym ze skutków owego po tro­
sze formalnego potraktowania FPT 
jest także rozdrobnienie sum na sze­
reg prac bieżących, mało ważnych, 
o charakterze raczej racjonalizator­
skim, które powinny być finansowane 
ze środków obrotowych przedsię­
biorstw. ' Poza tym wiele milionów 
pochłonęły przedsięwzięcia w ogóle 
z postępem technicznym nic wspól­
nego nie mające. Tymczasem z Fun­
duszu powinny być finansowane wy­
odrębnione ważne zadania, związane 
z nową techniką i nowymi wyroba­
mi, zadania mające zasadnicze zna­
czenie dla rozwoju przedsiębiorstw 
czy branży. Rozproszenie sum ob- 
serwujemy również w zakresie na-

O
d kilku lat piszę recenzje z każdego nowego 
wydania Rocznika Statystycznego. Tak się 
przy tym dzieje, że każda następna recenzja 
jest dla czytelnika mniej atrakcyjna od po­
przedniej. Mniej atrakcyjna w tym sensie, 
że zawiera mniej akcentów krytycznych od 

poprzedniej. Taka jest już bowiem ułomna natura 
ludzka, że jej uwagę przyciągają przede wszystkim 
oceny krytyczne, mniej zainteresowania natomiast 
wywołują głosy pochwalne.

Stopniowo więc eliminowane są z moich recenzji 
ostre uwagi w stosunku do niektórych części Rocznika; 
znikają stare, ale cięte dowcipy o statystyce jako jed­
nej z form zamazywania prawdy, o świadkach, którzy 
mówią inaczej, niż stara się to udowodnić prowadzo­
ny przewód sądowy itp.

Podejmując się oceny Rocznika Statystycznego 1959, 
który niedawno ukazał się na półkach księgarskich, 
stanąłem z tego punktu •widzenia przed nie byle jaki­
mi trudnościami. Jest bowiem rzeczą prawie niemożli­
wą doszukanie się w nim braków i usterek, które daw­
niej wytykałem;

A więc wypełniona została Istniejąca dawniej luka 
w takiej podstawowej dziedzinie finansów, jaką jest 
wysokość obiegu pieniężnego. Wprowadzona została 
tabela, pokazująca ruch emisji w poszczególnych kwar­
tałach roku 1958.

Przechodząc do innych dawniejszych braków warto 
wspomnieć, że wprawdzie w dalszym ciągu zasoby 
mieazkaniowe pokazane są w tabeli ilustrującej dane 
z roku 1950 (wtedy był przeprowadzany powszechny 
spis ludności), ale bez trudu można sobie odtworzyć 
stan dzisiejszy, posługując się tabelami obrazującymi 
przyrost mieszkań i izb mieszkalnych na przestrzeni 
minionych lat.

Nie uległa zmianie metoda obliczania przeciętnych 
cen targowiskowych (w oparciu o średnie arytmetycz­
ne cen płaconych na poszczególnych targowiskach), ale 
przeciętne ceny roczne dla wszystkich produktów 
obliczono jako średnie ważone wielkością sprzedaży

Nowy Rocznik Statystyczny
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w poszczególnych miesiącach. Dziwne się więc może 
wydać, dlaczego tej ostatniej metody nie zastosowano 
w przekroju terytorialnym (skoro wielkość sprzedaży 
jest znana).'Chyba nie dlatego, że w tym przypadku 
przeciętne ceny targowiskowe mogłyby się okazać 
wyższe. Jeszcze dziwniejsze wydawać się musi znik­
nięcie spod tej tabeli notki o sposobie obliczani.a cen 
metodą średniej arytmetycznej. Czyżby po to, aby 
uciszyć głosy krytyczne, które w stosunku do niej stale 
się odzywały?

Nie wprowadzono też danych o ruchu kredytów za­
granicznych. Ale jest to zrozumiale ze względu na 
obowiązującą w tym względzie tajemnicę państwową, 
zwaną w innych krajach tajemnicą handlową.

Nie wzbogacono także działu międzynarodowego 
postulowaną w roku ubiegłym tabelą pokazującą 
wielkość dochodu'narodowego na głowę ludności róż­
nych krajów, co niewątpliwie ułatwiłoby porównywa­
nie ich dynamiki rozwojowej.

I to byłyby właściwie wszystkie braki, które zdoła­
łem wyłowić z niezmiernie' bogatego Rocznika Sta­
tystycznego 1959. Są cne jednakże znikome wobec 
wielkich walorów Rocznika, którego poziom jest na­
prawdę wysoki.

Wystarczy podać, że ilość działów, wynosząca w po-

przdśnlm wydaniu 18, wzrosła do 20 (przy nieco innym, 
logiczniejszym i ekonomicznie lepiej uzasadnionym 
układzie), że zamieszczono obecnie 793 tabele, wobec 
niemałej przecież w roku ubiegłym ilości 658 tablic,-aby 
zdać sobie sprawę z ogromu pracy wykonanej przez 
wydawców Rocznika. Nie ma też ani jednego działu 
Rocznika, który nie zostałby obecnie rozszerzony o no­
we tabele obrazujące zjawiska gospodarcze w nieco 
inny niż poprzednio sposób, dające więcej możliwości 
do analizy ekonomicznej lub pokazujące te same 
zjawiska w innym przekroju rodzajowym.

Niezmiernie cenne-są nowe tablice dotyczące docho­
du narodowego. Chodzi tu przede wszystkim o tablice 
obrazujące wielkość produktu globalnego oraz pro­
dukcję globalną, kpszty materialne i produkcję czystą 
w całej gospodarce oraz w niektórych najważniejszych 
jej dziedzinach. Ukoronowaniem zaś tego działu jest 
bilans wytwarzania i podziału ’ produktu globalnego 
oraz dochodu narodowego, stanowiący część rozwinię­
tego bilansu gospodarki narodowej. Bilans ten, charak­
teryzujący się specyficzną formą tzw. przepływów 
międzygałęzlowych, pozwala poznać strukturę i we­
wnętrzne współzależności .gospodarki narodowej, 
a więc umożliwia analizę całości. Wielka szkoda, żex 
bilans ten dotyczy tylko 1957 roku i że z bilansem za

rok 1958 będziemy mogli zapoznać się dopiero po upły­
wie wielu miesięcy. Słuszny więc będzie postulat opu­
blikowania bilansu za rok 1958 w jednym z najbliż­
szych numerów „Biuletynu Statystycznego", co wydaje 
się tym bardziej możliwe, że tablice dotyczące "wiel­
kości i podziału pierwotnego produkcji czystej obej­
mują w Roczniku także rok 1958.

Uzyskanie danych dotyczących produkcji czystej 
pozwoliły-na umieszczenie w dziale „Przemysł, rze- 
miosło“Rocznika szeregu tablic obrazujących produk­
cję globalną, koszty materialne i produkcję czystą 
w poszczególnych gałęziach przemysłu — w różnych 
układach.

Niezależnie od tych tablic dział ten wzbogacił się 
o szereg dodatkowych danych. Otrzymaliśmy więc 
nowe informacje o mocy maszyn napędowych i urzą­
dzeń odbiorczych, o sile napędowej oraz produkcji 
i zużyciu energii elektrycznej, o obrabiarkach do me­
tali i tworzyw sztucznych w przemyśle uspołecznio­
nym (tylko za rok 1957), o rafineriach nafty, o stocz­
niach morskich, zakładach ceramiki czerwonej, o rybo­
łówstwie morskim, o wrzecionach i krosnach w prze­
myśle włókienniczym (za wszystkie lata powojenne' 
do roku 1958 włącznie oraz za jeden rok przedwojen­
ny). Jest rzeczą oczywistą, że tablice publikowana 
w ubiegłorocznym Roczniku (również dotyczące bilan­
sów podstawowych surowców i materiałów) zostały 
utrzymane. W dziale tym znalazły się także dodatkowe 
tablice obrazujące zatrudnienie w nowym, nie stoso­
wanym uprzednio układzie.

W innych działach nie można zanotować większych zmian. 
TrzĄba zresztą przyznać, że Już poprzedni Rocznik był nie­
zmiernie bogaty i że niewiele można było doń' dodać. Warto 
jednak wskazać na niektóre chociażby nowe informacje- w 
dziale Inwestycji pa tablicę nakładów Inwestycyjnych we­
dług form własności, na strukturę nakładów inwestycyjnymi 
według gałęzi przerpysłu 1 rodzajów nakładów, na' tablice 
ujmującą nakłndy Inwestycyjne według województw; w dzia­
le budownictwa na tablicę kosztów w uspołecznionych przed­
siębiorstwach budowlano - montażowych; w dziale rolnictwa 
1 leśnictwa na tablice obrazujące różnorodną dzla’alno-ć "kó­
łek rolniczych, na tablice dotyczące zużycia nawozów sztucz­
nych, produkcji nasion kwalifikowanych, ilości zwierząt go-
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gród. Nierzadkie były w roku ub. 
przypadki, gdy lista nagrodzonych 
za osiągnięcia techniczne obejmowa­
ła k.lkanaście lub kilkadziesiąt osób, 
a właściwego twórcy nie podobna się 
było domyślić na podstawie wyso­
kości nagrody. Nie mówiąc już o tym, 
że wśród nagradzanych znajdowa­
ły się czasem takie osoby, jak kierow­
nicy działu kadr, socjalnego, oczy- 
wiście — dyrektorzy w komplecie, a 
nawet... sprzątaczki. Nieumiejętność 
operowania tak poważnym bodźcem, 
jak Fundusz Nagród, była w roku 
ub. nader jaskrawa (nawiasem mó­
wiąc — z przyznanego limitu 207 
min zł nie wykorzystano ok. 60 min 
zł).

Stosunkowo najbardziej prawidło­
wo prowadzi gospodarkę tymi fun­
duszami resort chemii. On też, jako 
jedyny, zadał sobie trud obliczenia 
efektów ekonomicznych przedsię­
wzięć finansowych z FPT dokona­
nych w r. 1959, a także projektowa­
nych na rok 1960.

Ogólnie jednak rzecz biorąc — bi­
lans w tej dziedzinie roku ubiegłe­
go, mimo pewnych niewątpliwych 
osiągnięć, nie jest zadowalający.

OSTROŻNOŚĆ CHYBA 
UZASADNIONA

Rok 1960 dziedziczy owo „dobro­
dziejstwo inwentarza" roku poprze­
dniego. Wnioski resortowe wykorzy­
stania Funduszu Postępu Technicz­
nego w br. uwidoczniają ze szcze­
gólną ostrością przypadkowość wie­
lu przedsięwzięć. Dość częste są fa­
kty dublowania pewnych zagadnień 
lub powtarzania prac już dawno z 
dobrym skutkiem sfinalizowanych. 
Co najważniejsze, zjawisko to w 
najmniejszym stopniu nie jest uza­
sadnione, jak to często w takich .ra­
bach bywa, racjonalną kooperacją 
lub korzystną z pewnych względów 
równoległością prac. Jest to po pro­
stu zła organizacja. Tak np. w 11 
placówkach resortu górnictwa i e- 
nergetykj prowadzi się prace mają­
ce na celu zwiększenie szybkości 
rozruchu kotłów i turbozespołów e- 
nergetycznych. W 4 zjednoczeniach 
przemysłu spożywczego opracowuje 
się suszarnię fluidyzacyjną, itd. itd. 
Jednocześnie w planach resorto­
wych figuruje szereg prac, które po­
winny być rozwiązane w trybie bie­
żącym przez laboratoria przyzakła­
dowe.

Z drugiej strony mamy zjawisko 
zaniedbywania pożytecznej, a nawet 
niezbędnej kooperacji w zakresie 
wielu zagadnień, mających znacze­
nie ogólnobranżowe, czy ogólnokra­
jowe. Istnieje tendencja monopoli­
zacji przerobu śum z FPT, dążenie 
do samowystarczalności wewnątrz 
resortu, bez zaangażowania — z u- 
wagi nawet na dobro sprawy — sił 
spoza resortu: katedr wyższych u- 
czelni, instytutów specjalistycznych 
innych resortów.

Oba te zjawiska przyczyniają się 
do wywołania stanu, zdawałoby się, 
paradoksalnego: przy znacznym nie­
dostatku kadr badawczych i wypo­
sażenia, jedne ośrodki badawcze są 
przeciążone i nie mogą wywiązać 
się z zadań, inne zaś są wykorzysta­
ne nie w pełni. Przy tym nie ma 
absolutnie pewności, czy owe pla­
cówki borykające się z pracami 
przerastającymi ich możliwości, zaj­
mują się przedsięwzięciami akurat 
najbardziej potrzebnymi naszej go- 
epodarce. Na domiar — dotacje z 
FPT na ogół w dalszym ciągu omi­
jają przedsiębiorstwa, które zresztą, 
jak ogólnie wiadomo, wcale się tym 
tak bardzo nie trapią.

Praktyczne wyniki gospodarowa­
nia Funduszem Postępu Techniczne­
go w roku ub. i planowane przed- 
s.ęwzięcia na rok bieżący ^odsłania­
ją ze szczególną wyrazistością nasze 
niedomagania i hamulce w dziedzi­

spodarsklch wpisanych do ksiąg Inwentarza zarodowego, 
sprzedaży pasz treściwych, struktury zapasu grubizny w la- 
sach państwowych, odstrzału zwierzyny łownej: w dziale 
transportu przybyły tablice Ilustrujące bilanse przewozów ła­
dunków; w dziale handlu wewnętrznego uzupełniono daw­
niejsze informacje tablicami obrazującymi dostawy niektó­
rych towarów według kwartałów oraz sprzedaż, zapasy to­
warów, rotację w sklepach handlu uspołecznionego miejskie­
go; w dziale gospodarki komunalnej umieszczono nowe tabli­
ce o działalności wodociągów komunalnych oraz o taksów­
kach; w dziedzinie gospodarki mieszkaniowej dodano tablice 
o spółdzielczości mieszkaniowej; w dziale finansów — nieza­
leżnie od wspomnianej już tablicy dotyczącej obiegu pie­
niężnego — dodano informacje o pracowniczych kasach za­
pomogowo - pożyczkowych I kasach wzajemnej pomocy spół­
dzielczości pracy oraz, co jest niezmiernie ważne, o środkach 
obrotowych, akumulacji finansowej 1 funduszu rozwoju w 
przedsiębiorstwach przemyslowychxwzględnle handlowych; 
w dziale międzynarodowym dodano Interesującą tablicę o 
bezrobociu, o zatrudnieniu w przemyśle przetwórczym, pro­
dukcji ropy naftowej, Jaj, o połowach morskich 1 słodkowod­
nych, o zużyciu nawozów sztucznych.' Nie mówiąc Już o tym, 
że w części pierwszej Rocznika przybył cały nowy dział geo­
grafii 1 meteorologii Polski, który w poprzednim wydaniu 
nie figurował.

Wyliczenie wszystkich nowych materiałów Rocznika 
nie jest możliwe. Już tutaj podane, chociaż nie 
uwzględniają jeszcze wszystkich nowych informacji, 
zajmują wiele miejsca. Nie można jednak pominąć 
niektórych innych istotnych innowacji wprowadzonych 
do ostatniego wydania Rocznika. Mam tu na myśli 
znaczne rozszerzenie wielu tablic. Przede wszystkim 
zastosowano w większości tablic szeroką retrospekcję, 
obejmując ilustracją zjawisk gospodarczych wszystkie 
n'emal lata powojenne i przynajmniej jeden rok przed­
wojenny. Pozwala to na śledzenie rozwoju gospodar­
czego naszego kraju bez konieczności sięgania do po­
przednich wydań Rocznika, a więc poważnie ułatwia 
pracę nad analizą naszej gospodarki. Ponadto w nie­
których tablicach pokazano — niezależnie od przekro­
jów rocznych — kształtowanie się niektórych zjawisk 
w poszczególnych miesiącach 1958 roku. Jest to uzupeł­
nienie niezmiernie istotne dla obserwacji dynamiki 
rozwojowej naszego kraju.

Wszystko to spowodowało, że zwiększony być musiał 
format Rocznika Statystycznego. W mniejszym bo­
wiem formacie nie można by było pomieścić tak znacz­

nie postępu technicznego. Stąd też 
m. in. ostrożność Rady d/s Techniki, 
która zgłosiła wniosek o utworzenie 
FPT na rok 1960 nie w wysokości 
1.943 min zł, jak żądały resorty, lecz 
na sumę 1.656 min zł łącznie z po­
zostałością z r. 1959. Czy suma ta 
będzie wykorzystana, a najważniej­
sze — czy będzie prawidłowo wyko­
rzystana? Jak z powyższego przeglą­
du wynika, problem postępu tech­
nicznego' polega nie tylko na ilości 
pieniędzy, jakie są do dyspozycji. 
Niezwykłej wagi nabierają tu za­
gadnienia organizacji, koordynacji, 
planowania, bodźców s materialnego 
zainteresowania.

Mógłby ktoś powiedzieć, że ponie­
waż ministerstwa i zjednoczenia nie 
potrafiły należycie wykorzystać tej 
samodzielności w dysponowaniu 
FPT, jaką te jednostki obdarzono, 
należy powrócić do dawnego cen­
tralistycznego systemu. Nic bardziej 
fałszywego. Rzecz w tym, aby wa­
runki, w jakich pracuje przemysł 
jako całość oraz przedsiębiorstwa i 
instytuty naukowo-badawcze, sprzy­
jały właściwemu, racjonalnemu go­
spodarowaniu.

O LEPSZĄ ORGANIZACJĘ 
I BODŹCE

Wydaje się — po pierwsze — że . 
Istnieje potrzeba ogólnokrajowego 
kompleksowego planowania kierun­
ków postępu technicznego, z zazna­
czeniem głównych ogniw. Byłby to 
program międzyresortowy i między- 
branżowy, pozwalający na celowe 
rozłożenie sił i środków, na podpo­
rządkowanie branżowych przedsię­
wzięć potrzebom ogólnogospodar­
czym. Niezbędna jest również pełna 
i miarodajna informacja naukowo- 
techniczna we wszystkich dziedzi­
nach; należałoby więc w szerszym 
niż dotąd zakresie korzystać z usług 
Centralnego Instytutu Dokumenta­
cji Naukowo - Technicznej i jego a- 
gend. Wyeliminowałoby to dotych­
czasową przypadkowość, dublowa­
nie, podejmowanie prac margineso­
wych, zachowując zarazem samo­
dzielność resortów i zjednoczeń w 
tematyce branżowej, sposobach or­
ganizacji tych prac itp. Celowe rów­
nież wydawałoby się koordynowa­
nie i kontrolowanie tego rodzaju 
prao w toku ich realizacji.

Do powyższej roli predestynowa­
ny jest jak najbardziej mający być 
wkrótce powołany Komitet do 
Spraw Techniki przy Radzie Mini­
strów, lub pewne komórki PAN.

Druga grupa środków’ mających 
na celu przyśpieszenie postępu tech­
nicznego powinna zmierzać do ma­
ksymalnego zainteresowania tą 
spraw’ą resortów, zjednoczeń 1 
przedsiębiorstw. W roku 1959 zda­
rzały się fakty celowego obniżania 
wpływów z przedsiębiorstw na rzecz 
FPT lub rezygnacji z dotacji budże­
towej na ten cel. Również przedsię­
biorstwa nie upominają się na ogół 
o te pieniądze, wiedząc z praktyki, 
że rozwiązywanie problemów tech­
nicznych t wdrażanie nowej techni­
ki, to duże ryzyko i masa kłopotów, 
wykonywanie zaś bieżących planów 
produkcji jest najlepszym tytułem 
do premii i zadowolenia władz 
zwierzchnich. W tym kierunku bo­
wiem działają ’ bodźce związane z 
planami przedsiębiorstw i zjedno- , 
czeń, sumy zaś z FPT okazały się, 
jak widać, zbyt małą rekompensa­
tą za ewentualną utratę takiej czy 
innej bieżącej premii. Rzecz więc w 
tym, aby przedsiębiorstwa zaintere­
sować nie kalkulowaniem procen­
tów wykonania i przekroczenia pla­
nu produkcji globalnej czy tzw. 
przerobu, lecz faktycznym postępem 
ekonomicznym przedsiębiorstwa, m. 
in. przyrostem zysku, przyrostem 
produkcji, nowymi asortymentami, 
obniżką kosztów itp., co jest rezul­

nie rozszerzonych tablic. I tak już niektóre tablice 
(np. dotycząca bilansu wytwarzania produktu global­
nego i dochodu narodowego), mimo że mieszczą się na 
dwóch stronicach, wydrukowane być musiały drobną 
czcionką i trzeba je studiować przy pomocy lupy. 
Zmiana formatu nie jest, moim zdaniem, żadhym bra­
kiem. Należy ją przyjąć z zadowoleniem, gdyż umożli­
wiła ona rozszerzenie informacji statystycznej. A to 
jest przecież sprawa najważniejsza.

I rzeczywiście pod względem informacji statystycz­
nej nowe wydanie Rocznika wykazuje duży postęp. 
Można nawet chyba zaryzykować stwierdzenie, że nie­
mal nie ma takiej dziedziny życia gospodarczego czy 
społecznego kraju, o której nie można byłoby — po­
sługując się Rocznikiem — dowiedzieć się wielu po­
trzebnych danych. Inaczej natomiast przedstawia się 
sprawa, jeśli by na podstawie Rocznika zamierzało 
się przeprowadzić wnikliwą analizę zachodzących zja­
wisk gospodarczych. Wtedy Rocznik okaże się mniej 
przydatny. Odnosi się bokviem wrażenie, że Rocznik 
opracowany został wyłącznie pod kątem informacji 
statystycznej, niedostatecznie natomiast uwzględnione 
zostały .potrzeby ludzi i instytucji zajmujących się 
analizą gospodarczą. Trudno byłoby powiedzieć, na 
czym terf niedostatek polega. Nie zauważa się go bo­
wiem nawet przy dokładniejszym zapoznaniu się 
z Rocznikiem. Dopiero z chwilą, gdy przystępuje się 
do określonej analizy, można stwierdzić mankamenty, 
wynikające bądź z braku odpowiedniego statystyczne­
go ujęcia tematu, bądź z braku tablic w układzie 
w danym przypadku potrzebnym.

Wydaje się, że do sprawy tej warto jeszcze będzie 
na łamach pisma powrócić. Już dziś jednak warto 
wysunąć postulat, aby w następnym wydaniu Roczni­
ka jego autorzy w większym niż obecnie stopniu, wzięli 
pod uwagę potrzeby instytucji analizujących gospo­
darkę i pod tym kątem widzenia zaprojektowali układ 
rodzajów/ szeregu tablic /
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tatem przede wszystkim postępu te- r 
chnlczno _ organizacyjnego. Wów­
czas wynalazca, twórca udoskonale­
nia techniczno-organizacyjnego, no­
wej maszyny, nowego wyrobu, no­
wej technologii, przestanie odgry­
wać dotychczasową rolę uciążliwego 
petenta, który, aby przeforsować 
swój projekt musi zwalczyć głuchy 
opór wszystkich (często przez anga­
żowanie ich do kolektywu wynalaz­
czego), którzy odpowiadają przede- 
wszystkim za wykonanie planu, a więc 
praktycznie — całego kierownictwa 
przedsiębiorstwa, czy nąwet zjed­
noczenia. Twórca stanie się osobą 
potrzebną, pożądaną z punktu wi­
dzenia zarówno bieżących, jak i dłu­
gofalowych interesów przedsiębior­
stwa. W tej roli znajdą się również 
w większym niż dotąd stopniu re­
sortowe instytuty naukowo-badaw­
cze.

Aby tę zmianę osiągnąć, potrzeb­
ne wydaje się przede wszystkim 
przejście z rocznego na wieloletnie 
planowanie zadań rzeczowych i nor­
matywów finansowych w przedsię­
biorstwie i zjednoczeniu. ' Przedsię­
biorstwa uzyskałyby w ten sposób 
perspektywę i stabilizację zadań, co 
jest niezbędne dla programowania 
w zakresie postępu technicznego, 
którego realizacja i skutki wykra­
czają przecież zazwyczaj poza obręb 
jednego roku. Niewątpliwa jest tak­
że potrzeba zmiany systemu premio­
wania i planowania funduszu płac 
dla przedsiębiorstw. Projektowana 
już na rok 1960 zmiana uwzględnia, 
jako .kryterium premiowania, nie 
wskaźniki ilościowe, lecz właśnie 
jakościowe, a więc — faktyczny po­
stęp ekonomiczny przedsiębiorstwa. 
Byłby to jeden z zasadniczych ele­
mentów właściwej płaszczyzny dzia­
łania Funduszu Postępu Technicz­
nego.

Ta nowa forma finansowania 1 
stymulowania postępu technicznego, 
z pewnością o wiele bardziej dosko­
nała od poprzedniego systemu, je­
szcze jednak sama przez się wszyst­
kiego nie zdziała. Fundusz Postępu 
Technicznego wymaga odpowiedniej 
organizacji, planowania i warunków 
ekonomicznych. Im bardziej kom­
pleksowo będą te warunki spełnia­
ne, z tym większą siłą ujawnią się 
wszystkie pozytywne strony FPT.

1) Sprawy gospodarowania FPT rozpa­
trywała Rada d/s Techniki na swym ple­
narnym posiedzeniu w dn. 11. XII. 1959 r.

2) Ocena na podstawie trzech kwarta­
łów 1959 r,

Skup zdezorganizowany
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

potrzeby wewnętrzne i zamówienia 
handlu zagranicznego. Po zlikwido­
waniu tych form skupu i zastąpie­
niu ich skupem zdecentralizowanym, 
obszar uprawy zmniejszył się o po­
łowę. Zabrakło masy na dostawy 
eksportowe 1 dla krajowych odbior­
ców zbiorowych. Obecnie notuje się 
nawet braki w zaopatrzeniu skle­
pów.

LEGALNA SPEKULACJA

Jak to się dzieje, że oddanie sku­
pu w ręce jednostkom handlu de­
talicznego wraz z automatycznym 
uprawnieniem ich do płacenia pro­
ducentom wyższych cen. nie powo­
duje zwiększenia dostaw?

Dla prowadzenia skupu zdecentra­
lizowanego zaangażowano armię 
agentów, którzy uzyskali prawo pro­
wadzenia skupu na własną rękę i 
dostarczania towaru do określonego 
przedsiębiorstwa. Większość jedno­
stek handlowych korzysta z usług 
nawet dwóch agentów.

W skupie tym, jako się rzękło. nie 
obowiązują państwmwe ceny skupu, 
dzięki czemu producent nie zna cen­
nika i agent może płacić ile chce. 
Jaką prowizję pobiera sobie agent 
tego nikt nie wie (poza nielicznymi 
prokuratorami). Wiadomo tylko, że

Wyniki pracy transportu w 1959 r.
W i#59 r, kolśjirze wykonali całoroczny plan przeworów 

towarowych — ustalony. w NPO na US min ton — Jut Ił 
grudnia, ty ł dni później przewieziono Uł-mMlonową tonę ła­
dunków. Końcowe obliczenia wskazują, te PKP przewiozły 
w ub. roku około 258 min ton towarów, tj. około 7 min toh 
ponad plan I około 14,5 min ton więcej nli w 1958 r. Między 
innymi w stosunku do l>St r. PKP przewiozły .więcej: 0.400 
ty», ton węgla kamiennego, 1.0U ty». ton rudy, 1.245 tys. ton 
kamienia, 11.295 tys; ton żwiru 1 plasku, IN tys. ton zboża 
I 371 tys. ton ziemniaków.

Praca transportu w ub. roku była odzwierciedleniem tem­
pa pracy w paUJ gospodarce, które było intensywniejsze nli 
w 19,78 r. Między Innymi w związku z reallzaćją zobowiązań 
podejmowanych dla uczczenia III zjazdu Partii licznę przed­
siębiorstwa i zakłady pracy dały przedterminową produkcję, 
PKP miały więc co wozić od pierwszych dńl stycznia.

Korzystne były takie warunki atmosferyczne, zima była 
krótka I dość łagodna, co nie tylko umożliwiło wzrost wy­
dobycia np. kruszyw oraz ułatwiło wywóz drewna z lasów, 
ale Jednocześnie zwiększyło na terenie eałego kraju zapo­
trzebowanie na materiały budowlane. Tak więc w I półroczu 
1951 r. PKP mogły w pełni zatrudnić swój tabor wagonów 
towarowych, którego część w analogicznych okresach po­
przednich lat była niejednokrotnie wycofywana do rezerwy.

W tym samym czasie wystąpiły Jednak, a raczej pogłębiły 
się, ńarastające^jui od lat trudndścl w pracy kolei. Wzrosły 
mianowicie przewozy priorytetowe (zwłaszcza węgla, rudy, 
ładunków tranzytowych, importowych 1 eksportowy cii). Obję­
ły one około 83" „ ogólnej masy towarowej. Tak wysokie,o 
stopnia prlorytetowoścl nie notowano w kolejnictwie u.gdy. 
Stosowanie' priorytetów zmuszało kolej do organizowan a 
przerzutów znacznej ilości próinego taboru z terenu całego 
kraju do kopalń w Zagłębiu Śląskim, do portów i stacji gra­
nicznych. lin więcej zaś wagonów wykonywało dalekie i próż­
ne przebiegi, tym bardziej zmniejszała się zdolńosć przewoź 
sowa kolei, tym mniej ekonomicznie ona pracowała (ruch 
ładowny tylko w Jednym kierunku!.

Również przyrost środków przewozowych byl w stosunku 
do wzrostu zadań bardzo skromny Wprawdzie przemysł do­
starczył ponad '10 tys. nowych wagonów towarowych. Jednak 
ok. 3.000 nie nadających się Już do eksploatacji starych w.- 
gonów musiano przeznaczyć do kasacji, a ponadto — 
W związku ze wzrostem tranzytu i eksportu — każdego dnia 
w okresie szczytowego napięcia ostatnich przewozów Jesien­
nych znajdowało się za granicą przeciętnie o około 3 tys. wa­
gonów więcej, niż w tym samym okre^e 1951 r.

Tak więc o przedterminowym wykonaniu i znacznym 
przekroczeniu całorocznych zadań przewozowych zadecydo­
wało przede wszystkim zwiększenie wydajności pracy taboru 
i załóg kolejarskich; świadczy o tym m. In. poprawa podsta­
wowych wskaźników techniczno-ekonomicznych. Przyśpiesze­
nie rotacji wagonów towarowych oraz lepsze wykorzystanie 
ich ładowności 1 nośności pozwoliło przewieźć około 7 min 
ton ładunków więcej.

*

Inaczej niż w ruchu towarowym kształtowała się praca 
kolei w ruchu pasażerskim. Według wstępnych obliczeń, k<ń- 
re po zebraniu szczegółowych danych mogą ulec bardzo nie­
wielkim odchyleniom, PKP przewiozły w ub. roku około 370

min podróżnych, ąj. o blisko W min osób mniej Bi* 
w I»» A.

Spadek przewozów pasażerskich nikogo oczywllcle nie za­
skoczył, Był on do przewidzenia z trzech zasadniczych po­
wodów. Po pierwsze — podwyższenie taryfy podziałało Jako 
naturalny regulator przewozów 1 wyeliminowało wiele prze- 
Jazdów zbędnych. Po drugie — przerzucenie na zakłady pra­
cy obowiązku dopłacania różnicy między dawną I nową ceną 
biletów .pracowniczych zmusiło wiele przedsiębiorstw 1 Insty­
tucji do poszukiwania siły roboczej na miejscu lub w nąj- , 
bliższej okolicy, oo poprzednio było dla większości kadrow­
ców sprawą najzupełniej obojętną. W związku z tym zaczęła 
maleć ilość przejazdów zbędnych, krzyżujących się, na zbyt 
dalekie odległości. Po trzecie — bardziej wnikliwa kontrola 
uprawnień do nabywania biletów pracowniczych spowodo-- 
wala wyeliminowanie wielu nadużyć i naruszania przepisów, 
a tym samym pociągnęła za sobą spadek ogólnej Uoźet prze­
jazdów.

państwowa Komunikacja Samochodowa przewiozła W Ub. 
roku o około 45 min osób więcej niż w 195S r., co wyraźnie 
świadczy, źe pewna liczba pasażerów przeniosła się z pocią­
gów na autobusy, m. in. ze względu na zbliżenie się cen 
przejazdów autobusami i koleją.

* 
«

W 1960 r. koleje mają przewieźć 260 min ton masy towa­
rowej, tj. o 15 min ton więcej niż zakładał plan 1059 r. I o 8 
min ton więeej niż faktycznie koleje przewiozły w ub. roku. 
Tak dużego wzrostu pracy nie zrównoważy jednak przewidy­
wana dostawa około 9 tys. nowych wagonów. Bilans zdolno- 

z śc| załadunkowej kolei w okresie najbliższej jesieni zamknie 
V się więc znacznym brakiem wagonów. Zmusi to PKP w IV 

kwartale br., podobnie jak w jesieni ub. roku, do stosowania 
ograniczeń w przyjmowaniu niektórych towarów do przewo­
zu. Jak duże jednak będą te ograniczenia — zależy nie tylko 
od dalszego podniesienia sprawności pracy kolei, ale również 
od samych nadawców.

Ujemne skutki braku taboru mogą być w znacznym stop­
niu mniejsze, jeżeli resorty gospodarcze skoncentrują uwagę 
na pełnym I bardziej równomiernym niż dotychczas wyko­
rzystaniu zdolności przewozowej kolei w poszczególnych 
dniach tygodnia, dekadach miesiąca i w dniach świątecz­
nych. Wiele zależy również od eliminowania przestojów ta-' 
boru pod czynnościami ładunkowymi. W 1959 r. np. usługo­
biorcy przetrzymali pod czynnościami ładunkowym! taką 
Ilość - wagonów, którą można by przewieźć dalsze około 
3 min ton masy towarowej.

W 1960 r. nie należy się liczyć ze wzrostem przewozów 
osobowych; mimo to jednak zwiększy się Ilość kursujących 
pociągów pasażerskich; główny wysiłek zatem zostanie skie­
rowany na poprawę warunków podróżowania. Resort otrzy­
ma 389 nowoczesnych wagonów osobowych, w tym 80 piętro­
wych, oraz 27 jednostek elektrycznych 3-wagonowych i 70 
wagonów spalinowych.

Pomyślna realizacja zadań przewozowych 1960 r. zależy 
przede wszystkim od pełnego wykorzystania* dostępnych 
jeszcze rezerw: lepszej organizacji pracy, większej dyscypli­
ny, większej wydajności i wyższej Jakości pracy transporta 
kolejowego 1 samochodowego.

(RCJ

uzyskanie uprawnień agenta jest 
przedmiotem marzeń niejednego do­
brze zarabiającego handlowca. 
Agenci penetrują dziś cały kraj, są 
nieuchwytni, nie można ich skon­
trolować. Uprawnienia agentów tak 
rozszerzono, źe właściwie nie wia­
domo co im wolno, a czego nie wol­
no. Przy okazji legalnego skupu mo­
gą spekulować innymi produktami, 
atrakcyjnymi w danej sytuacji ryn­
kowej m. Ln. mięsem.

Bałaganu wytwarzanego na rynku 
przez agentów z pewnością nie re­
kompensują korzyści wynikające z 
dostaw skupionych przez nich to­
warów do sklepu. By nie być posą­
dzanym o jednostronne naświetle­
nie sprawy, trzeba nadmienić, że z 
usług agentów korzysta też skup 
scentralizowany. Działalność tych 
organów jest jednak zupełnie ina­
czej ustawiona. Przede wszystkim 
nie mogą onj płacić producentowi 
cen innych niż ceny państwowe. 
A te są producentom dobrze znane; 
przy kontraktacji zazwyczaj poda­
wane są w umowie.

W skupie zdecentralizowanym 
normalnie agent uzyskuje od war­
tości dostarczanego towaru kilku — 
lub kilkunastoprocentową prowizję. 
Do wykazanej przez agenta ceny 
skupu dolicza się jego prowizję oraz 
marżę handlową sklepu 1 w ten spo­
sób powstaje cena detaliczna.

Sądząc po wynikach skupu np, 
strączkowych, ceny płacone produ­
centom nie są zbyt atrakcyjne, na­
tomiast ceny detaliczne są wysokie, 
a przypadki korzystania przez skle­
py z uprawnień do obniżania cen 
detalicznych są bardzo nieliczne. 
Przeciwnie, Wzmagają się żądania 
handlu o podwyższenie obowiązują­
cych cen maksymalnych.

Dla jasności warto tu jeszcze raz 
podkreślić, że tam gdzie zachodzi 
potrzeba konkurowania ze skupem 
scentralizowanym, gdzie masa do­
starczana przez producentów jest 
szczupła (np. przy maku) skup zde­
centralizowany płaci producentowi 
ceny atrakcyjne, o wiele wyższe niż 
przy kontraktacji. Takie wahania 
cen, wytwarzane przez skup zde­
centralizowany, nie mogą rzecz Jas­
na gwarantować rozwoju towarowej 
produkcji rolnej. Gwarancje te daje 
tylko konsekwentna polityka cen 1 
trwałe planowe oddziaływanie pań­
stwa poprzez stosowanie całego po­
społu środków w tym zakresie.

PRZERZUTY I NARZUTY

Wprowadzając skup zdecentrali­
zowany nie myślano o tym, że bę­
dzie on formą gromadzenia masy 
na zaopatrzenie terenów deficyto­
wych. Funkcje te ma bowiem speł­
niać skup kierowany przez, państwo.

Jednakże agentom nie brak ini­
cjatywy, a przedsiębiorstwa handlo­
we chętnie udzielają północy 1 pa­
tronatu. Zawierają więc umowy na 
dostawy skupionych produktów do 
odległych województw. Skromne 
początkowo uprawnienia rozszerza­

no z każdym rokiem. Dziś więc na­
wet na krajowych targach w Poz­
naniu zawiera się niejedną transak­
cję w tym zakresie.

Skup zdecentralizowany jest tą 
dziedziną obrotu, gdzie nie obowią­
zują państwowe ceny i marże. Moż­
na tu zatem płacić producentowi 
według uznania, a do tego doliczać 
przeróżne prowizje, narzuty, marże 
w wysokości dowolnie ustalonej. 
Wysokości tej nie podaje i nie poda 
żadna statystyka. Ale wszystkim 
wiadomo, że targowiskowe ceny sze­
regu artykułów rolnych są dwukrot­
nie niższe w powiecie np. hrubie­
szowskim niż w Katowicach. Róż­
nicę tę ktoś przechwytuje, bo arty­
kuły dostarczone do Katowic sprze­
dawane są po cenach miejscowych.

Zastępowanie skupu scentralizo­
wanego w przemieszczaniu masy 
towarowej odbywa się w różny 
sposób.
■ Przedsiębiorstwa handlowe z wo­
jewództw deficytowych poza otrzy­
mywaniem towaru z przerzutów, sa­
me wysyłają swych agentów do róż­
nych terenów produkcyjnych, którzy 
przywożą kupiony tam towar. Obok 
tych agentów działają dość pow­
szechnie przy skupie artykułów de­
ficytowych kupcy prywatni, w opar­
ciu o posiadane uprawnienia, a czę­
sto bez uprawnień. Kupcy prywatni 
też mają prawo do korzystania z 
usług swoich agentów.

Przy takiej masie uprawnionych 
jednostek, kupców, agentów i po­
średników, walka ze spekulacją jest 
nieomal sparaliżowana i nie daje 
elementarnych efektów.

WNIOSKI

Właściwie ograniczam swoje uwa­
gi do pokazania mankamentów w 
skupie zdecentralizowanym. Nie 
oznacza to negowania tego skupu 
w ogóle, spełnia on bowiem znacz­
ną rolę w zaopatrzeniu ludności. 
Nie istnieje tu jednak potrzeba pod­
kreślania znaczenia tej formy sku­
pu, gdyż zainteresowane organizacje 
przywiązują'do problemu dostatecz­
ną wagę. Ministerstwo Handlu We­
wnętrznego wydało nawet stustroni- 
cową książkę z wytycznymi, wskaź­
nikami i zaleceniami w sprawie 
skupu zdecentralizowanego. Żadna 
dziedzina obrotu nie doczekała się 
tego rodzaju publikacji.

Polityki skupu płodów rolnych 
nie może jednak określać sam han­
del. Wiadomo przecież, że nadaje 
ona klerunOk rozwojowi rolnictwa, 
a rozwój ten musi być skoordyno­
wany z rozwojem i funkcjonowa­
niem Innych dziedzin gospodarki, z 
założeniami planowymi.

A obecny system skupu zdecen- 
trąlizowanego niewiele ma wspól­
nego z tego rodzaju polityką, często 
zaś tyręcz uniemożliwia jej prowa­
dzenie, gdyż zagraża wykonaniu za­
dań kontraktacji oraz planowanego 
skupu scentralizowanego.' Daje orf 
ponadto szerokie możliwości speku­
lacji, na czym cierpi zarówno pro­
ducent jak i konsument

Istnieje przeto pilna konieczność 
dokładnej analizy i wprowadzenia 
radykalnych zmian w systemie sku­
pu zdecentralizowanego. Niektóre 
kierunki tych zmian wydają się być 
bezsporne i można je tu zasuge­
rować.

Przede wszystkim należy chyba 
ograniczyć działalność agentów i 
prywatnych pośredników do nie­
zbędnych granic. Szczególnemu 
ograniczeniu powinien ulec skup 
prowadzony przez agentów na tere­
nach odległych. Działalność agenta 
na miejscowym rynku jest bowiem 
bardziej łatwa do skontrolowania, 
a przedsiębiorstwo handlowe znając 
miejscową sytuację rynkową może 
krytycznie oceniać realność wyka­
zywanych przez agenta cen skupu 
przy przejmowaniu towaru.

W ogóle skup zdecentralizowany 
z myślą o przerzutach powinien być 
w jak największym stopniu zastą­
piony skupem kierowanym przez 
państwo. Uszczuplanie zakresu sku­
pu zdecentralizowanego musi jed­
nak iść w parze z usprawnianiem 
skupu scentralizowanego w stopniu 
gwarantującym należyte wykonanie 
przejętych zadań.

Szereg negatywmych zjawisk w 
skupie zdecentralizowanym można 
zlikwidować poprzez zmianę syste­
mu cen. W celu usunięcia szkodli- 
wej „konkurencji** muszą tu być w 
wielu przypadkach wprowadzone 
ceny państwowe, obowiązujące w 
skupie scentralizowanym. Posunię- 
dd f.° ^^"'iclowałoby jednocześnie 
możliwość wykazywania przez oso­
by skupujące cen wyższych, od fak­
tycznie płaconych producentowi» 
Państwowa ceny skupu są bowietn 
producentom znane, chociaż nie nia 
to zresztą większego znaczenia wte­
dy, gdy płacenie niższych cen sku- 

,pu będzie wyraźnym wykroczeniem. 
W tych przypadkach, gdzie wpro­
wadzanie państwowych cen skupu 
nie jest ze względów gospodarczych 
celowe (przy niektórych artykułach 
obecnie państwowych' cen w ogóle 
nie ma), należy wprowadzić zasadę 
ustalania cen sezonowych i zróżni­
cowanych terytorialnie, których wy­
sokość określałyby terenowe orga­
na cenowe. Mam tu na względzie 
nie tylko postulowane często mak­
symalne ceny skupu, ale i ceny 
sztywne. Zasada cen maksymalnych 
me likwiduje bowiem możliwości 
nadużyć.

Przy ustalaniu tego rodzaju cen 
niezbędna jest duża elastyczność 
dyktowana zmieniającą się sytuacja 
rynkową. Administracyjne ustalanie 
cen nie zawsze spełni ten wymóg, 
jednak mniej szkodliwe będzie na­
wet przepłacanie producentom w 
pewnych przypadkach; niż prze­
chwytywanie znacznych sum przea 
agentów, '

EUGENIUSZ HARASIM
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Zaspokojenia potrzeb osób, których 
Warunki mieszkaniowe i możliwości 
finansowe zostały sprawdzone, a 
wnioski zaakceptowane do uwzględ- 
nienia^ wybudować łącznie 223.400 
izb, z czego 53% w budownictwie 
rad narodowych, 31% w budownict­
wie zakładowym i ok. 16% w -bu- 
downictwie ze środków własnych 
ludności (indywidualnym i spółdziel­
czym).

Ponieważ na'rok 1960 przewiduje 
się wybudowanie 57,6 tys. izb, za­
spokojenie tylko tych potrzeb (już 
zgłoszonych i zakwalifikowanych do 
uwzględnienia) musi potrwać 4 lata. 
Zakładając nawet konieczność prze­
prowadzenia w radach narodowych 
woj. katowickiego weryfikacji tej 
klasyfikacji, co postuluje autor no­
tatki, wobec innych założeń planu 
pięcioletniego (34,8°,o — budownict­
wo rad narodowych, 28,8% — bu­
downictwo zakładowych domów 
mieszkalnych, 36,4% budownict­
wo ze środków własnych ludności), 
sprzedanie 50% mieszkań z budow­
nictwa rad narodowych spółdziel­
niom byłoby równoznaczne z pozba­
wieniem mieszkań ogromnej części 
najbardziej potrzebujących. Nie my­
ślę. żeby lepiej pod tym względem 
przedstawiała się sprawa w skali o- 
gólnokrajowej.

Otrzymujący nowe mieszkania z 
budownictwa rad narodowych lub 
zakładowego budownictwa mieszka­
niowego obowiązani są wpłacić 
kaucję lub wkład mieszkaniowy w 
wysokości do 5 bądź nawet do 10% 
wartości mieszkania oraz równowar­
tość wanny i pieca kąpielowego. Ko­
nieczność zaoszczędzenia takiej kwo­
ty przez tych najmniej zarabiających 
niewątpliwie w większym stopniu 
przyczyni się do zmniejszenia wydat­
ków na spożycie, niż 20-procentowy 
wkład do spółdzielni od posiadają­
cych ..znaczne" sumy pieniężne.

Autor listu (J. N.) przytacza na 
końcu jeszcze jeden argument. Pisze 
on mianowicie (nie bez dużych po­
zorów' słuszności), „że w miarę roz­
woju spółdzielczości mieszkaniowej 
rozszerza się krąg ludzi jak najbar­
dziej zainteresowanych w uzdrowie­
niu obecnego absurdalnego stanu go­
spodarki mieszkaniowej (wysokość 
czynszów)". Liczy więc na żywioło­
wy nacisk w tej sprawie wzrastają­
cej liczby .osób zmuszonych do po­
noszenia pełnych kosztów7 utrzyma­
nia swego mieszkania spółdzielcze­
go, bądź indywidualnego.

Na to można tylko odpowiedzieć, 
że liczenie w planowej gospodarce 
na bodźce żywiołowe nie jest właś­
ciwą metodą. Bardziej logiczne było­
by wysunięcie postulatu ogólnej re­
gulacji czynszów do granic samowy­
starczalności gospodarki eksploata­
cyjnej naszymi zasobami mieszkanio­
wymi. Takie podniesienie czynszów 
bez rekompensaty w płacach dałoby 
niewątpliwie zmniejszenie siły na­
bywczej na artykuły codziennego 
spożycia (w tym również i na mię­
so), ale oznaczałoby jednocześnie dal­
sze obniżenie stopy życiowej. Przy­
znanie natomiast rekompensaty wy­
walać może zjawiska bardziej skom­
plikowane, w’ pewnym stopniu nawet 
zwiększające zapotrzebowanie na 
masę towarową ze strony tych pra­
cujących (i wskutek tego korzysta­
jących z rekompensaty w tej czy in­
nej formie), którzy są już dzisiaj 
spółdzielcami, bądź "właścicielami 
domów jednorodzinnych, albo miesz­
kają w7 złych i przeludnionych loka­
lach (rekompensata może okazać się 
w tym przypadku wyższa od samowy­
starczalnego czynszu za taki lokal). 
I dlatego wydaje się, że generalna 
reforma czynszów może być przepro­
wadzona na fali wzrastającej stopy 
Życiowej, a nie w okresie przejścio­

wego I koniecznego zahamowania 
tego wzrostu w obecnych warun­
kach,

PROBLEM DRUGI

Prawidłowe 1 konsekwentne reali­
zowanie zasad nowej polityki mie­
szkaniowej 'może i powinno, moim 
zdaniem, przyczynić się do stopnio­
wego i skutecznego oddziaływania 
na poprawę naszej sytuacji rynko­
wej. Nie mam tutaj zamiaru szcze­
gółowego omawiania tych zasad, nie­
jednokrotnie już oświetlanych w na­
szej prasie gospodarczej. Chodzi mi 
tylko o najbardziej istotne i prak­
tyczne w dzisiejszej sytuacji zagad­
nienia.

Zacznę od warunków uzyskiwania 
mieszkania czynszowego z budow­
nictwa państwowego (rad narodo­
wych, zakładów pracy) i spółdzielcze­
go (spółdzielnie mieszkaniowe typu 
lokatorskiego).

Obowiązuje tutaj wpłata, przed 
uzyskaniem mieszkania, kaucji, bądź 
wkładu mieszkaniowego. Wysokość 
tej wpłaty jest zróżnicowana w za­
leżności od zarobku, wielkości wypo­
sażenia mieszkania, formy budow­
nictwa, oraz ewentualnej pomocy z 
zakładowego funduszu mieszkanio­
wego. W ciągu dwóch lat (1958 i 
1959) przewidziana była ponadto po­
moc pracowniczych kas przezornoś­
ci (pożyczkowo-zapomogowych). W 
dalszych latach pierwszeństwo w u- 
zyskaniu nowego mieszkania powin­
ni mieć systematycznie oszczędzaiji- 
cy na książeczkę mieszkaniową PKO 
(kaucyjną lub zlokalizowaną w spół­
dzielni mieszkaniowej).

Obowiązek pewnej wpłaty wstęp­
nej przy uzyskaniu mieszkania z 
nowego budownictwa mieszkaniowe­
go jest powszechny, ale zróżnico­
wany, ochraniający w pewnym stop-, 
niu najniżej zarabiających. Chodzi 
o to, aby był on konsekwentnie 
przestrzegany. Niestety, tak jeszcze 
nie jest. Zarówno rady zakładowe, 
udzielające pomocy z zakładowych 
funduszów mieszkaniowych, jak i ra­
dy narodowe, udzielające ulg 
przy wypłatach, kaucyjnych, czę­
sto Jeszcze kwalifikują do po­
mocy i ulg tych, dla_ których 
nie jest ona niezbędna i w niedo­
statecznym stopniu propagują zasadę 
oszczędzania na mieszkania. A właś­
nie to systematyczne oszczędzanie 
przez wszystkich, którzy chcą sobie 
poprawić warunki mieszkaniowe, 
może skutecznie zmniejszać zapo­
trzebowanie na masę towarową.

Jak widzieliśmy na przykładzie 
woj. katowickiego, związki zawodo­
we poprzez swoje rady zakładowe 
1 w porozumieniu z radami narodo­
wymi przeprowadzają i mogą prze­
prowadzić zgodnie z instrukcją 
CRZZ kwalifikację ubiegających się 
o mieszkanie do różnych form bu­
downictwa. Zdarzają się uzasadnio­
ne wypadki, kiedy zakwalifikowany 
do budownictwa spółdzielczego bądź 
indywidualnego dostaje 1 powinien 
dostać, ze względu na wymogi pro­
dukcyjne czy jakieś inne szczególne, 
mieszkanie kwaterunkowe (z bu­
downictwa rad narodowych), bądź 
mieszkanie w zakładowym domu 
mieszkalnym.

W tym drugim wypadku trzeba od 
niego egzekwować obowiązek wpła­
ty wkładu mieszkaniowego w mak­
symalnej wysokości (10% wartości 
mieszkania). Obecne przepisy praw­
ne nie przewidują możności podwyż­
szania kaucji przy otrzymaniu mie­
szkania kwaterunkowego. Do rozwa­
żenia jest wobec tego stworzenie ta- 

klcłi możliwości wyjątkowych na 
warunkach zbliżanych do świadczeń 
obowiązujących w spółdzielczości 
mieszkaniowej typu lokatorskiego. 
Nie byłaby to sprzedaż na własność 
mieszkania kwaterunkowego, lecz 
jego przydział na szczególnych wa­
runkach. Swój wkład kaucyjny 
mógłby zainteresowany przenieść 
później do spółdzielni lokatorsk.ej, 
gdy przyjdzie na niego kolejka uzy­
skania tam mieszkania. Od każdego 
■według jego możliwości — oto zasa­
da wymagająca upowszechnienia w 
polityce przydziału mieszkań z- no­
wego budownictwa.

Czy tylko z nowego budownictwa? 
Nowa polityka mieszkaniowa zakła­
da uporządkowanie '1 podniesienie 
na wyższy poziom gospodarki zaso­
bami mieszkaniowymi. Wyrazem te­
go jest ustawa o prawie lokalowym. 
Przewiduje ona m. in. obowiązek u- 
żytkownika lokalu czynszowego do 
utrzymywania mieszkania w czystoś­
ci i porządku, przeprowadzania 
drobnych napraw uszkodzeń we­
wnątrz mieszkania, okresowego jego 
odnawiania. Rady narodowe są u- 
prawnione do egzekwowania tego 
obowiązku poprzez swoje zarządy 
budynków mieszka'nych. Przy przy­
dziale mieszkań wybudowanych po 
1950 roku i mieszkań ze starego 
budownictwa gruntownie odremon­
towanych obowiązuje wpłata kaucji, 
Przy.dział mieszkania zniszczonego 
lub nie odnowionego nie nastawia 
nowego użytkownika "do utrzymywa­
nia go w czystości i oddania w sta­
nie nie pogorszonym (kto zresztą 
stwierdza ten stan?)

Wydaje się słuszne wprowadzenie 
zasady odnowienia mieszkania przed 
jego przydzieleniem nowemu użyt­
kownikowi z jednoczesnym przyję­
ciem kaucji na pokrycie tych kosz­
tów'. Nowa ustawa ułatwia zamianę 
mieszkań, dostosowanie wielkości 
mieszkania do stanu rodzinnego! po­
trzeb użytkownika. To drugie zada­
nie jest bardzo trudne do wykona­
nia przez władze kwaterunkowe 
wobec .szczupłości posiadanych w 
dyspozycji zasobów. Czy nie mogą 
tutaj najbardziej zainteresowani w 
rozgęszczeniu swego mieszkania, 
szczególnie w przypadkach użytko­
wania jednego mieszkania przez kilka 
rodzin, przyjść z pewną pomocą ra­
dzie narodowej w dobrze rozumia­
nym własnym interesie i w sposób 
legalny?

Tego rodzaju sugestie były już 
rozważane przez Komisję Budow­
nictwa Mieszkaniowego CRZZ. Ra-, 
dy narodowe posiadają swoje fundu­
sze budownictwa mieszkaniowego 
(miejskie i powiatowe). Zasilenie te­
go funduszu ułatwia radzie narodo­
wej rozwój własnego budownictwa. 
Wydaje się słuszną koncepcja umoż­
liwienia ubiegającemu się o prze­
kwaterowanie uciążliwego wspólio- 
katora wpłaty na ten fundusz okreś­
lonej kwoty (np. 50% kosztu budowy 
nowej izby) i przeznaczenie na tego 
rodzaju przekwaterowanie pewnej 
ilości izb kwaterunkowych!.

Wszystkie omówione tutaj możli­
wości mają charakter ekonomiczny 
i działają w interesie społecznym. 
Jednocześnie skierowują one część 
środków pieniężnych właśnie na po­
prawę warunków mieszkaniowych 
kosztem innych wydatków, wyma­
gających pokrycia w masie towaro­
wej.

Spółdzielczość mieszkaniowa typu 
lokatorskiego jest formą gospodarki 
uspołecznionej najbardziej bliską go-

Bpodarce • państwowej. Członek spół­
dzielni nie staje się tutaj właścicie­
lem mieszkania, jest jego użytkow­
nikiem opłacającym czynsz, wystar­
czający na pokrycie pełnych kosztów 
eksploatacyjnych oraz spłatę kredy­
tu bankowego, w pieawszym okresie, 
a następnie na amortyzację bądyn- 
ków spółdzielni (kapitalne remonty, 
odtworzenie). Jego udział w kosz­
tach budowy ogranicza się do 15% 
wartości mieszkania (wkład, mieszka­
niowy).

Przez odpowiednie zainteresowa­
nie członków w potanieniu kosztów 
eksploatacji, działalność społeczno- 
wychowawczą samorządu, wypraco­
wuje się w osiedlach spółdzielczych 
tego typu formy zarządzania, nada­
jące się do upowszechnienia w miej­
skiej gospodarce mieszkaniowej, 
również 'podbudowanej samorządem 
mieszkańców. Dzięki szczególnym 
przywilejom tego typu spółdzielczoś­
ci (nieoprocentówany kredyt banko­
wy, umarzalność 1/3 tego kredytu, 
możność korzystania . z dodatkowej 
pomocy zakładowych funduszy mie­
szkaniowych) jest ona dostępną dla 
poważnej części klasy robotniczej, 
a warunki korzystania z mieszkań, 
po ogólnej regulacji czynszów, nie 
będą tutaj odbiegać w znaczniejszym 
stopniu od warunków korzystania' z 

Sprawy do przemyślenia

NIE RÓWNAĆ W DÓŁ
Założenie na 1960 rok niższego to porów­

naniu z latami ubiegłymi wzrostu plac 
w określony sposób rzutuje na postawę 

kierownictwa niektórych przedsiębiorstw i in­
stytucji. Można się niekiedy spotkać z opinią, 
że skoro wytrzymaliśmy 11% wzrost funduszu 
plac w 1959 r., to z 1,4% wzrostu funduszu plac 
w 1960 r. nie może być żadnych trudności.

W konsekwencji takiego rozumowania silą 
rzeczy musi słabnąć troska wielu przedsię­
biorstw handlowych o zabezpieczenie odpowied­
niej, pod względem ilościowym i jakościowym, 
masy towarowej na 1960 r. W przemyśle nato­
miast dają się niekiedy słyszeć glosy, że wzrost 
produkcji rynkowej w br. nie jest sprawą 
pierwszej wagi. Założony bowiem,. w planie 
5-letnim wzrost dochodów realnych ludności 
został już osiągnięty i dalsze wysiłki powinny 
się kierować wyłącznie na rozwój budownictwa 
inwestycyjnego.

Tendencje tego rodzaju należy uznać za wy­
soce niepokojące. Zwłaszcza, że wiadomo, iż 
osiągnięty w ostatnich paru latach wzrost do­
chodów realnych zawdzięczamy, w znacznie 
większym stopniu niż to zakładaliśmy w pla­
nie 5-letnim, wzrostowi dostaw artykułów 
żywnościowych' (głównie mięsa, tłuszczów,' mle­
ka i przetworów mlecznych). Natomiast dosta­
wy rynkowe artykułów przemysłowych kształ­
towały się mimo wszystko mniej korzystnie i np. 
według planu na 1960 r. ustalono je w więk­
szości, przypadków na niższym poziomie niż 
przewidywano na ten rok w planie 5-lętnim. 
Dotyczy to wszystkich niemal wyrobów włó­
kienniczych i wielu artykułów trwałego użytku.

Osiągnięty zatem w ostatnich latach wzrost 
dochodów realnych w znacznym stopniu ma po­
krycie we wzroście dostaw artykułów produk­
cji rolniczej. Jak wiemy, załamanie się hodowli 
trzody w ub. roku odbiło się ujemnie na pła­
cach realnych. Nadal istnieją też obawy, czy 
niekorzystne warunki klimatyczne nie grożą 
osiągniętemu poziomowi stopy życiowej.

Na przykład w wywiadzie dla „Nowej Kul­
tury" prof. Kalecki stwierdził: „najważniejszym 
zagadnieniem 1960 r. jest — według mnie — 
utrzymanie płac realnych na poziomie 1959 r."*).

W tej sytuacji nie tylko przezwyciężenie trud­
ności w rolnictwie, ale i rozwój jakościowy oraz 
ilościowy produkcji przemysłowej na potrzeby 
rynku wciąż ma doniosłe znaczenie. Trzeba 
więc poważnie się zastanowić nad sposobem 
wyeliminowania szkodliwego niedoceniania jego 
wagi oraz nad drogami likwidacji, na szczęście 
nielicznych jeszcze, szkodliwych przejawów 
kształtowania zaopatrzenia i produkcji „pod pla­
nowany wzrost funduszu płac".

Wbrew pozorom, nie jest to zagadnienie ła­
twe i proste do realizacji. Źródła bowiem przed­
stawionego podejścia do problemów produkcji 
przemysłowej nie tkwią wyłącznie w planowa­
nym wzroście funduszu plac. W znacznie więk­
szym stopniu są one związane z nie od dziś roz­
ważaną dysproporcją pomiędzy tempem wzro­
stu . produkcji żywności i artykułów przemysło­
wych a strukturą zakupów ludności. Wiadomo 
bowiem, że rozdysponowanie wielu poważnych, 
zapasów tayrobów przemysłowych jest wybitnie 
utrudnione. Wymagałoby to bowiem albo zwię­
kszenia wypłat na rzecz ludności, albo obniżenia 
cen na te wyroby. W oiu przypadkach po­
trzebne jest zatem zwiększenie zdolności na­
bywczej ludności. Istnieją zaś przesłanki, że 
ludność część owej zwiększonej siły nabywczej 
przeznaczy na zakup żywności, co znów może 
doprowadzić do zachwiania równowagi rynko­
wej na tym odcinku.

W każdym jednak razie warto przeanalizo­
wać kwestię, czy dla utrzymania równowagi na 
rynku artykułpw żywnościowych nie hamujemy 
już tempa wzrostu spożycia artykułów przemy­
słowych.

GRZEGORZ PISARSKI

•) Por. „Nowa Kultura", nr 1, 1960 r.
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państwowych zasobów mieszkanio­
wych.

Dlatego też w miarę rozwoju tej 
formy spółdzielczości i gromadzenia 
odpowiednich oszczędności przez 
członków spółdzielni, wydaje się. 
wskazany stopniowy i dość nawet 
szybki wzrost udziału spółdzielni 
typu lokatorskiego w proporcjach 
ogólnego budownictwa mieszkanio­
wego. Właśnie ta dynamika i per­
spektywa rozwoju tej formy spół­
dzielczości mieszkaniowej, współpra­
cującej coraz mocniej z ruchem za­
wodowym, powinna przyczyniać się 
w coraz szerszym stopniu do celo­
wego i systematycznego oszczędza­
nia na mieszkanie spółdzielcze, na­
wet kosztem przejściowego ograni­
czenia wydatków na inne cele.

Nie dyskwalikuję jednak bynaj­
mniej spółdzielczości własnościowej 
i budownictwa indywidualnego, ale 
z natury rzeczy są one dostępne dla 
znacznie bardziej ograniczonej licz­
by osób. Ze względów społecznych 
pomoc państwa jest tutaj bardziej 
ograniczona, akumulacja ludności 
dla tego typu budownictwa w mniej­
szym stopniu przyczynia się do 
zmniejszenia naszych trudności ryn­
kowych (choć nie należy jej lekce­
ważyć), rozmiary tego typu budow­
nictwa muszą być limitowane mo-

Ctwośctarnl zaopatrzenia materiało­
wego. Ale 1 tutaj są pewne postu­
laty do wysunięcia. - •?.

W tzw. dzikim budownlctwie (nie 
kredytowanym) udział robotników 
jest dość znaczny. Jest ono skromne 
i tandetne, korzysta niewątpliwie 
z przecieków materiałowych. Nale-. 
źy go zastąpić budownictwem le­
galnym, możliwie tanim z i skrom­
nym, na prawidłowo dla tego celu 
wyznaczonych terenach. I wówczas 
oszczędzanie na tego typu domki 
czy mieszkania będzie jak najbar­
dziej celowe. Nie może jednak pod 
płaszczykiem tego rodzaju budow­
nictwa, wspomaganego z zakłado­
wych funduszów mieszkaniowych, 
przemycać się budownictwo willo­
we, a sama pomoc dla tego typu 
budownictwa nie może w żadnym 

' przypadku mieć charakteru dota» 
cyjnego że strony czy to zakładu* 
czy też . z funduszów społecznych.

*
Widzimy więc, że prawidłowa rea­

lizacja zasad nowej polityki miesz­
kaniowej, prawidłowa zarówno pod 
względem ekonomicznym jak i spo­
łecznym, może nam pomóc w prze­
zwyciężaniu aktualnych trudności 
gospodarczych. W całokształcie na­
szej gospodarki pomiędzy poszczegól­
nymi jej ogniwami, wydawałoby się 
mało ze sobą związanymi (mięso i 
mieszkanie), istnieje związek dia­
lektyczny i warto od czasu do cza­
su wyjaśniać sobie niektóre spra­
wy tego ogólnego łańcucha przyczy- 
nowości i wzajemnego oddziaływa­
nia. STANISŁAW TOŁWIŃSKI

O przyroście ludności rolniczej krytycznie
WANDA CZARKOWSKĄ

udności rolniczej — jak wiadomo = nie 
należy identyfikować z ludnością wiejską 

|| (zamieszkałą na wsi), ani z ludnością za- 
& j mieszkałą w gospodarstwach rolnych. Lud-

ność ro]njcza _ t0 ]U£jność pracująca w rol­
nictwie oraz ludność zawodowo-bierna (dzie­

ci itp.) utrzymywana przez czynnych w rolnictwie. 
Ludność rolnicza może zatem mieszkać zarówno na 
wsi, jak i w mieście.

W okresie powojennym ludność rolniczą spisano po 
raz pierwszy w 1950 r. w ramach Narodowego Spisu 
Powszechnego. W 1957 r. w ramach spisu rolnego 
spisano ludność zamieszkałą (stale) w indywidualnych 
i spółdzielczych gospodarstwach rolnych. Na temat 
tego spisu ukazał się na łamach prasy gospodarczej 
szereg krytycznych artykułów. Nie ma więc potrzeby 
szczegółowego omawiania jego wyników.

Na podstawie wyników spisu w 1957 r. nie można 
było bezpośrednio ustalić liczby ludności rolniczej za­
mieszkałej w indywidualnych i spółdzielczych gospo­
darstwach rolnych. Ustalenie tej liczby wymagało 
dokonania dodatkowych szacunków i to zarówno dla 
zawodowo-czynnych jak i zawodowo-biernych utrzy­
mywanych przez czynnych w rolnictwie.

Opracowanie kryteriów podziału ludności na ludność ’ 
rolniczą i pozostałą jest zadaniem bardzo trudnym 
i skomplikowanym. Dotyczy to zarówno zagadnienia 
czynnych jak i biernych w rolnictwie. O trudnościach 
metodycznych i stosowaniu niejednolitych kryteriów 
przy ustalaniu w Polsce ludności pracującej w rolni­
ctwie i utrzymującej się z.-rolnictwa świadczą poniższe 
liczby. ’ %

Porównanie danych z 1950 i 1957 r.. dla wysoko 
uprzemysłowionego powiatu Chrzanów, gdzie odczuwa 
się stale niedobór siły roboczej, wykazuje, że liczba 
zawodowo-czynnych wzrosła o 21 tys., z tego w rol­
nictwie o 8 tys., tj. o 33%, (w .tym kobiet o 7 tys.). 
Podobnie przedstawia się sprawa, jeżeli weźmiemy 
dane dla innych uprzemysłowionych powiatów, czy 
gromad położonych w tych powiatach.

Wzrost liczby ludności pracującej w rolnictwie pow. 
Chrzanów i innych uprzemysłowionych powiatach nie 
znajduje faktycznego uzasadnienia i jest wynikiem 
przede wszystkim stosowania niejednolitych kryteriów 
w 1950 i 1957 r. przy zaliczaniu ludącści do zawodo- 
wo-czynnej w rolnictwie.

Już w 1950’ r. przy przeprowadzaniu Narodowego 
Spisu Powszechnego podział ludności według źródła 

utrzymania nastręczał poważne trudności. Podział ten 
w wielu przypadkach zależał od subiektywnej oceny 
osób spisujących, względnie od panujących wśród spi­
sywanej ludności nastrojów w zakresie wartościowa­
nia pracy w rolnictwie i poza rolnictwem.

Trudności te występowały przede wszystkim na te­
renach zamieszkałych w wysokim stopniu przez ro­
dziny robotniko-chlopów. W odniesieniu do tych te- 
renóty w wynikach Narodowego Spisu Powszechnego 
przejawiały się pewne tendencje zaniżania liczby 
ludności rolniczej, natomiast w spisie z 1957 r. wystę­
powały tendencje wręcz przeciwne. Wynikało to 
z przyjmowania w większości przypadków przez oso­
by spisujące uproszczonej zasady (w związku’z bra­
kiem sprecyzowanych kryteriów), zgodnie z którą do 
pracujących w\ rolnictwie układu drobnotowarowego 
zaliczano każdą osobę w wieku powyżej 14 lat za­
mieszkałą w indywidualnym gospodarstwie rolnym, 
zdolną do pracy, nie mającą dodatkowego stałego za­
trudnienia poza tym gospodarstwem (z wyjątkiem 
uczącej się młodzieży, odbywających służbę wojsko­
wą) niezależnie od wielkości gospodarstw, udziału tej 
osoby w pracach rolnych itp. W wyniku przyjęcia 
takiej zasady spisujący zaliczali na przykład do pra­
cujących w rolnictwie kobiety zamieszkałe w małych 
gospodarstwach rolnych prowadzące gospodarstwa do­
mowe i utrzymywane przez członków rodziny za­
trudnionych poza rolnictwem. Wyjaśnia to „tajemni­
cę" wzrostu ludności rolniczej w pow. Chrzanów, 
a także w innych uprzemysłowionych powiatach.

Według szacunków GUS. opracowanych' na podsta­
wie danych z 1950 i 1957 r. ludność rolnicza wzrosła 
w tym okresie o ok. 1,1 min osób. Podane przykłady 
z terenu woj. krakowskiego każą przypuszczać, że 
przyrost ludności rolniczej był faktycznie niższy. Jest 
on częściowo wynikiem pozornego przyrostu liczby 
ludności rolniczej na terenach zamieszkałych przez 
rodziny robotniczo-chłopskie.

Wiadomo, że zjawisko „mieszanego" źródła utrzy­
mania" (z punktu widzenia gospodarstwa domowego) 
występuje masowo na niektórych terenach Polski. 
Masowość tego zjawiska ilustrują następujące liczby 
opracowane na podstawie tyynlków spisu z 1957 r.

W powiatach Chrzanów, Kraków, Żywiec odsetek 
gospodarstw poniżej 2 ha wynosił kolejno 78, 72 i 541%. 
Przeciętna liczba mieszkańców w tych gospodarstwach 

' wynosiła w pow. Chtzanów i Kraków 3,4, a w pow. 
Żykviec 3,8 ośoby. Odpowiednio w gospodarstwach 
powyżej 2 ha liczba mieszkańców wynosiła 4,1, 4,2 

i 4,8 osoby. Podział tych mieszkańców według źródeł 
pracy przedstawiał się następująco:

o nieporównywalności wyników spisu 1950 i 1957 r. 
zwłaszcza w odniesieniu do terenów zamieszkałych

Powiat
Pracujący „ , . , 
wyłącznie 
w gospod. «*•* 

rolnych Poza roln-
Pozostali

w gospod. poniżej 2 ha

Cbrzandw 1,2 1,1 K M
Kraków 1,4 0,9 1,1
Żywiec 13 1,2 1.3

w gospod. powyżej 2 ha

Chrzanów 1,9 1,0 1.2
Kraków 2,2 0,0 1.2
Żywice 2,2 1,0 1,6

Teza o zawyżeniu przyrostu ludności rolniczej,

prze^ rodziny robotniczo-chłopskie znajduje pewną 
weryfikację w danych z powiatów czysto rolniczych. 
Jeśli weźmiemy np. powiat Dąbrowa Tarnowska, gdzie 
istnieją nadwyżki siły roboczej w rolnictwie oraz sto­
sunkowo małe możliwości znalezienia pracy poza rol­
nictwem okaże się, że liczba zawodowo-czynnych 
wzrosła o 3 tys., z tego w rolnictwie'o 1,5 tys,, tj. 
zaledwie o 4,4%. Przy czym cały ten przyrost przy­
pada na kobiety. Znając zaś zasady przeprowadzania 
spisu 1957 r. możemy sądzić, że przyrost ludności rol­
niczej w tym powiecie był w rzeczywistości jeszcze 
niższy,

★

Stosowanemu obecnie tradycyjnemu podziałowi lud­
ności na „rolniczą" i „nierolniczą" przeciwstawiają 
się współczesne konkretne warunki. Jak np. podzielić 
według dotychczas stosowanych zasad na ludność 
„rolniczą" i „nierolniczą" członków tej samej pięcio­
osobowej rodziny zamieszkałej w gospodarstwie rol­
nym, a złożonej z ojca pracującego poza rolnictwem, 
matki zajmującej się gospodarstwem domowym i czę­
ściowo pracującej w rolnictwie oraz trojga dzieci?

Nie odpowiadające faktycznemu stanov.' szacunki 
ludności rolniczej muszą powodować zniekształcenia 
w analizach ekonomicznych i błędy w wyciąganych 

z nich wnioskach. Zniekształcenia te, które posiadają 
pewną wagę w skali krajowej, występują znacznie 
silniej w skali województwa czy powiatu.

Obliczanie dochodów na głowę ludności rolniczej, 
opracowywanie bilansów artykułów rolnych (w któ­
rych składnik „spożycie ludności rolniczej" odgrywa 
decydującą rolę) oraz produkcji towarowej w indy­
widualnych gospodarstwach rolnych, planowanie 
obrotu towarowego itp. w oparciu o scharakteryzo­
wane uprzednio szacunki ludności rolniczej bez kon­
frontowania tych szacunków z rzeczywistością, jest 
ryzykowne i spowodować może ujemne konsekwencje 
gospodarcze.

Należałoby z jednej strony poddać krytycznej oce­
nie metodę podziału ludności według źródła utrzyma­
nia, a z drugiej strony zweryfikować stosowane me­
tody w analizach ekonomicznych oraz w planowań.u 
w zakresie dziedzin, dla których problem ludności 
rolniczej miał w dotychczasowej praktyce istotne zna­
czenie.

Trzeba by rozważyć, w jaki sposób ustalać w bnrn- 
sach artykułów rolnych tzw. „spożycie ludności rol­
niczej" w odniesieniu do gospodarstw zamieszkałych 
przez rodziny robotniczo-chłopskie. Dotychczasowe 
metody „ .ansowania artykułów rolnych prowadzą do 
takich paradoksów, że w niektórych przypadkach spo­
życie członków tej samej rodziny zamieszkałej w 
jednym gospodarstwie rolnym (prowadzącej wspólne 
gospodarstwo domowe), obliczane jest według odmien­
nych norm spożycia i przy innych źródłach pokrycia.

Jest oczywiście rzeczą dyskusyjną, czy oprócz obec­
nie stosowanego podziału ludności na „rolniczą" i 
„nierolniczą" nie wprowadzić np. pojęcia gospodarstw 
domowych mających „mieszane" źródło utrzymania, 
albo czy np. w bilansach artykułów rolnych dla gos­
podarki drobnotowarowej nie należałoby zastąpić 
ludności rolniczej przez ludność ząpiieszkalą w gospo­
darstwach rolnych.

Problem podziału ludności według źródła utrzyma­
nia jest tak ważny, że zajać się nim powinny właści-* 
we instytuty naukowe wykorzystujące dotychczasowe 
doświadczenia GUS, instytucji (zarówno centralnych 
jak i terenowych) oraz innych krajów.

Ustalenie właściwych kryteriów i zasad podziału 
ludności według źródła utrzymania dostosowanych do 
potrzeb analiz ekonomicznych, bieżącej polityki gos­
podarczej oraz planowania jest tym bardziej pilna 
sprawą, że w r. 1960 mą być przeprowadzony II w 
Polsce Ludowej Narodowy Spis Powszechny-



'IW "Tlewątpllwle pytanie „czy 
I dolar będzie zdewaluowa- 

^1 ny?" formułuje niezmiernie
W ważne dla USA i całego 

‘wiata kapitalistycznego za- 
gadnienie. Zmiany jakie 

zaszły w ciągu ostatnich 23 mie­
sięcy w położeniu płatniczym po­
szczególnych krajów Europy Za­
chodniej i Stanów Zjednoczonych są 
na tyle istotne, iż mogą wplyiiąć w 
znaczny sposób na dalszy rozwój sy- 
tuacji w krajach kapitalistycznymi. 
Zagadnienie równowagi bilansu 
płatniczego Stanów Zjednoczonych 
stało się obecnie pierwszoplanowym 
problemem. Właśnie na tym odcinku 
toczy się walka o utrzymanie pary­
tetu dolara. Inne sprawy w USA, 
jak np. kłopoty z długiem we­
wnętrznym, zeszły na drugi plan.

W ostatnich latach Jesteśmy 
świadkami wzrostu równowagi po­
między pozycją walutową krajów 
Zachodniej Europy a Stanów Zje­
dnoczonych. Sytuację najlepiej ilu­
struje fakt, iż rezerwy walutowe, w 
dewizach i kruszcu, dwunastu 
państw Zachodniej Europy wzrosły 
od końca 1956 r. do lipca 1959 r. o 
przeszło 5 mld dolarów. W tym sa­
mym czasie rezerwa złota USA spa­
dła z 22,1 mld doi. do 19,5 mld doi. 
zaś krótkoterminowe zobowiązania 
zagraniczne USA wzrosły z 13,5 do 
18.5 mld dolarów. Zmiany to bardzo 
istotne, świadczące o istnieniu po­
ważnego kryzysu w bilansie płatni­
czym tego kraju.

Na Istnienie tego rodzaju stanu 
rzeczy złożyło się szereg czynników( 
Niewątpliwie jednym z nich było 
zmniejszenie konkurencyjności to­
warów amerykańskich. Mimo to bi­
lans handlowy za rok 1958 wykazy­
wał nadwyżkę eksportu 3,3 mld do­
larów. Bilans handlowy za 1959 r. 
będzie zapewne przedstawiał się go­
rzej, gdyż czteromiesięczny strajk 
przemysłu stalowego wpłynął w spo­
sób poważny na wzrost importu, zaś 
umniejszył rozmiary eksportu ame­
rykańskiego. Dane dotyczące wy­
miany handlowej USA wykazują, iż 
Import we wrześniu ub. r. osią­
gnął bardzo wysoki, nie notowa­
ny dotychczas poziom — 1 392 min 
dolarów — był o 17 proc, wyższy od 
importu w sierpniu, a o 30 proc, 
przekroczył rozmiary importu z 
września 1958 r. W październiku 
ub. r. Import wyniósł 1205 min doi., 
czyli się nieco zmniejszył, w stosun­
ku do poprzedniego miesiąca, lecz 
zmniejszył się również i eksport do 
1476 min doi.

Drugim elementem, wpływającym 
na niekorzystne kształtowanie się bi­
lansu płatniczego USA w latach o- 
statnich był wzrost zagranicznych 
Inwestycji amerykańskich. (Eksport 
kapitałów prywatnych USA sięga 
prawie rozmiarów pomocy rządowej 
militarnej 1 gospodarczej, udzielanej 
przez rząd USA poszczególnym pań­
stwom wszystkich kontynentów). 
Ministerstwo Handlu USA ogłosiło 
sprawozdanie, z * którego wyni­
ka, iż inwestycje prywatnego 
kapitału amerykańskiego w Eu­
ropie Zachodniej wynosiły na 
koniec 1958 r. 7,8 mld dolarów, czy­
li, że były- o 1 mld wyższe niż w 
1957 r. Sprawozdanie to podaje rów- 
nież, iż całość wartości inwestycji portu towarów i bez gruntownego 

zrewidowania . rozmiarów przeka-zagranicznych kapitały prywatnego 
USA wynosiła na koniec 19'58 r. ok. 
40 mld dolarów. Na sumę tę złożyły 
się zarówno przekazy „nowej gotów­
ki" z USA, jak i zatrzymane przez ‘ 
inwestorów amerykańskich zyski o- 
siągnięte w ich przedsiębiorstwach 
zagranicznych. Przy okazji warto 
może wspomnieć, iż produkcja tych 
„siostrzanych" przedsiębiorstw sta­
nowi coraz groźniejszą konkurencję 
dla wytwórczości w USA, doprowa­
dzając do wypierania wyrobów ame-f 
rykańskich z różnych rynków świa­
ta, nie wyłączając rynku amerykań­
skiego. Ogólna produkcja owych fi­
lii, czy „firm siostrzanych" przedsię­
biorstw amerykańskich w rozmai­
tych krajach świata, obliczana jest 
na ok. 30 mld dolarów tj. prawie 
dwukrotnie więcej niż stanowi nor­
malny (pozarządowy) eksport z USA.

W pierwszym półroczu ub. r. roz­
miary zagranicznych, prywatnych in­
westycji amerykańskich zmalały w 
stosunku do analogicznego okresu 
1958 r. o ok. 30%, wyniosły bowiem 
1,7 mld dolarów. Charakterystyczne 
zmiany zaszły w strukturze tych 
Inwestycji. Koncentrował^ się one 
w krajach zachodnioeuropejskich 

Rozwija się gospodarka

2» końcem ubiegłego roku Rumuński Republiki Ludowa 
' obchodziła dwunastą rocznicą awago Istnienia. W olągu 
j 12 lat ludowa Rumunia dokonała olbrzymiego wysiłku, 

który pozwolił jej w macanej miana wyrwać Mą s za­
cofania, w Jakim pozostawała dawniej i wkroczyć na drogą 
socjalistycznego rozwoju.

Powstały od podstaw nowe gałęzie przemysłu, pracująca 
na potrzeby gospodarki 1 wzroatu konsumpcji, zmodernizo­
wano wiele innych gałęzi, podjęto pracę nad przebudową 
rolnictwa. Szerokim frontem na wlać rumuńską wkroczyły 
socjalistyczne formy .gospodarowania. Zelektryfikowano ty­
siące wal, wyposażono rolnictwo w sprzęt traktorowy I ma­
szynowy. i choć specyficzne warunki rolnictwa rumuńskiego 
powodują Jeszcze znaczno trudności, zwłaszcza w okrasach 
niesprzyjających warunków atmosferycznych — to Jednak 
z każdym rokiem - podobnie Jak w innych gałęziach gospo­
darki narodowej — również i tu widać Mały postęp.

Rok ubiegły był pomyślny dis* Rumuńskiej Republiki Lu­
dowej. Jej gospodarka narodowa osiągnęła w większości dzie­
dzin wielkie sukcesy. Niektóre aalęsU przemysłu. Jak np. 
przemysł dętki, chemiczny i naftowy, materiałów budowla­
nych, spożywczy Itp. już a początkiem ostatniego kwartału 
1931 r. wykazały poważna przekroczenia planów produkcyj­
nych.

Tak więc w nowy rok gospodarka rumuńska wchodzi 
w atmosferze pełnej mobilizacji rezerw, kt^re W poprzednim 
roku przyniosły wiele setek milionów lei oszczędności.

Zgodnie z narodowym planem gospodarczym na IMS r„ 
w roku tym dochód narodowy kształtować się będzie na po­
ziomie o 12,5«/i wyższym niż w 195V r„ przy czym skumulo­
wana część dochodu narodowego nie przekroczy 20^1,

Fundusz inwestycyjny więcej niż w połowie, bo w SWi 
przeznaczony Jest na inwestycje przemysłowe. Na pierwszym 
miejscu stoi tu udział przemysłu energetycznego ł paliw 
(3M/i funduszu Inwestycyjnego), przemysł chemiczny (21%) 
oraz przemysł hutnictwa i budowy maszyn (19%).

Obok uruchamiania szeregu nowych fabryk w poszczegól­
nych gałęziach przemysłu prowadzona będzie W dalszym

należących do Wspólnego Rynku. 
Zmniejszeniu uległy zakupy zagrab 
nicznych papierów wartościowych, 
oraz rozmiary kredytów bankowych. 
Te ostatnie zapewne w związku ze 
wzrostem stopy procentowej w USA. 
„Lotne" kapitały lokowane poprzed­
nio w dającej większe dochodj' 
Europie Zachodniej przesunęły się 
w ubiegłym roku w poważnej mie­
rze z powrotem na rynek północno­
amerykański zwabione możliwościa­
mi większych zysków, na skutek 
wzrostu stopy procentowej w Kana­
dzie i USA.

Wreszcie trzeci element — naj­
istotniejszy — wpływający na po­
garszanie stanu bilansu płatniczego

Czy dolar
będzie

zde walno*
wany?

STEFAM tUROWSK!

USA, to zwiększanie się przekazów 
rządowych dla zagranicy z tytułu 
pomocy wojskowej i gospodarczej. 
Poziom Ich wzrósł z 4,7 mld w 1950 
r. do 8,4 mld doi. w 1958, czyli pra­
wie o 100%. I tutaj wydaje się 
istnieje Jedno z głównych źródeł po­
garszania się bilansu płatniczego 
USA, a w swych skutkach stopnio­
wego słabnięcia dolara na między­
narodowym rynku pieniężnym. Ten 
element jest jednak uzależniony 
całkowicie od przesłanek poza- 
gospodarczych, od momentów poli- | 
tycznych. Wydaje s’ę jednak, że rze­
czywistość zmusi Stany Zjednoczo­
ne do zasadniczego zrewidowania 
zagadnienia „pomocy" — tak go­
spodarczej jak i wojskowej — 
zwłaszcza w stosunku do tych kra­
jów Zachodniej Europy, których 
sytuacja gospodarcza uległa w ostat­
nich kilku latach nader poważnej 
poprawie. Pierwszą tego oznaką jest 
związanie wykorzystanie kredytów 
inwestycyjnych udzielanych przez 
USA Development Loan Fund z obo­
wiązkiem zakupu na rynku USA.

Jest pewne, że bez wzrostu eks- 

zów zagranicznych nie można wy­
obrazić sobie zrównoważenia bilan­
su płatniczego USA w najbliższym 
czasie. Bez tego zaś z kolei nie spo­
sób zahamować odpływu złota, lub 
też nadmiernego wzrostu krótkoter­
minowych zobowiązań zagranicz­
nych. A to są czynniki zagrażające 
równowadze płatniczej USA, a tak­
że walucie dolarowej.

Kryzys dolara jako waluty o zna­
czeniu światowym jest więc, jak wi­
dzimy, sprawą nader aktualną. Nie 
oznacza to jednak by — mimo wszy­
stko należało spodziewać się dewa- 
lucji dolara. Poza Stanami Zjedno­
czonymi w niedopuszczeniu do de­
waluacji dolara są również w pew­
nym stopniu zainteresowane rządy 
f koła finansowe innych czołowych 
krajów kapitalizmu. Nie należy się 
spodziewać dewaluacji dolara rów­
nież dlatego, iż śladem jego mogły­
by podążyć natychmiast wszystkie 
inne waluty Zachodniej Europy, tak, 
że nie dałoby to żadnego efektu. 
Stanowiłoby to podwyższenie ceny 
złota. Cena złota od ćwierć wieku 
utrzymuje się niezmiennie na pozio­
mie 35 doi. za uncją czystego złota.

Rumunii
•lągu modernizacja Jul Istniejących zakładów, kontynuowa­
ne będzie dążenia do Jak najpełniejszego Wykorzystania 
istniejących mocy produkcyjnych. W sumie powinno «o 
przynieść niemal IP/i-owy wzrost poziomu produkcji przemy­
słowej. Charakterystyczne są tu wskaźniki wzrostu produkcji 
w porównaniu z rokiem ubiegłym. Produkcja działu A wzro­
śnie o 14,1’/«, a działu B — o 11%. '

INI r.Załącaona aentawlenle Ilustruje poziom produkcji 
--------------------- .... rouu poprsedniegoi1 WSTMt W MMUnkU

Jadn. produkcja 
W 1N»

IM* l IMS

ruda żelaza min ton 1,1 157

•tal min ton 1,T m

waleówka min ton 1,11 Ul

energia elaktrycna mlrd kWh M tu
traktory ' tya. ait. 13,0 13«

tkaniny bawełniane min m. kw. tu,s 109

obuwia akónana min par 10,4 187

mięto tyi. ton ' »1,9 111

cuklar tya. ton 325,0 141

oleje Jadalna tya, ton US,ł 2H

Zaplanowany wrroM produkcji przemysłowej w ponad 
M*/i Zoltanie tuyikahy w wyniku wzrostu wydajności pracy, 
Poioatala u% przypada na uruchomienia nowych mocy pro* 
dukeyjnyeh oraa zwitkMenie etanu zatrudnienia o Ul tyś. 
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Wiadomo, Iż w ciągu tego czasu spa- przyszłości będzie zależeć przede
dla bardzo poważnie zarówno war- wszystkim od tego w jakim stopniu
tość dolara, jego siła kupna, jak wzrośnie w najbliższych latach zna- 
i siła kupna Innych walut, Złoto po- • -~ * - -
zostało jedynym towarem, który nie
zdrożał. Unia Południowej Afryki 
należąca do głównych producentów 
złota rokrocznie podnosi na ze­
braniach członków Międzynarodo­
wego Funduszu Monetarnego spra­
wę rewizji obowiązującej ceny złota. 
Stany Zjednoczone rtale sprzeciwia­
ją się jednak temu. Obecnie kierow­
nicy gospodarki USA w dalszym cią­
gu głoszą chęć utrzymania ceny rio- 
ta na dotychczasowym poziomie.

Niewątpliwie rola złota w ostat­
nich latach jako ostatecznego środ­

ka rozliczeń międzynarodowych, po-
•ważnie się zwiększyła. Tym bardziej 
zaś rośnie jego znaczenie, im więcej 
słabnie panowanie dolara na mię­
dzynarodowym rynku pieniężnym. 
Jesteśmy również świadkami poważ­
nego wzrostu zapasu ' kruszcowego 
szeregu instytucji emisyjnych, zwła­
szcza w krajach Zachodniej Europy. 
Trudno jest wypowiadać jakieś 
przypuszczenia na ten temat, ale 
wydaje się, iż rola złota w

Wzrost produkcji i rozwój techniki
w Związku Radzieckim

S
tosowanie systemów auto­
matycznych w produkcji 
przemysłowej, osiągnięcia 
w pokojowym wykorzysta­
niu energii atomowej, pro­
dukcja rakiet balistycznych 

oraz krążących wokół naszego globu 
„sputników" i „łunników", dowo­
dzi, że radziecka myśl naukowo-te­
chniczna, znajdująca oparcie w roz­
winiętej bazie produkcyjnej, przo­
duje dziś światu. Dokonująca aię w 
świecie rewolucja techniczna wyda- 
jt się stwarzać coraz to nowe i lep­
sze warunki dla dalszego rozwoju 
produkcji przemysłowej, szczególnie 
w krajach socjalistycznych, rozwi­
jających swą gospodarkę w oparciu 
o plany wieloletnie rozwoju 1 współ­
pracy między krajami aocjaliatycz- 
nymi.

W ostatnich czasach w ZSRR cię­
żar zagadnień rozwojowych produk­
cji przemysłowej przesunął aię na 
takie dziedziny jak chemia 1 petro­
chemia, przemysły aparaturowe i 
precyzyjne, energia atomowa, pół­
przewodniki itp. Szybki wzrost pro­
dukcji j«kl obserwujemy w Związ­
ku Radzieckim stał się możliwy 
dzięki ustawicznemu powiększaniu 

ozenie Międzynarodowego Funduszu 
Monetarnego, na ile stanie się on 
czynnikiem skupiającym wielkie 
.międzynarodowe płatności finanso­
we, regulującym w ostatecznej 
Instancji rozliczenia pomiędzy posz­
czególnymi instytucjami emisyjnymi 
danych krajów. Wówczas jedynie, 
mogłoby złoto być praktycznie wye­
liminowane z finansów międzynaro­
dowych.

Mówiąc o Międzynarodowym Fun. 
duszu Monetarnym warto jest zwró­
cić uwagę, iż angażuje się on coraz 
aktywniej w obronie dolara, drogą 
zakupu krótkoterminowych skryp­
tów Skarbu USA. W ciągu dwóch 
cstatnich miesięcy zakupił ich za 
sumę 300 min dolarów, płacąc w za­
mian złotem. W chwili obecnej w 
portfelu M. F. M. znajdują się już 
tego rodzaju skrypty, o wartości no­
minalnej 500 min dolarów. A wy­
gląda na to, iż to dopiero po­
czątek. Reasumując nasze rozważa­
nia stwierdzić musimy, iż nastąpiła 
zmiana ciężaru gatunkowego posz­
czególnych walut krajów kapitali­
stycznych na niekorzyść dolara. 
Mimo, iż rozwój sytuacji w USA nie 
■wskazuje na możność szybkiej po­
prawy w dziedzinie bilansu płatni­
czego, to jednak do wyborów prezy­
denckich w listopadzie 1960) nie na­
leży się spodziewać dewaluacji do­
lara. Dopiero kiedy poznamy osta­
teczne cyfry bilansu płatniczego za 
rok 1959 będziemy mogli zoriento­
wać się jakie są tego szanse na 
przyszłość. Pozycja walutowa kra­
jów Zachodniej Europy jest stosun­
kowo silna. Nie wolno jednak zapo­
minać, iż „terms of trade" ulegają 
zmi,anom.

No a wreszcie trzeba mleć na uwa­
dze że na dalsze „przemiany walu­
towe", a w pierwszym rzędzie na 
dalsze losy dolara — tak samo zresz­
tą jak 1 na rozmiary oraz charakter 
całej międzynarodowej wymiany 
gospodarczej, nader poważny wpływ 
mieć będzie rozwój sytuacji w poli­
tyce światowej.

ZBIGMZW SCHULZ

mocy produkcyjnej i szerokiemu 
stosowaniu nowej techniki, kom­
pleksowej mechanizacji i automaty­
zacji procesów produkcyjnych.

W ostatnim okresie poczyniono 
tam próby zmierzające do praktycz­
nego sprawdzania poszczególnych 
rozwiązań technicznych. W tym ce­
lu, łącząc rachunek ekonomiczny z 
elementami dynamiki i intensyw­
ność zmian w technice produkcji — 
przemysł 
tycznymi 
do życia 
naukowo

radziecki, zgodnie z wy- 
planu stopniowo powołuje 
około 50 przedsiębiorstw 
- doświadczalnych. Przed­

siębiorstwa te, reprezentujące różne 
dziedziny przemysłu, stosując w 
swej produkcji najnowsze typy roz­
wiązań technicznych pozwolą przy­
śpieszyć zastosowanie automatyzacji 
w przemyśle.

Skala produkcji nowych maszyn 1 
mechanizmów w najważniejszych 
dziedzinach przemysłu w ZSRR 
szybko zbliża się do wielkości pro­
dukcji Stanów Zjednoczonych. Pro­
dukcja obrabiarek wynosiła w ZSRR 
w r. 1958 około 70 proc, produkcji 
USA, a park obrabiarek odpowied­
nio 83 proc. W bieżącym 7-leciu pro­
dukcja wielu maszyn 1 urządzeń, 
decydujących o rozwoju produkcji 
przemysłowej wielu gałęzi przemy­
słu wzrośnie bardzo szybko, prze­
kraczając na niektórych odcinkach 
podobną produkcję w USA. I tak: 
produkcja obrabiarek do metal] o- 
siągnie w roku 1965 ok. 200 tys. szt. 
dochodząc do średniej, rocznej wiel­
kości produkcji USA z lat 1953—57. 
Produkcja turbin, stanowiąca pod­
stawę elektryfikacji wzrośnie do ro­
ku 1965, w porównaniu z rokiem 
1958 o ok. 300 proc., osiągając ogól­
ną moc ok. 20 min kWh, czyli prze­
kroczy aktualną produkcję USA, 
wynoszącą ok. 16 — 17 min kWh ro­
cznie. Związek Radziecki rozwija o- 
baonie na olbrzymią skalę produk­
cję elektrowozów oraz planuje ok. 
trzykrotny wzrost produkcji apara­
tury 1 urządzeń chemicznych. Szcze­
gólną wagę przykłada się do pro­
dukcji aparatury pomiarowo - kon­
trolnej i elektronowych maszyn ma­
tematycznych, stanowiących punkt 
wyjścia dla kompleksowej automa­
tyzacji produkcji.

PLANY ROZWOJOWE

Plan 7-letni (przyjęty na XXI Zje- 
źdtle KPZR) stawia przed gospodar­
ką radziecką nowe, dalekosiężne 
perspektywy rozwojowe. Na pod­
kreślenie zasługuje wysokie tempo 
wzrostu produkcji paliw gazowych i 
płynnych oraz zmiany, które wzrost 
ten spowoduje w bilańsie paliw. W 
roku 1958 udział paliw gazowych 1 
płynnych w bilańsie paliw ZSRR 
wynoeił 31 proc., podczas gdy w ,ro­
ku 1985 udział ten wynieśie 51 proc.

e smali

Izotopowy sklep w Moskwie
W Moakwla otwarto w ubleąlym mie­

siącu piarwssy na świacie sklep a lioto- 
paml. Będzie on dysponował SM Małymi 
Izotopami i Ich związkami oraz 75 Izoto­
pami promieniotwórczymi oraz 4N 
Ich związkami. Jest to pełny zestaw Izo­
topów, Jaki w tej chwili produkuje prze­
mysł radziecki.

Ailaniycka konferencja 
gospodarcza

Utworzenie dwóch oddzielnych bloków 
handlowych na zachodzie Europy posta­
wiło główne państwa tzw. bloku atlan­
tyckiego w kłopotliwej sytuacji. Czyni 
się więc obecnie wysiłki, by zapobiec 
skutkom'rozbicia rynku zachodnio-euro­
pejskiego na’ dwie sfery: „wspólnego 
rynku" i „wolnego handlu". Wyrazem 
tych tendencji jest zwołanie na U bm. 
posiedzenia Informacyjnego, w którym 
wezmą udział: Stany Zjednoczone, Kana­
da, Wielka Brytania, Francja. Wiochy, 
Niemcy, Belgia, Dania, Szwecja, Szwaj-

ZSRRw Londynie 
Anglia w Moskwie

Z końcem uh. roku przeprowadzono w 
Londynie radziecko-anglelskie rozmowy, 
które doprowadziły do ustalenia, U obie 
strony zorganizują swoje wystawy towa­
rów będących przedmiotem handlu za­
granicznego. Wielka Brytania zorgani­
zuje wystawę towarów w Moskwie 
w okresie 19 maja — 4 czerwca 1961, na­
tomiast Związek Radziecki zorganizuje 
swoją wystawę w Londynie w iipcu tego 
samego roku.

Ustalono, it każda ze stron będzie mia­
ła do dyspozycji ponad 22,S tys. m kw. 
terenu wystawowego. Związek Radziec­
ki pokale na swej wystawie w Londy­
nie wyroby przemysłu maszynowego, 
sprzęt l urządzenia przemysłowe, towa­
ry. dające obraz radzieckiego poziomu

Zmiany dokonujące się w technice 
produkcji, spowodowały i powodują 
dalszy, szybki wzrost produkcji 
przede wszystkim w takich dziedzi­
nach jak metale kolorowe, chemia 
itd. O He więc produkcja przemy­
słowa jako całość w omawianym 
7-leciu wzrośnie o ok. 80 proc., to 
wzrost produkcji w chemii wynie­
sie 300 proc., w produkcji miedzi ra­
finowanej 190 proc., w produkcji a- 
luminium 300 proc. Omawiany 
wzrost produkcji został zabezpie­
czony odpowiednio'dużymi środka­
mi inwestycyjnymi, przeznaczonymi 
zarówno na budowę nowych obiek­
tów przemysłoWycn, jak i^a rekon­
strukcję już funkcjonującego apara­
tu produkcyjnego. Ogólna wielkość 
nakładów inwestycyjnych w prze­
myśle w okresie omawianego 7-le- 
cia wyniesie około 1000 mld rubli. 
W sumie tej przemysł ciężki będzie 
partycypować w ok. 70 proc. Plan 
rozdziału tych środków w przemyśle 
ciężkim przedstawia się następują­
co:
ropa naftowa i gaz — 170—171 mld rubli 
energetyka — 123—129 „ „
chemia — 100—105 „ „
przemysł maszynowi’ — 118 „ „
metalurgia — 100 » »
przemysł węglowy — 75—78 \ „ 

Jak widać przyjęte kierunki in-
westycji preferują rozwój produkcji 
paliw, energetyki oraz chemii i do­
prowadzą do zmian w strukturze 
produkcji.

WZROST EFEKTYWNOŚCI 
NAKŁADÓW — NOWA TECHNO­

LOGIA

Nowe Inwestycje są przedmiotem 
atałej analizy zespołów techniczno- 
ekonomicznych zarówno biur proje-' 
ktowych jak i wielu instytutów nau­
kowo - badawczych, W pracach a- 
nalltycznych nad efektywnością in­
westycji położono duży nacisk na 
wzrost udziału wydatków na maszy­
ny 1 urządzenia produkcyjne w su­
mie wydatków inwestycyjnych, có 
pozwoli na wzrost efektywności na­
kładów. Wiele uwagi poświęca się 
również modernizacji i rekonstruk­
cji pracujących już urządzeń prze­
mysłowych. W czarnej metalurgii 
np. ok. 67 proc, nakładów przezna­
czono na rozbudowę i modernizację 
pracujących przedsiębiorstw. Na ten 
sam cel w przemyśle metali koloro­
wych przeznaczono ok. 60 proc, na­
kładów. W Wyniku badań stwierdzo­
no, że rekonstrukcja i modernizacja 
przemysłu jest bardzo efektywną 
formą rozboju przemysłu, pozwala­
jącą na znaczne przyśpieszenie cy­
klu Inwestycyjnego oraz skrócenie, 
czasu zamortyzowania się . poczy­
nionych nśkładów. Przy nakładach 
na modernizację parku obrabiarek 
w okresie 7 lat, wyrażających się 
sumą 9,8 mld rubli, efekt powinien 
wynosić ok._ 10 mld rubli.'

Głównym zadaniem nowej placówki 
będzie popularyzacja stosowania Izoto­
pów promieniotwórczych, demonstrowa­
nie najracjonalniejszych metod ieh prak­
tycznego stosowania oraz nawiązywanie 
bezpośrednich kontaktów a, użytkowni­
kami. (md) 

carla, Grecja 1 Portugalia. Nie Jest Je­
szcze pewny udział Holandii.

Według zapowiedzi, na konferencji, 
która odbędzie się w Paryżu, przedysku­
towane zostaną - zagadnienia handlu 
Europy Zachodniej oraz tzw. pomocy dla 
krajów nlerozwlnlętych. Wydaje się jed­
nak, ie głównym przedmiotem rozmów 
będzie usunięcie rozbieżności między 
dwoma europejskimi ugrupowaniami go­
spodarczymi, jak również omówienie sto­
sunków gospodarczych 1 handlowych 
między Zachodnią Europą 1 Północną 
Ameryką, (md) 

nauki 1 technologii. Poza tym wystawio­
ne zostaną dobra konsumpcyjne. Przewi­
duje się, iż na terenie wystawy będzie 
w odpowiednich placówkach gastrono­
micznych prowadzona sprzedaż radziec­
kich produktów żywnościowych I na­
pojów. ,

W brytyjskiej wystawie w Moskwie 
weźmie udział 309—500 wielkich przedsię­
biorstw, które wystawią obrabiarki, ma­
szyny dla przemysłu włókienniczego, 
urządzenia elektryczne 1 elektronowe 
oraz .wyroby przemysłu chemicznego. : 
Obok środków produkcji, wystawione zo­
staną również dobra konsumpcyjne, 
wśród nich zaś samochody, obuwie, wy­
roby włókiennicze Itp. (t. j.)

XXI Zjazd KPZR podkreślił istot­
ne znaczenie rozwoju energetyki a- 
tomowej dla postępu technicznego 
ZSRR. Energia atomowa jako pali­
wo przyszłości, ■wydaje się mieć o- 
gromne znaczenie dla gospodarki ra­
dzieckiej.

W bieżącym 7-leciu (do roku 1965) 
w ZSRR przewidziano rozbudowę 
szeregu dużych elektrowni atomo­
wych z różnymi typami reaktorów. 
Doświadczenia z tych budów i eks­
ploatacji obiektów pozwolą określić 
najbardziej efektywne kierunki roz­
woju energetyki atomowej.

W nowych warunkach rozwojo­
wych radzieckiej techniki produk­
cji oraz próbach szerokiego zastoso­
wania nowych źródeł energii atomo­
wej i termojądrowej, automatyzacja 
staje się niezbędnym czynnikiem. 
Tylko technika autonfatyczna stwa­
rza warunki dla kierowania reak­
cjami atomowymi, niedostępnymi 
dla czynnego udziału człowieka. 
Stąd też piany radzieckie, imponu­
jące swym rozmachem i konkretnoś­
cią w zakresie doskonalenia narzę­
dzi pracy muszą opierać się na naj­
nowszych osiągnięciach nauki, i wie­
dzy technicznej.

Zmianie stosowanych dotąd urzą­
dzeń technicznych towarzyszą zmia­
ny w technologii. Wysokosprawne 
obrabiarki spawające, o wysokich 
wskaźnikach technologiczno - eko­
nomicznych, nowe metody odlewa­
nia detali i części pod ciśnieniem, 
obróbka plastyczna wykonywana na 
różnych prasach, walcach itp., po­
dobnie w chemii stosowanie katali­
zatorów oraz zwiększenie szybkości 
przepływów i podwyższanie robo­
czych ciśnień zmieniło poważnie 
przebieg procesów technologicznych, 
doprowadzając do znacznej intensy­
fikacji produkcji,

Dzięki osiągnięciom nauki otwie­
rają się coraz to nowe możliwości 
zmiany metod produkcji, zmuszają­
ce do oparcia procesów produkcyj- 

■ nych na nowych zasadach. W no­
wych warunkach, w znacznie więk­
szym niż dotąd stopniu, bezpośred­
nia praca ludzka zastępowana jest 
wysokosprawnymi * urządzeniami 
kontrolno - sterującymi. Zmiany w 
technologii i unowocześnianie metod 
produkcji prowadzą do kolosalnego 
wzrostu wydajności pracy i wzrostu 
produkcji. Główny kierunek tyęh 
zmian polega na przechodzeniu na 
masową, standaryzowaną produkcję 
realizowaną w trybie intensyfiko­
wanych, ciągłyćh procesów przy ma­
ksymalnym zastosowaniu chemiza­
cji 1 automatyzacji produkcji.

Mając na względzie ogólne roz­
miary rozwoju gosp'datki radziec­
kiej w bieżącym 7-lecid oraz przy­
śpieszony rozwój niektórych jej 
dziedzin, możemy stwierdzić, że ce­
chuje ją nadal wysokie tempo wzro­
stu. Wzrost ten realizowany dotąd 
nierzadko przy dużych wyrzecze­
niach i trudnościach społeczeństwa 
radzieckiego, daje już obecnie wy­
niki, pozwalające sądzić, że w po­
kojowym współzawodnictwie gospoś 
darczym Związek Radziecki w sto­
sunkowo niedługim , czasie zajmie 
miejsce pierwszej potęgi gospodar­
czej w świecie,
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podarczo słabszych rejonów kraju. 
Decydująca przyczyna tych narasta­
jących szybko trudności tkwi w 
sprzeczności między kierunkiem wy- 

. tyczonym dla rzemiosła przez partię 
i' rząd, a kierunkiem faktycznego 
rozwoju rzemiosła.

Władza ludowa wyznacza rzemio­
słu jako tor główny rozwoju — usłu­
gi dla ludności i jako margines — po­
żyteczną społecznie produkcję. Tym­
czasem rzemiosło — przenika gdzie 
tylko może do produkcji,,-często du­
blującej przemysł i spółdzielczość, 
ucieka natomiast od usług.

Oczywiście naiwnością byłoby są­
dzić, że to rozdwojenie między linią 
kierunkową, wytyczoną przez władze 
dla rzemiosła indywidualnego, a li­
nią faktycznego jego rozwoju może 
liczyć na stabilizację.

Ogłoszona w styczniu 1958 r. usta­
wa o dostawach, robotach i usługach 
na rzecz jednostek państwowych 
(Dz. U. z 1958 r. nr 3 poz. 7) miała 
unormować stosunki między sekto­
rami nieuspołecznionej i uspołecz­
nionej gospodarki, ograniczyć wyso­
kość zleceń dla inicjatywy prywat­
nej, zobowiązać do udzielania pier­
wszeństwa w postępowaniu przetar­
gowym przedsiębiorstwom uspołecz­
nionym, słowem — w myśl Intencji 
partii i rządu — miała się przyczynić 
do zmniejszenia zasięgu „styku" gos-. 
podarki nieuspołecznionej z uspo­
łecznioną. Ustawa nie spełniła jed­
nak pokładanej w niej nadziei: tran­
sakcje całej inicjatywy prywatnej z 
gospodarką uspołecznioną zwiększy-

zakumulowane w gospodarce pań­
stwowej przepływają drogą realiza­
cji zamówień do gospodarki uspo­
łecznionej, czy też do gospodarki nie­
uspołecznionej,

— nie może być również dla pań­
stwa rzeczą obojętną czy produkcja 
prywatnych warsztatów będzie na­
stawiona na zaspokojenie potrzeb 
ludności czy też na uzyskiwanie za­
mówień państwowych i to w sytua­
cji, gdy dane potrzeby państwowe

Preferencje dla usługowej działal­
ności rzemiosła to jednocześnie efek­
tywne poparcie tych eletnentów rze­
miosła, które ze względu na swą po­
zytywną rolę w gospodarce narodo­
wej i prawie żaden udział w eksplo­
atacji pracy najemnej bliższe są kla­
sie robotniczej, niż rzemieślnicy na­
kładcy.

CELOWE POSUNIĘCIA

mogą być zaspokojone 
darkę uspołecznioną".

przez gospo-

Powyższa motywacja 
ska państwa ludowęgo

ze stanowi- 
oświetla do­

statecznie pewne sprawy, wokół któ­
rych często powstaje atmosfera prze­
milczeń i niedomówień.

Mimo uznawania słuszności takie­
go stanowiska nie można jednak nie 
zauważać, że znaczna, bardzo znacz­
na część rzemiosła nastawiona na 
zlecenia przemysłu państwowego i- 
różnych iństytucji państwowych zna­
lazła się obiektywnie w sytuacji 
„podbramkowej" w wyniku coraz 
ostrzejszego kursu na ograniczanie 
„styku" rzemiosła z gospodarką u- 
społecznioną.

KURS NA UPRZYWILEJOWANIE 
USŁUGOWEGO RZEMIOSŁA

ły się z 7,7 mld zł w 1957 r. do 
mld zł w 1958 r.

8,8

PRIORYTET WYKONAWCY 
USPOŁECZNIONEGO

W tych warunkach odpowiedzial­
ne władze państwowe jeszcze wy­
raźniej podkreśliły swe zasadnicze 
stanowisko i konsekwencje prak­
tyczne z tego stanowiska wynikające. 
W szczególności podkreślono że stro­
ny władz, że wprawdzie „przepisy 
o dostawach, robotach i usługach o- 
parte są na zasadzie korzystności o- 
ferty", ale z zastrzeżeniem, że „przy 
zamówieniach na kwoty wyższe zasa­
da ta korygowana jest z zasadą pier­
wszeństwa wykonawcy uspołecznio­
nego". W tych warunkach — „oferty 
jednostek uspołecznionych mają bez­
względne pierwszeństwo przed ofer­
tami jednostek nieuspołecznionych". 
Motywacja wymienionego stanowi­
ska jest następująca:

— „nie może być dla państwa rze­
czą obojętną czy środki pieniężne

W tej sytuacji jest jedno realne 
wyjście — masowe przestawienie się 
rzemiosła na usługi przy wydatnej 
pomocy państwa. W dziedzinie usług 
mamy szczególnie dużo do odrobie­
nia. Wystarczy przypomnieć, że u- 
slugi rzemieślnicze stanowią w glo­
balnym spożyciu naszej ludności 2 
proc., gdy w krajach gospodarczo 
rozwiniętych od 10 proc, do 12 proc, 
i w tych warunkach bardzo ambit­
nym zadaniem jest doprowadzenie 
udziału usług w krajowym spoży­
ciu ogólnym do 5 proc, w następnym 
planie 5-letnim.

Nadszedł czas kiedy wszystkie 
słuszne postulaty w sprawie rzemio­
sła trzeba zsynchronizować z jednej 
strony z koniecznością wydatnej pre- 

^ferencji usług przed produkcją w 
rzemiośle, z drugiej zaś strony — z 
programowym stanowiskiem pań­
stwa ludowego wobec klasowych 
przeciwstawień w łoi.ie samego rze­
miosła. Właściwie to pierwsze zada­
nie wynika z drugiego: państwo lu­
dowe z natury swojej udziela szcze­
gólnego poparcia najbiedniejszym, 
plebejskim warstwom rzemiosła, te 
zaś w przeważającej części trudnią 
się usługami, gdy natomiast produk­
cja jest domeną głównie elementów 
kapitalistycznych w rzemiośle. . _

Ostatnie posunięcia rządu w dzie­
dzinie drobnej wytwórczości zdają 
się wskaz/wać na zdecydowane zej­
ście z platformy deNaracji i apeli w 
sprawie usług na grunt rzeczywis­
tych rozwiązań zapewniających no­
wą silniejszą pozycję usługom w gos­
podarce w interesie całego społe­
czeństwa.

Zapowiedź tego nowego kursu w 
dziedzinie usług rzemieślniczych za­
warta była w wystąpieniu przewod­
niczącego Komitetu Drobnej Wy­
twórczości min. Adama Żebrowskie­
go na komisji sejmowej i grudnio­
wym plenum Związku Zawodowego 
Pracowników Przemysłu terenowe­
go i Rzemiosła. Przede wszystkim po 
raz pierwszy uznano za konieczne 
stworzenie na okres najbliższych 5 
lat centralnego funduszu przeznaczo­
nego na inwestycje usługowe we 
wszystkich pionach organizacyjnych 
drobnej wytwórczości. W dwóch du­
żych miastach, w Warszawie i Poz­
naniu powstaną kombinaty usługo­
we, które mają pokazać indywidual­
nemu rzemiosłu i spółdzielczości 
pracy, największym gestorom w u- 
sługach. jak należy organizować no­
woczesne, zmechanizowane, tanie u- 
sługi dla ludności.

Min. Żebrowski z naciskiem pod­
kreślił konieczność szybkiego prze­
stawienia się rzemiosła indywi­
dualnego z produkcji na usługi z za­
chowaniem oczywiście pożytecznych 
rzemiosł produkcyjnych i przy za­
pewnieniu rentowności rzemiosłom 
usługowym. Przewiduje się na naj­
bliższy rok wzrost w sektorze uspo­
łecznionym drobnej wytwórczości — 
usług przemysłowych o 18 proc., nie­
przemysłowych — o 13,1 proc., oraz 
w rzemiośle indywidualnym — o 6 
proc.

W planach Inwestycyjnych przez­
nacza się w 1960 r. na rozwój usług 
250 min zł, w tym 210 min dla spół­
dzielczości pracy i ponad 39 min dla 
przemysłu terenowego.

WARUNKI NIEZBĘDNEGO 
PRZEŁOMU

Największą potęgę w dziedzinie u- 
sług reprezentuje rzemiosło indywi­
dualne; na 140 tys. zakładów tego

Telefon: — TrrrrJ 
kę).

Glos: — Ratunku, 
Dyżurny: — Gdzie 
Głos: — Magazyn

(Dyżurny podnosi słuchaw-

pali się!!!
się pali? Co się pali?
Gminnej Spółdzielni w Za-

rzemiosła aż 125 tys. to warsztaty 
usługowe. Państwowy i spółdzielczy 
gestorzy usług razem wzięci nie do­
równują indywidualnemu rzemiosłu 
w wielkości sieci usług. Inna rzecz, 
że spora część prywatnych zakładów 
usługowych formalnie tylko zalicza 
się dó „usługowych", w rzeczyw:stoścl 
zaś nieraz prowadzi pod szyldem 
,,usługowym" nakładczą działalność 
produkcyjną. Mimo wszystko jed­
nak decydujące znaczenie dla właś­
ciwego ukształtowania się stosun­
ków w usługach —ma konsekwentna 
polityka rządu i partii wobec rze­
miosła indywidualnego w dziedzinie 
usług.

Po prostu mówiąc, tylko czynne 
.zaangażowanie się państwa ludowego 
na rzecz pomocy i poparcia rzemiosł 
Usługowych^ przy jednoczesnym sy­
stematycznym ograniczaniu elemen­
tów kapitalistycznych w rzemiośle — 
stworzy podstawę do niezbędnego 
społecznie i gospodarczo przełomu w 
sferze usług dla ludności. W wyni­
ku takiej polityki powstanie rozległy 
obszar dla rentownej działalności 
rzemiosł usługowych i zwężenie ba­
zy ekonomicznej dla rzemiosł spe­
kulujących na produkcji. A ponie­
waż życie gospodarcze pustki nie 
znosi, nastąpi niewątpliwie nie tylko’ 
zaniechanie produlfcji rozwijanej do­
tąd przez rzemiosła, z nazwy tylko u- 
sługowe i powrót ich do usług, ale 
na usługi przestawi się także zna­
czna część rzemiosł typowo produk­
cyjnych. Wiemy, że takie przegrupo­
wanie strukturalne w działalności 
rzemiosła indywidualnego powitane 
byłoby z ulgą przez cale społeczeń­
stwo.

Do zespołu środków, które częścio­
wo już zostały uruchomione i są w 
toku realizacji, należałoby dodać m. 
in. następujące:

— wydatne zwiększenie kredytów 
dla rzemiosł usługowych dotychczas 
deficytowych oraz zanikających, któ­
rych niezbędność ekonomiczna jest 
oczywista przy ograniczeniu kredy­
tów dla rzemiosł produkcyjnych (z 
wyjątkiem rodzajów produkcji rze­
mieślniczej społecznie pożytecznej),

—' uruchomienie długoterminowych 
kredytów inwestycyjnych o najniż­
sze] stopie oprocentowania dla war­
sztatów usługowych na cele ich uma- 
szynowienia i modernizacji z zapew­
nieniem ścisłej kontroli zużycia kre­
dytów zgodnie z ich inwestycyjnym 
przeznaczeniem,

— poszerzenie 'kręgu rzemiosł u- 
tlugpwych korzystających z karty po­
datkowej jako najkorzystniejszej for­
my opodatkowania,

— wydanie szczególnych preferen­
cji podatkowych dla zakładów usłu­
gowych szkolących uczniów.

Wymienione środki nie wyczerpu­
ją oczywiście programu pomocy dla 
rzemiosł usługowych, niedorozwój 
których fatalnie daje się odczuwać 
w codziennym naszym życiu. Wska­
zuję jednak na przykłady konkret­
nej pomocy i kierunek zmian w o- 
parciu o rozeznanie zróżnicowania 
klasowego wewnątrz rzemiosła.

Tylko bowiem przy konkretnej 1 
wydatnej pomocy państwa dla rze­
miosł usługowych można osiągnąć 
tak niezbędny w naszym kraju prze­
łom w usługach dla ludności.

Przypadek 
czy sprawa ogólna

Zaczęło się od przypadku. 
Milicja zatrzymywała na 
szosie '■ Golonóg — Dąbro­

wa Górnicza wszystkie przejeż­
dżające samochody. Traf chcial, 
że pasażerami jednego auta byli 
nieco podchmieleni bohaterowie 
naszej notatki: I sekretarz POP, 
przewodniczący samorządu ro­
botniczego, przewodniczący rady 
zakładowej kopalni im. gen. Za­
wadzkiego. Nie pozwolili się wy­
legitymować i zostali zaareszto­
wani.

O tych samych ludziach często 
inaczej się mówi w czasie pia­
stowania przez nich wysokich 
stanowisk, a inaczej, gdy zostają 
aresztowani. Jak tylko rozeszła 
się wieść o aresztowaniu naszej 
trójki, różnym ludziom otworzyły 
się usta i zaczęto ujawniać tyle 
różnych błędów i nadużyć, że kto 
wie, czy aresztowani nie wyszli- 
by lepiej, gdyby byli sprawcami 
wypadku drogowego.

Do kopalni przyjechali instruk­
torzy z Komitetu Powiatowego i 
z Rady Wojewódzkiej. Zjechali 
się przedstawiciele okręgowych i 
centralnych władz związkowych.

Okazało się, że w kopalni rzą­
dziła klika. Na wyższe stanowi­
ska przyjmowali przede wszyst­
kim kumotrów. Przydzielenie 
mieszkania, a często i awans — 
zależały od osobistych .kontaktów 
z dobraną trójką. Samorząd ro­
botniczy i rada zakładowa pro­
wadziły swoistą politykę nagra­
dzania garstki „wtajemniczo­
nych". „Nagrody" te przewyższa­
ły wielokrotnie kwoty 13-tych 
pensji. Przyznawali je sobie na­
wzajem członkowie prezydium 
samorządu robotniczego i rady 
zakładowej z funduszu zakłado­
wego oraz z funduszów związko­
wych itd. itp.

Zwołano nadzwyczajne posie­
dzenie komitetu partyjnego, sa­
morządu robotniczego i rady za­
kładowej, na którym zaprezento­
wano szereg brudnych denuncja­
cji i liczne samokrytyki „Byliś­
my zastraszeni" tłumaczyli się 
pomniejsi. Spośród oskarżonych 
ktoś mógł przecież zawsze za­
dzwonić do dyrektora i spowodo­
wać zwolnienie z pracy. Uderza­
no też3czasem w inną nutę: „Mó­
wicie, -że popełniliśmy nadużycie 
premiując z funduszu zakładowe-

go, czy z funduszów związko­
wych. To prawda. Ale formalnie' 
jesteśmy w porządku. Decyzje 
zapadały w prezydiach większoś­
cią głosów. Co tu dużo gadać. 
Nasz fundusz zakładowy wynosił 
zaledwie 7 min zl. Fundusz dy­
spozycyjny dyrektora i fundusz 
rezerwowy nie sięgały łącznie 
0,5 min zł. Popatrzcie co się 
dzieje w kopalniach, gdzie fun­
dusz zakładowy wynosi min 
zł". Bagatelka! Część kilkumilio- 
nowego funduszu. Co to jest? Na 
taki aktyw!

Prawdą jest natomiast, że nie 
doszłoby do rozróbki, gdyby nie 
przypadek zaaresztowania przez 
milicję drogową, które otworzyło 
ludziom usta i pozwoliło odkryć 
klikę. Nie najlepiej to świadczy 
o aparacie kontroli społecznej

O atmosferze klikowości mewi 
się w wielu przedsiębiorstwach 
po cichu. Należy pozwolić mówić 
na ten temat głośno. To jest jed­
na sprawa.

Druga sprawa, to sprawa kon­
troli finansowej. Ileż dokumen­
tów przepływa przez księgowość! 
Dlaczego żaden z nich nie obej­
muje sprawozdania z wypłat per­
sonalnych z funduszu zakładowe­
go? Dlaczego nie ustali się gór­
nej granicy premiowania jednej 
osoby z funduszu zakładowego? 
A tyle jest przecież możliwych 
form.

Spośród wielu możliwych środ­
ków zaradczych pragnę wskazać 
jeden. Proponuję dorzucenie ma­
leńkiej rubryczki do dziesiątków 
rubryk, w jakie obfitują nasze 
sprawozdania finansowe. „Suma 
nagród i premii przyznanych z 
funduszu zakładowego i fundu­
szy związkowych członkom pre­
zydium samorządu robotniczego, 
rady zakładowej i komitetu za­
kładowego i ilość osób, którym 
nagrody te zostały przyznane". 
Może należałoby odrębnie potrak­
tować też dyrekcję. Sprawa do 
rozważenia.

Kto wie czy taka jedna ru­
bryczka nie wpłynęłaby na roz­
luźnienie spoistości niektórych 
klik, dla których pieniążki są do­
skonałym lepiszem, szczególnie 
jeżeli dawane są sposób prawie 
że formalny za pośrednictwem 
maszynki do glosowania.

M. M.

O;

amendant naszej Pólochotniczej Straży 
ri Przeciwpożarowej to złoty człowiek. A 

już jak on potrafi sobie dobrać ludzi, po­
jęcia nie macie! Ostatnio poszedł z duchem cza­
su i przyjął trzech młodych ekonomistów. Usta­
lił dyżur przez całą dobę, na trzy zmiany. Za­
danie im dał takie:

— Wy se dobrze przyuważcle, chłopaki, zna­
czy się — magistry. Będziecie siedzieli razem z 
dyżurnym przy telefonie i w razie wezwania — 
wypytacie akuratnie co takiego się pali. A wte­
dy weźmiecie kartkę papieru i zrobicie zesta­
wienie: z jednej strony — ile by kosztował wy­
jazd do tego ognia i jego gaszenie, zaś z dru­
giej strony — ile wynosi wartość płonącego mie­
nia. Rozumiecie, magistry: jak te dwie strony 
porównacie, to Wam z tego wyjdzie czy się opła­
ca do pożaru jechać, czy też nie. I jaki sprzęt 
można posłać. Nu, ale to musi być piorunem!

Dostali chłopcy tytuły Inspektorów Efektyw­
ności Gaszenia i wzięli się do roboty.

Jedet z nich, bardzo zdolna bestia, to nawet 
ze swoich notatek hasło takie wyciągnął: „Stra­
żaku! Nie poświęcaj większej wartości dla ra-
towania mniejszej" — i za to został 
Średnim Inspektorem (na Starszego 
młody).

Obecnie, gdy zabrzmi wezwanie 
odbywa się u nas taka scena!

mianowany 
był ciut za

do pożaru,

kalce, 12 km od was.
Dyżurny: — No, a co tam mieliście w tym 

magazynie?
Glos: — Buble. L
Dyżurny: — Przypuszczalna wartość?
Głos: — Przecież mówię, buble.
Dyżurny: — No, dobra, na razie gaście sami, 

a potem zobaczymy.
A tymczasem ekonomista już kończy racho­

wać i wychodzi mu na to, że do Zakalki można 
co najwyżej postać 1 strażaka na rowerze z ga­
śnicą pianową, ale bez ładunku. Inaczej się nie 

" opłaci. tr ,
Tak też robiliśmy, bo opłacalność święta rzecz. 

1 dobrze na tym wychodziliśmy! Sprzęt stal ca­
ły czas jak na paradę, ludzie odsapnęli i nikt 
nie zazdrościł tym magistrom, że sobie, chudzi­
ny, parę groszy zarobią. Ale, niestety, oni sobie 
tego nie szanowali, widocznie strażacki chleb ich 
rozpierał. W zeszłym tygodniu dzwonią do poża­
ru z Domu Dziecka w Bolusiowie. Larum strasz­
ny podnoszą, że 150 dzieci w niebezpieczeństwie. 
Patrzy dyżurny strażak, Pancek syn Pancka, na 
ekonomistę, a ten, zamiast za ołówek i zeszyt 
się brać, kalkulację przeprowadzać — złapał sam 
za kask i topór, i krzyczy, żeby z całym sprzę­
tem wyjeżdżać!

— Jakże to, panie magister? — pyta Pancek 
przecież do Bolusiowa z 23 kilometry!

O ‘niczym takim nie chcial, zapaleniec jeden, 
słyszeć, no i pojechali. W rezultacie dostał chło­
pak z f Centrali medal „Za Półochotniczą Odwa­
gę", dle co mu z tego, skoro , go nasz komen­
dant bez gadania wyrzucił.

Dobrze mu tak! Średni Inspektor Efektywnoś­
ci Gaszenia musi mieć ostry ołówek, a nie mięk­
kie serce.

JERZY BILEWICZ
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Ramkowe-handlowe, reklama, towar, usługi za tekstem 
10 zł za 1 cm2

Drobne-handlowe 4 zł za 1 wyraz 
Drobne-osobiste 2 zł za 1 wyraz 

Ogłoszenia kolorowe o 50% droższe 

Ogłoszenia do „ŻYCIA GOSPODARCZEGO" prosimy kie­
rować pod adresem:

Wydawnictwo „PRASA KRAJOWA", Warszawa, ul. Wiej­
ska 12, tel. 21-48-57.
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